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Sprawy tygodnia PRZEMóWIENIE MINISTRA KLARNERA. l ---• 

Uj.mując swoje expo~e, złożooe Sejmowi ! 
ZATARG. I ną zfamattlliia najefom~.ar.nie7szycli podstaw w dmu 2? WlfZeśnia, jako sprawozdanie z j ZATARG. 

E$fEM1i#M 

Rząd przedłożył sejmowi projekt budże- S<?Hclln~, foompr.omiitując tern nrietylko sie- prac, pod1ętyc~1 przez rząd rw wykonaniu sw_e CIENIE KONJUNKTlJ_!lY WĘGLOWEJ. 
tu na CZiWarty .kwarlał 1926. Wydatki w ble, metyLko poh'·i mzemyS'ł węgloiwy ale g? programu fmansow0-gospodaTczego, P· nu- I LISTY PROF. GRABSKIEGO. 
~ ikiw.w~le obhc~o na 487 mHi'onów. Kro- I pT.oomysł polski i ogóLny poziom ipol-ski~j mo- mster Klarn~ ~e. scharakteryzował trafnie I ----
rrus1.a budzetowa seJmu na wniosek posła ralirrości handlowej wogóle. Jaiko n:a wy<la- s~ego ł'rzemowierua. Jako sprawozdanie bo- _G_E_N_E_RA_L_MA __ L_C_Z_E_W_S_K_!_. -·-----
Zdziechowskiego, b. ministra skarnu posta- I rzenlie, którego posępny deń pada nietyłko wieI? me mogłoby 000 być zada~al~jące, ja-

1 
.i\'l.OWA .MINISTRA SKARBU • 

. 
nowiła skireślić ryczałtowo sumę 37 !..,;lJ'on/v.-. na, gospodarstwo polskie, aiie na PoliSkę ~'"o- k? ze ?s.tępy .sprawo~?ayvcze za1n_iu1ą. znacz.- '. --------------~-------

...... ....,„ 1 M ••· nie IILilleJ m1e1sca rum l d I g I KOLEJ NA SPRA ~ WEWNĘTRZNE. 
1 zaproponować sejmowii uchwalenie budże- go ie, iinisteristbwo ziareagować musruało z ko- . . . . ' ze i a szy c1ą . i roz.Wl-
tu l1lia. rv. kw~ł ";N. WYiSJ()kości 450 miljonów n~eazniośd nia to beziprzykła&ne z,lekceważe- dięc1e z:pgowbedz1. pr~:amO"fC~ Nie stwier I __________________ P.:....•-=:z. 
z dodatkfem, ze rm~ster skarbu odpowiedział nde ziOJhow:ią:zań dosta1wowych prnez kopallilie ~amy. d 0 . ytyna1~rnnieJ .w

1 
c ia: · ter.zed zar~u: KOŃ TROJAŃSKI SOCJALIZMU. 

ny będzie przed sejmem osobiście za ewen- gómośiląs.kie, zwłasiwza, gdy odbioricy zagra- k' .a Je yn~e. ł '. ? .w. m ez:e~te R:zbą aneboJ 1 i PRĄCA I PLACA W ROSJI SOWIE-~-C_K_'"_IE_J_, 
tu I kr . t . I n.icZlllli, po wyiczeripaniu środków interwenc'i ~meczne~ sc1s os-<:1 1 1asnosci. uu !I'Ze . - ' 

aw :.:li, o;d;ni:Pr:'w!~~ic~JZ~~~&wdo bez;pośred'Illiej wobec niesumie.D111 ~h dosta.J- ( ~1em z?a1emy so~rn. spra~~ ~tego, że 4 m1e- I ________________ _;M::__::. s. 
druku, sprawa znajduje się na plenum se1·mo- ców z konieczności udekli si Jo zażalen:i.a I s1ąre n~es1pełna, }'akie dz.1Sle1szy rząd ma za ! ZA WIEDZIONE NADZIEJE. Nik. 
w wobec wła.d:z państwo• h. ę sobą, me. stanow:iły ~e~ dost.atecznego dla 1 _J_A_K_W_A_L_C_Z_Y_ć_Z_B_E_• Z_k_:._O_B __ O_C_IE_M_.--= 

em. T""'' .J_
0 1

.,,."·t l'lrnf"'"'"'Ćwyc . • 1 wykonama prac 1 reahzaCJl zamierzeń w szer- I 
Po uchwale ®omisr·i czyru·"""e były ze st'"o- „ ... u:u .... .,. -!:'"'~ s1ę uozucJJu n.teiKą{;ego ekr · z Oskar Kon. 

"'" • ws+.,.J·u na mys'l 
0 

ef,,.,_ · · ·k· _L_r~ h : · szym z esie. atem sprawozdanie, zawar- I 
ny sejmu próby d.opr.owadzenia do kompromi- • 1'UJ 1 

.... !!'l.cuie, ra i w :..1~rac mw- t , • e · · sd w · b · PRZECIW PRĄDOWI L. B 
su z rządem dla uniknięcia kryzysu. Rząd ' rodajnych zagramicy wywiołać mu.s:i wiadio- e w expos IP· m'll~sbra ra~ ' ~ane yc '! ·-------- run. 

tk 
. ł d I mość o wnn·es1'-.1.:·, . .J.,.._ rvt , ~ I k' h mOie tylko z;a do,yczące p1erwszych zacząt- SZTUKA W ZAPRZĘGU PARTJI. I. W. 

poc.zą owo przyimowa Q wiadomości .nro- ~l.llu u... r'.1ac01We-K ipo•se •s •c kó - .J. t 1 d . - h ! 
· · r- I poliskich lub dio ddeó' . '· G . ,_ . k - j 'W 'P~Ję yc1 .przez rzą ;prac, sfanc'Wlącyc · 

pozy~Je se1mu, jednak we czwarlek po po- iż dostawc ł ~~CJ'l. wk· ene:v1e s arig, zaledwie drobny ułamek IW'ielikiego cało- • DYGASIŃSKI WE Wł.OSZ.ECH. 
łudruu na skutek inte1"1Wencji marszałka Pił- I kroc pond ~:~cd nmel~l · onywu1hą) (az~o- kształ:tu, którego społeczeństwo po nim si~ : -------------~J-a Sfycz. 
sudskiego rozmowy te zostały zerwane. Rząd 1 , . . . za io ... wwa111yc umow spodziewa. · WIELE TRZEBA WIEDZIEć... D M S 
pozostawił sejmowi wolne ręce, oświadczając I wczeS>Il~eJ~szych, da1ąc przewagę późniejszym, I r. • ' 
że na zmniejszenie budżetu się nie zgodzi. ' ' ~rupe~aFtcym .~ny "'!'Yższ,e. Oazyrł1istem Jakkolwiek w przemówieniu p. ministra RYNEK PIENIĘŻNY I GIELDA. Awil. 

Najbliższe dni przyniosą rozstrzygru.'ęcie j Jest, .ze bralk, um1eJębne1 ~ipagandy zagrani- Kłarnera nie brak!·o zapevmień, że rząd nie 1 

tego • ;~rwszego zafa.rgu między rządem prof. I czn.ei, n~ ~tory t~k chę·t1:11!~. nanekamy, nie ~a się unieść osiągniętym pomyślnym wyni- · iiiiiii~iiiiJ~~~~~~~ 
Bartla a sejmem. I moze op11nł1 .P-0l1Sk1 ~iesc w P';1".zybliżeniu kom kilku pier.wszych miesięcy i że nie zdo- ! 

Z mo-żli'wością ust~enia II'Ządu nikt się ~et tai~ie~ sizk?dy, JaL.~ą ip:rzy.meiść musizą łają one przesłonić mu oczu na kardynalną I 
pm~;aż~ie nie liczy. Jeśli sejm przyjmie j rnec~y?ci'e &rodln! d_astarcziOIIle pr.op1gan<lizfo ko'n.icczność prowa·dzenia jak najoszczędniej- i 
wmosk1 komisji i budżet z..-nniejszy do 450 wrogi~J pr<~e.~ &~oIJ.u węgilow: góIIIl!ośł~kie. szej ~osipodarlki, jednak w pierwszej swej, I 
mi}jonów, rząd prawdopodobnie inne wycią- Gdy s1ę zwazy: .w według ~ło:V kiomumkatu właśme spTarwozdawczej, połowie przemówie
gme z tego konsekwencje niż dymisję. Ale to ipostę.powa'll~e „s:r;owa·dza nn-euchirc;:i~ u- nie to zidradzało raczej skłooncść do ocenia- 1 

sejm wnfoS'ku komisji nie przyjmie. Chodzi . tratę rynk_u. szwedlz1:~4;g·~, ~di::>?yt~o JC'Szczie nia po:::zynań według wyników z zupełnem 
mu bowiem nie o dobro skarbu pańsbwa, ale ! prz,ed stra}'k1e~ ang1oelskim 1 ż.e również zapoznaniem tego, że wyniki te w bardzo 
o. gest demagogiczny dla odzyskania jeśli już I „~·szy.scy ~hl!Orcy d•uńscy IP'? ushtniu spe- znacznej r..1ierze osiągnięte zostały dzięki o- ' 
me zaufania to przynajmniej uwagi społeczeń I ~JalineJ kooiurnkt~:X przerw~ 1m~o11t polskie- kolicznc·ściom przypadkowym, zgoła od poczy , 
stwa. W roli ,,lromisarza oszczednościowe- I go węgla do DaniJil - to. za:iste tru·Ó:io orzec, nar! rządu niezależnym. 
go"' i to bardzo srogiego sejm ch~e na no'Wo ! co więcej po1tępi•ać: siz·1mdliwą niz:uicz.:;iwoiŚć, j 
zwrócić na siebie uwagę. Ten sejm, który do- I czy nii'epojętą gtupotę, pO'święcają.cą trwałe Nic Zinaczy to, że ni.ema wcale zasług po ' 
tychczas n~weczył wszystkie oszczędnościowe I sfosuruki dila k·o-myśd drnr.aźnych. stronie rządu. Owszem, w naszych waa:-un- ' 
wysiłki. - I Wystarczy Uiprzyibomnlć sioibi.e, j.ak dalece kach, szczególniej po smutnych doświa<lcze-

W obronie budżetu trudno stanąć. Osz- •

1

, nas.z ekspi01"'t węgl·owy jieis.t solą w oku na- niach lat ubiegłych, oceniać musimy jako za- ' 
czędna gospodarka jest warunkiem napriarw.y szych nieiprzyj,adół, hy z.rozuan.ieć, j:iki użytek sługę sam fakt trafnego wyczucia pirzyjaz
położenia gospodarczego i gwarancją przed 

1 
zn.aczini·e ozujiniej:sz.a i o!bmtn~ej:;z.a -0d nasz-ej ' nych k.onjucktur i należyteg•o ich rwyzyskania. I 

nową inflacją. Ale dla opinji publicznej wię l p~opagia.ni.d~ a:rutypolska zmb~ z tej łakomej I Pamiętamy aż nadto dobrze tak niedawne 
1 

kszą warto~ć posiada oświadczenie premjera I wi•wdomiosc1, by zidyskricdytCYW:ać w oczach przecież czasy, w których nieumięjętne i fał- 1 

Bartla: „Nie wydrukuję ani jednego papier- 1 świata. imię Polski i wykazać całą ryzykO'W- szywe pociągnięcia rządowe ponosiły iwtinę za 
1 

ka!" niż budżet•owe kawały sejmu. Rząd w ność gospiodarczych z nam[ sbo•sunków. O przeo~zenie lub zg-oła pr:zełamanie p'.lmyśl- 1 

budżecie przewidział W>Szystkie wydatki, ja- 1 kQPalnic::ch poprawnych - a w1a<liomo nam, nych konjunktnr. I 
kie przyjdzie .poczynić w ostatnim kwartale. I że i takie są 1i-cme, ziwiasi.łoza śród dąbr-0-
Jeśli nie wystarczą na to dochody, to zmniej-

1
1 wreckich - n.ikt nie w&pomi.na, bo 1w1praw- Już samo to, ż.e tak się nie stało obecnie, 

szy wydatki, bo nie wydrukuje ani jedinego dę, to i rui:ema o czem WS'.P'Omi1nać, g<ly cała upoważnia do ufwc·ści, że rz~ z całą dobrą ' 
papierka. I ich z.aduga polega n.a wypclnJi.aniu wziętych wolą dążyć będzie do re•alizacji swych p«"'O- ' 

W budżety od dawna nikt nie wier.zy. W I na się zohowią;zań. Aie <Jczywiistem j•e1st, że gramowych zamierzeń sainacyjnych. A z ko- ' 
r.aszych warunkach budżet jest tylko notal1<ą ucierpią one wespół z niepoprn:wnemi, bo incydencji, jaka stwierdzić się daje w jed- 1 

- spisem życzeń. Chodzi 0 ·~o, by rząd poza ! DM12)e.kan~a prasowe c1oityczą nie po•szcze•gól- nym szczególe przemówienia z jednym z nie- : 
te życzenia nie wychodził i umiał niektórych • nych kopalń, lecz polskie·g10 przemyisł'U węglo- wielu podanych do rwiad.cmości publicznej I 
wyrzec się, gdy nie starczy środków na za- I wego, jaik-o cało·ści. szczegółów opinji prof. Kemmerera, wysnuć 1 

spokojenie ich. j D1a wiadomości opinjli polsikkj je.dJnakre się r.aje nadzieja, że tym razem opinja r.ze-
Ponieważ rząd obecny poręczył, że do in- na·leżałoby z :imienJ-a n.aa..wać te k·opalnie, któ. czoznarwcy fachowego nie zostanie zlekcewa

flacji nie dopuści i ponieważ jest dość silny, j ry:ch karygodnej le'kkomyśl•ności gospodax- I ż.ona w ten sposób, w jaki miało to miej:s<::e 
by p·oręczenie to dokzymać i tak niezaileiŻIOy, ! stwo nasze zawdzi~czać będiz.ie niawe trudno- przed dwoma laty. Mamy tu na myśli !ZWrot I 
;i;e potrafi zaniechać wydatków, chociażby ' śd w naw.ią.za.niu i utrwalieniu stosunków han I o naszym wadliwym systemie podatkowym, i 
naj1w•pływowsze stronnictwa przeciw temu wy ' dlowych międzynaJr·odrnwyich i wielki usze.zer- ! pomijają;cym liczne szeregi obywateli, zdol- 1 

stępowały _ gest oszczędnościowy sejmu jest bek powagi w stosunikach we'W'nębr.mych. Bo I nych do płacenia po<latików. Zast.mawiają- I 

w tym wypadku śmieszny i zbyteczny. j skoiro t:aik chęfoi·e i skwapliwie sńę nar.zeka I cem jest tylko, że p. m[nister Klamer nie po- I 

Od sejmu nikt nie spodziewa się sanacji n.a nieudoln1ość adminis'i:racji, niedołęstwo i Wltóirzył za prof. Kcmmereirem i tej jeS1zcze ' 
finansów państwowych. foszerkę w przcdsiębioTstwa-ch pańsitwowych, charakterystyki naszego systemu podatkowe- I 

• • • 
, CIENIE KONJUNKTURY WĘGLOWEJ. 

niesumienaiość i nii.epunktualn•ość władz paii- go, iż obarcza en pewne sfery płatniilrow nad- I 
stwowych przy odbierze i opłacie dostaw, miernym ciężairem. Zapewne, że mote to być ! 
s.k·oro sńę tak namiętnie zastrzega przeciwko szczegół pozbawiony wszelkiej intencji, lub 1 

ingerencji państwa d:o sfosunków pryw:a'llllych jeżeli był świadomy i celowy, mógł stanowić li 

i P'Omsibuje na etatyzm, to pTzed.ew·szystkiem mo·że tylko koncesję dla demagogicznych u
nie należiałohy ani ścią~ć anaiogioznych za- grupowań sejmowych. Ale równie dobrze 

1 

rz.wtów na siebie samych, ani prowokować potwierdzenie charakterystyki prof. Kemme- 1 

puiblicmcj admonii·cji, zakończ.onej p'Ogróż1ką rera tylko w połowie, może być zupełnie ! 
zasłuż•onej kary. świadomem wskazaniem kierunku zamierzo-1 

Gospodarka gómośl'l!s.ka, tak chętin.ie pra- nej reformy naszego systemu podatkowego: 
gnącea u<:hodiz.ić za czynnik wyżs.ziej kultu.ry, bo pociągnięcie do świadczeń podatkowych , 
ciężiko pokrzywdzony przez wcielenie do or- P?m~niętych ~0?1.ą~ . sz.erszyc~ sfer obyw:=iteli I 

1 gani,zmu wsch•odniego baTbarzyństwa polskie- me iest byna1m111e1 analogiczne z odCląże- I 
go, nie usprawiedliwiła tych urnszczeń swo- niem płatników dotychcz:ascwych. Ci więc z 
jem po.slępowaniem. I źle się Polsce przysłu- niepozba·donem oh:::wy napięciem wyczeki- : 

żyła, " * • wać ~ędą za.pG'wl:dzia:ych 

4

refo1·m. J 

Komunikat MirusteirSltwa Przemysłu i Han
dlu o wyb·oczeniach pl'zeciwko e•tyce ln~piec ' 
Idei, jakich dopuściły się nasze kopalnie wę
glowe - głównie gómo-śląski·e, jiest dila kilku 
wzglę1ów dokumentem, zgoła jedynym w 
swoim rodzaj.u. Przedews1zys·l!kiem chdało
by się napięhnować go, jako niezwykły objaw 
ingerenci~ władz pai1stwo1wych do prywat
nych sto&unków handlowych. Ale na to nie 
pozwala zdrowy są<l, nakazujący uznać, że 
ministerstwo nie mogl•o posilą.pić inaczej, sko- ! 
ro p.owstawione swej własnej inicjatywie je- I 
dn.osibki g·o·sipodarcze oba;rc·zyły się ciężką wi- ! 

GENERAL MALCZEWSKI. 

Z początkiem ubiegłego tygodnia zwolnio
ny został z axesztu śledczego .gen. Malczew
s!ki, rnrinister wojny w kilkudniowym gabine
cie .posła Witosa. 

Co wpłynęło na decyzję zwolnienia gen. 
Malczewskiego rwie prruwidopodiohnie tylko on 
poza bezpośrednlio zainteresowane-mi czyn11ika 
mi wojskowemi, tak samo, jak tylko on ;pmr.vd10 

podobnie dzishq j'll'ż wie, ja·ki był właścrwy 
powód internowania go do tego czasu, bo ra
czej internowaniem, niż aresztem należy na
zwać trzymanie gen. Makzewskiego •w woj
skowem więzieniu w Wilnie. 

Pasowanie gen. Malczewski.ego na bohate
ra opozycji wygląda niesmacznie i jemu sa
memu sprawia niewątpłi'Wie jeśli już nie przy 
krość to zaipewne duże zakłopotanie. Wyni
ka to aż nazbyt wyraźnie z jego skąpych oś
wiadczeń wobec p;-zedstawicieli prasy opozy
cyjnej, którzy spodziewali się usłyszeć z jego 
ust sensacyjne rewelacje, a conajmniej oskar
żenia. 

Tak samo nie można doszukiwać się ~1ią
zku między zw;o.Jnieniem gen. Malczewskiego, 
a rozpoczynają-ca się sesja sejmu. Trudno 
przypuścić, by opozycja prawicowa dala się 
ułagodzić takim krokiem rządu, przeciwnie 
można liczyć na to, że zwioln:ienie gen. Mal
czewskiego da opozycji argument <lo zwalczc:.
nia r;z.ąidu i osika:rż.amia go o hezipirawie. 

Zdaniem naszem sp:rarwa interncwania 
gen. Malczewskiego jest jedną z ta.kich spmw, 
których rozwiązanie dla ga~erji musi pozo
stać tajemnicą. Potwierdza to z·wchowanie s·ię 
generała przez cały czas internowania i jego 
1ośiwiadczenia po opuszczeniu więzienia. Gen. 
Malczewski przedewszys&iem pragnie, aby 
dookoła jego osoby nie czyniono wrzawy .pr ze 
ciw rzą<l.OIWti. Ani jednem słowem również, 
mimo natarczywych zapytywań, nie zdr adza 
chęci dochodzenia swoich krzywd. Bardzo na
tomiast charakterystycznem jest nieprzychyl
ne odezwanie się gcnerał1a o pamiętniku gen. 
Stanisława Hallera z dni walk majowych i 
okireślenie tego pamię~nika jako conajmnie ; 
przedwczesnego. 

Gen. Malczewsrrd przechodzi na emeryturę 
i zamieszka alho w Warszawie, albo we Lwo
wie. 

W wojskowem w1ęz1en:iu iw Wilnie pozo
stają jeszcze generałowie Rozwador.vśki , Za
górski i Żymierski. Przeciw tym genex'ałom 
toczą si~ dochodzenia o konkretne zarzuty 
nadużyć na szkodę skarbu pańsiwa i armji. 
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KOLEJ NA SPRAWY WE\VNĘTRZNE ! 
\V i.e~dinym z as1tiatnfoh oomexów uWia'l"S'La

wwamki" poseł Strońis1ki w d~użfszym artykule 
stairał się d101wie-ść, że ostabria sesja Zg:roma
dzieai~a Ligi Nairodów, której kudminacyjin,ym 
pUJillktt-em byłio P1'ZY'ięcie Niemie-c do Ugi i 
pir.zyziruanfo im miej.soa w Riadizie Li,gll1 zak,oń
czyła nia dłuiżiszy oza1s, tT1W1ają-cy oo podpi!Sallia 
trakbattt wersal<S!lcie:go, okr-es wl:e~kiich za,gad
nfoń po~tyiki. za-~ranii.cziruej · pańsibw ewiopej
sMch i że niatdlchodri ,teraz okre,s 1pt00"1Ząd!koiwa
ruia spi11aw i zia1gadlniiień wewmęlbr.myoh w każ
dem rpań.~twtie. 

PciSeł Stroński jest ~,ednym ~ iprr.z.ywódc6w 
s'Wcmn.ictwia chri:wiściljań1s,foo-0arQdiowego, dą
.ż.ącegio do pir.z;eibudiowy 0ihean.-eg10 11'.epubHkań
skiego ustroju Polski i z,astąpi:eniiia go ustro
jem mO!lia:rich~c:mym. To też w cwty1kule swo
im dio1w1odlz.i, żie pierwszem i najważniejszem 
wewnęhrzm,em zagadnd1oo:iem Pol1ski j1es1t litkwi 
dacjia rei?uMitki, ktooa „taik soibie" zrndJziła 
się gdlziieś mi>ędzy Luihlill.lem a Warszawą w 
pamiętmyich dmfaoh lfusfo!pia•diowych 1918 roku 
wblreiw ży;cizeni.10m i oczie!kiwian-iloan społeoezeń
stwa po1l:stkliego, któce już oid wybuchu wojlily 
ppz_ygorowywałio fundame1I1Jty oogamiizacji nie
podległego KTól-esw1a P.o.J.Skiego. Rada Re
gencyjna była z:wierzichnią wł·adizą królestwa 
p.olislkiego - z jej rąk włiaidzę tę plflrejął mar
sz:ałetk P1Hsud:ski i oibo w czasie teg·o przejmo- \ 
wanfa włia1d:zy skądś truk sobie z'.tlla'lazła się 
reqmbHka. Radia Re,gencyjn a odic:Lała Józefo- I 
wi Piłis:udsk1emu zrwi,erzchrL~ą wł1adizę w Kró
lesh~ie p,01lsk:iem a M&-sreł·ek ogfo,sH się Na
cz.elniktem Rzeczypospolitej Polskiej'. 

* * * 
Po:no•sfa.wiając na b.oku pyta!llie: repub:li- I 

ka, czy królestwo - tll'zeba zg•01dizić się z l 
pi-.of. Strońis'kim, że niadrchodzi oikres, w któ- \ 
rym państwa całoą swoją uwagę Sikup~ą na z.a:- l 
·-1. ' 'h „_ h w . ·' ga1uJn111ein:~ac wewn.ęLll ·z.nyc . ysuwa1ą s.i.ę i 

one wS'zędz.iie na pi>erw1Szy plam. i domagają l 
się up·orzą<l!kowani·a i załatwienia. 

Uśds.k dłioirui, wymienii1ony w Genewie po- l 
między Stre'semanem a Briandem, pnyjadel- li 

skie m~ędzy n.Ł·-ni rozmowy, wróżą s:babiLi- : 
zację s.toisUiIJJków p'Oliilycznych w Euiropie na 1 

dłużS'zy cz.ais. To, co pai1stwa eur:opeiskie I 
puf rram·ocy śro<llf-ów p·olitycmych, przy po- I 
mocy manewrów, irrtkyg i gry dyplomatycz-
nej osiągnąć mogły, osiągm.ęły. i 

Narzędzia te i środiki spadają tera.z do ról '. 
i celów dirugoirzędinych. O dalszym rozwoiu i 
wpływów i sii.ł decydl()lwać będą iinne czynni- l 
ki: wartości g.oopodarcz.e, ku1l:turalne i cywi- I 
lfaacyj1ne, A tych waxfości wy.tworzyć nie 
można, gdy w demu nieład, chaos i nęcl7~:i. l 

Polska, jako czymiik polirtyiczny Ztd.obyła j 
sobie należyt-e stanowisko w Europie - ra- I 
ko czynm:iik gospod1airczy pod każdym wzglę- 1 
dem z.najdiuje się na szaryin końcu. W za- I 
kresie sp:raw wewnętrznych j·est w Polsce · 
ws.zystiko do z.roibiemi.1a - poipiros.tu niewiado
ma od czego zaczynać, CIZY od porządkowania 
s:bosu.ników goop.o.daroz.vch, czy Sipolecz:nych, 
czy leż po.Jiityczmych. 

Trzy te dziedziny życia wewnętrznego 
państwa są ściśle ze sobą z,wią:z.ane, ale naj
bardziej wewnętrzną z ruiich j~st dz:iedrina 
wewnętrznych stosu.inków- polityczn.ych. Od 
niej naJeżał;oby przeto zacząć. 

Pod. tym względem chw-ilowa sytuacja w 
Pol·sce fe,st zatrważafą:ca. Szereg niebez;pie
cznych paradoksów i niepol'ozumie1l.. Mamy 
ptze<lewszysitiki·em rząd, któiry niewąt:pl1i1wie 
ci:es.zy się z,aufani.em więks.:rości społeozeń
S'lwa, ale w repxezienfacji tego społeczeństwa, 
w sejmie, nie p1osiada ±aictnego opaTcia. Stan 
ten groizi Jada Il,l'oanoot konfliktem, mogącym 
mieć nieobliczail:ne następstwa i z:hałkarniwo
wać kraj. Tu prz.elbo należał{)lby jak najryt:h
lej z;acząć naprawę względnie kładzenfo 1 fun- I 
da:inooitów pod norwą trwałą bu<i·O'wlę. Do
póki nie struną 'Zręby tej bu.diowli, trwać bę
d:zie stan nii0eipewnooci p·oHtycznej pirzy któ
rym n:ie do pomyślenia j1e.st ja:kaś planowa 
nap-rawa sole.nu ·go~po.da:rczc~·o , 

Jeżeli sejm we reptezentuje wo.fii społe
czeiistwa - dziafall1'lloiść jego obok r-.ząd:u jes:t 
s~ko<l:liwa. Je.st bo,wem j1akitmś trzecim czyn
niiki.e:m, mają.cym krąg swokh własnych inte
resów - jest obok społeczeństwa tym dru
i~im bo·giem, któi.remu rzą,d musi - jeżeli j1uż 
rni•e służyć - to przynajmniej, od czasu d9 
;;z.ws.u oHairy składać, jakąś świeozkę z,aip,alić. 
A diwum hogom służyć Illie moż:na, kit.o UJS!i~u
j (~ to czynić, pręd:.z.ej czy późin.[,e:j ściąg111ie na 
~'icbie ni1złaskę j·edrri.eg.o i dmgieg·o. 

Prawda, że razwiązan.ie obecneg,o sejmu 
nie zmieni stanu rzeczy, , a może nawett po
gors·zy go, howiem rząd, jak-o talki w wybo
rach udziału brać nie będzie i wlas.n.ych kan
dydatów ruie wystawi. Stainą więc do wybo
rów te same p.artje i te same piaiiibje siwokh 
posłów do sejmu przre:))1rm•1a.dJzą. Zmieni się 

~orże Uikła.<l: .siił poszcziególinydi pa!l1Lyj, ale je- , 
d'Illolilte.j więklSIZloiści m-e będlli.e z te9 p:rostej 
pt1zyczyny, ~e niiema pmgr.aimu, któryby na 
swój numer li•sty •ryhOT"c.uzj ś1cfa,gnął więk
szość głooów pa-e.y wybornch. Wi~ość, 
ol'brzymi,a w.i.ęik:s;:wść społ1e1cZ!eń!sbwa. chce sil
ne.go pańsłw;a, sliilnei i sprawied:liiwej wtad:zy 
i diobaiolbytu. A'le trriud!nio :rehrać diz.iesh?ciu 
l·ud'7Ji, dziesięciu wyboocóiw a1nia!.fabeit-órw, któ
rzy byd!ilby :ngoidin.i oo d!o sipo1s1ahu rnaJti;zacji 
tyoh ipo1s1tula:itów. K:atżdla parli a wypisuje te 
postul1a1ty na s'W'IOOch od!e:ziwatch wyi!J.arczych i 
na nie łowi wyho!J:'1C6W. 

Jeżeli wogóle jie·srt możliwoiŚĆ poz-ys.kallli•a 
w naszem społ-eCIZień!siiwl·e więksizości, tie nie 
na :program, bo włla:śnie więks:wść nie tro
SZJCZy się o żia<llen ptr'ograrrn, ni,eJillia ża,drri.ej i.de
ologfi, leciz tylko pforws::re pofrzeiby i tam 
pójd;zń,e, gdzie wieść ją będziie pirzec0rud1<?., że 
te pi.erwsze poit:rzeby bę.dą zas:pokoj·O'lle, 

> Ta;k~em sipołeozeń1S1twem trzeba naj:pielrw 
rządzić, a później diopi1eiio :żąda~ świadectwa , 
u.z.n.ainia i zaufaniiia. 

Dl1aitego kwestjia sejmu powinna być prze
dewszys:tkiem rozstrzygnięta. 

* * * 
R:ząd obeony p101si.ad:a sympatje i zaufanie 

wię1k,s·z.o1ści społie:ozeństwa. Doiwo.d1zi tego 
sioisooek pa:ritjw dlo mego, tia ogólna mniej Lrnb 
więcej ma,sk·owana nienawiść i powszechna, 
p:rz·ez wszystkie pa1'<tje uprawiana agitacja 
pa-z,eciw rzą,dowi, polegaiąca na 01bwaxt~ 
zwailcziamiu politykii. rzą<lD<Wej i zohydzaniu 
poszczególnych O'S·ohis.tośd z po-ś·ród ozton
ków r:ządu, alho w .nJał~pszym Tazie na bu
dze:niu nieuf1neg,o krytycyizmru, na „ostr.zega
n~u", Pairij12 wkłzą w rzą&iie g:r'°·źnego ws•pół 
zawoidnikia i sr!Jarają się go uirui·es:zilwdh'\'rić, 

po:n1.ew,aż miafo ma<ją nadziei, że będz~e ich ' 
spxzym:ie:rze11ic:em. I 

Pr3ycrLyina l·ej sympaitji i tego zaufania do i 
r1z.ądu śród mws Leży w ;pewnej spók~ode tych i 
mas z rz.ą<lem obeonyan. Masy pragną prze- I 

dewszys<tikie:m dohnJ1bybu i siprnwredliiwej a j' 

-s:Hnej wł.aid':Ły i fos,tyinkfowme prz,eczuwają, 

Z dr.t111giej stirioin:y zin<alfid!z:ie się oipozyicja, 
z&:iesią;(Jkor..v,aina i po·dztielooa na Icilikanaścaie 
partyj, nie mającyh z sobą .prz;eważlnie inie 
w.sipólnego i wro1g10 wobec sieibie na:sitrCl'jo
nY'ch. Scwreg gmpe1k „dlzikich", niezdolny~ 
do ja'klieplwlwiie~ a.k,cji. 

* * 
ż-e ·ten rz~d: tgt'agnie im lf:.o wszyatko d:ał i za- I że w Po·lsee mo:ż'li1wy jeSłt tialki p!ionowy 
pe~Nnrić. j podlz:i1ał sipałe.a:l)e11.•s·twa na diwie części, wii-

Naistrój rten należy pólki czas wyikomysoo.ć 1 dzfoliiiśmy w cza;s:iJe woj1ny śiwiialto1wej, gdy cho
i stworzyć z nfogo kwałą kio,,.-:iistybu·cyjną pod- I dzHo o usbosoolkowain&e się do sptrawy legj•o
stawę <lta :r:z~'U. Ale jak to uczynić? Czy . nowej i 'Zwią:ziane~ z IIl~ą orj'entaic.ji woibec rnz-

'tw·onyć jes;zicze j-ed:Tho sitronin:ictwo i werbo- wiąiz.a.1rniia :za·gaid!ruiieniiia odzyiskainia n.iepod!e-
wać <liłań wylho'I'cmv? Nie, .p0 przy ()!hecnym gł,ośd Pdski Millelilśmy wówczias dwa. obozy: 
f.1ta luTy-m piodz:i!v.1lie społeiazeilisitwia, a ra<:rej aiktyw.i:stów il passyiw'iistów. I w jednym i 
t'cmbłdu g.0 !Ila •klasy i ~-Odgrupy kloasiowe, ża- I drugim ntlciciły się wsz;ystfoie kla:sy społec:z
dine s!lrornn:iicti:wo, nawet 1dąoe dio wyborów ! ne. 
pod flagą l'ządową, nJi,e sik'lllpi dookioła sw· Na1leiży pamiętać o tem, że chodzi tu o 
Hsity wyhor-czej !POitr.zeb!Ilej wię1kisiwśd. Nie- slf:iworize:nd·e łmrus1tytU1cy!j!Ilych podsfiaw dlla rzą· 
ufność wzajeinma klas przes:zlwd:zti ternu. du, o kiampial!llję wybiocczą a nlie o twoI'izel!lii·e 

lliO'Wego 61WOIIliilidwa paliilty;c,ZtO.e,go z priQ!gra-
J edyny:m sposobem, dlają,cym pe'Wllle szan- mem spiołeczm.ym, po1lirtyc.Z!llym i gospodar

se praiktyC1Z1negi0 wyfoorzy.stainia po&i.1adain.e·go czym. P!l"'o1gll"iamem będ!ziie pańis1bwio i je.go in
przeiz riząid kaipilbału zaiu.fainia w społeczeń- tell'eisy, a wyihifoe i og6ltniie ·Zinialtle osooosto\Ści 
suwie i Ś!rodików, j1akiemi jiako rząd 1''0l7Jporzą- ' gwar:ancją żie państwa me będzie utażsa.miiać 
dza, je1s·t J>Qtraktowanie wyborów do nowego I się z amhlcjianni ooolbwstemi am intell'esami 
sejmu jako plebiscytu i postawienie wyb!Qlr- ~iP i k,lik. 
com pytan,i;a: za rzątdean, czy przed.w rządo- , Na peiwiiein cz:aJS !J?!l"zyclchnąć muszą ·wsz;y
wi. I sttrk:Jie iinter.e,sy po1irt:yic:mie, społieC'Zttloe1 kl1alSIOwe 

Takie po~taw1-enie SIJ"l"awy spowoduje pio- i ~S\P'oidall"cze. Talk d~go, dqpók:i; paµsrlwo 
nowy podzh1ł społeczeństwa poprzez wszy- I nie oknmpin:ie. W miarę zaiś wzmstania dlo
stkie warstwy klaoowe. P10 j·eidlnej strronie I brobyitu i giromia.<llzeirui:a się siilł gospodarc:zyich 
znajdą só.ę WS1zyiscy, którzy in:Łe!res państwa '.{)ań.stwia, dlzdisiiej1S1ze pll'I0~«1my i pumlkfy wf. 
przie[1JoSlzą P'Onad in:teres parljii i pragną, aiby l dzenia p01sz1awgólin.')'1Ch kl>a.s, ulegną g:nmt.Qw
s'ter włiad:zy pań'Sitwowej sipoc:zywał w rękach nej zm!ilainii.e. 
ludz:i, z żirudiną par:bją nlieiZiwiąizainych, a nawet j ,Tak jak g0;spodaTka społeczna; mu-si owzy-
pme.z wsozy~ki1e parlje zwak0amyich. Takkh !' mać kapitał, aby: mogła zasipokoić wszystkie 
będ:zfo wJę1kis:wść, je·ś~i pyfa@ie Z101Siiairuiie wy- rpotr.zeby, tak samo państwo mu.si otrzymać 
ra:iinie po·sttawioo·e. I pędlz1e to więikszooć je- j ipaurz.ę 1 w ozasie ikt~ 7mil'iilbiąć m'llSI~ 
drnoiliita, scementowam1a w.sipóln.em praognii·e- iwszelkie interesy klaJsowe i partyjne, alby 
niem n:a:prawy Rz.ecizypoopo.Jli.te.j. pańsiiwo a: żadnym liczyć się nie musiało j 

mciogło na na:jkirótszej cko.dize realizo,wać 

r
p•MMMWłl!l"l'Jf.illlT~·;w,'Dlllł~l\liH§Awtl!i\iiiaMW 

' ,, 

' . sw-0je~ • ... . 
Ilf ' ', ·' 
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. ezpieczeń 
Sp. Akc. zał.' w roku 1870. 

Towarzyst'Vvo przyj1nu1e ubezpieczenia wszelkiego 
rodzaju ruchon1ości i nieruchomości rolnych, fabrycz
nych i miejskich @d o~nia, zie1niopłodó\V rolnych 
od gPadobicia, \Vszelkiego rodzaju ruchomości 

I kas ogniotrwałych od km~adzieży z włamaniem 
oraz tran@~~or~ów lądowych i morskich. 

Fundusze gwarancyjne Towarzystwa 

Zła i0"000.000.-
ulokowane -vv papierach procentowych amerykańskich, 
angielskich i innych oraz w I ~ nieruchomościach, 

położonych w różnych miastach Polski. 

W I-e111 półroczu r. b. Towarzystwo zebrało składki~ 

Złm l.61Gil964.- $ 216a580.-
i wypłaciło odszkodowań w 

Zł s lll29 łlła354.-· 

tym okresie czasu: 

$ 86„072.-
Solidna likwidacja i szybka wypłata szkód. 

Umiarkowane koszta ubezpieczenia. 

centrnlu To(IJUrzvstooa mlescl sle w l@arsza~le, Jasna ł, dom młusnyo 
Oddziały Towarzystwa: 

Białystok, Warszawska 9, dom Yvł. 
Gdańsk, Dominikswall 1, dom wł. 
Katowice, Plac Miarki 1, dom wł. 
Kraków, Dunajewskiego 2. 
Lwów, Słowackiego 18, dom wł. 

Łódź, Piotrkow8ka 96. 
Poznań, 27 Grudnia 10, dom wł. 
Sosnowiec, Piłsudskiego 8, dom wł. 

Warszawa, Jasna 4, dom wł. 
VVilno, Mickiewicza 17, dom wł. 

Reprezentacje i ajentury we wszystkich miastach Rzeczypospolitej. 

~-~fMłh!!l~~··ii:mlilMl
1

!\\!liWl!i!!l!!!'l~~lll.'ll·mBl~~~filll!'i!l~rim~Pml~TBf.{~~~M!§~~·~1JJliJJJJjJi4JJiJb&k46444Q44~ 

T emtlin.u tego plebiscyfu nie wola:liO odsu
wać w nieskończoność, Ostatnie wy.pa:dki w 
sejmie wskazują. że zawiodły wszelkie ra
chiuby 111a. tatki p.iioniowy ipo.drz.iiał sejmu., lll!a.

dzieje, że dookoła sejmu skupią! się posławlie 
wszystkich stronnictw, którym nap!(1a1Wa Rze
czyJPOspolitej leży na sercu. ~ sejmie pair
tyjnictwa się nie wytępi, bo sejm jest jeg-o 
twierdzą i gniazdem. 

Z tego doświadczenia inałeży niezwłocznie 
wyciągnąć właściwe wnioski. bo ziwłoka mo
że przynieść nieobliczalne szkody. 

Rządu sejm nie obali, chociażby każdy 
rządowy projekt był przez .sejmowe komisje 
odlrz:uoain.y. Na plettlJ\.im więk<SIZ'OŚć zaiwiS.zie się 
z.najdzie. Ale sejm wak:ząc sy.stemaitycz.n::ie 
i 'P'rzy k,aż,dej ,sposOibl!loiści z mądem, zrwTóci 
na siebie znowu uwagę społeczeństwa, a agi
tacja pa;rfyjna na· wiecach i zgromadzeniach 
zrobi resztę. ZaisiZCZepiona :ro.stanie w ma
sach, ulegających łatwo !lla!Sif.r-0jom, nieu.fuo§ć., 
A nieufność tm-uje drogę adwokatom.. 

Sytuacja układa się wyjątkowo korzystnie 
dla stronnictw, reprezentowanych w sejmie.~ 
wszystkie są rw opo~ycji, a fo jest najkOII'zyst
niej:sze stalllciwisko przed wryborami. Rząd 
nie roopOII"ządza1 .tallciemi możliwościami agita
cyjnemi, jakiemi roz:porzą&ają parlje i każ
dy dzień pogarsza jego szanse. ~ł zdo
byty w wypadkach majowych kurczy się. 

A jeśli - oo · jest prawdopodobnem ~ 
przyjdą jakieś, chociażlby drnbne niepowo
dzenia g,ospodarcze - demaigogja święcić bę
dzie orgje i nfo IWÓW!CZ'as rządu nie matuje~ 

Łru&ka Humu, to raeoz ciefa·wała. Łat
wiej ją zdobyć, niż wyzyskać dla trwałej koi
rzyści. 

Dlatego sprawa obecnego sejmu dojrzała 
do Hkwi<lacji. Korzyści nie przyniesie już 
ża<dnych, do załatwienia ni'C pilnego niema -
a sz;kody wyrządza w każdym drniu. 
· To jest pierwsza i najpilniejsza sprawa 
weiwnętrizna. 

P. Z. 

U&~DERWOOD'' 
~' =m=;mms++ ....... 

nowe maszyny do pisania można nabyć 
wyłącznie w firmie 

J ' f n • Pi"zejaz&!I 4 oze u..ezon, Ye1. 2.2a. 
Przedst. firmy Gerlach ':-' f!arszawie. 
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Koń trojański 
socjalizmu ! PRACA I PŁACA W ROSJI SOWIECKIEJ 

I , 
blSfJ 

Władysława lirabsk1ogo 
I Prnktyczni ekonomiści, nie grzęznący w Według urzędo~,vej sowieckiej statystyki 

S doktrynach klasowo-partyjnych, są zgodnie I obecne ,.Jace zasadnicze w przemyśle wvin~ ,·W ·rnlPll""Wl~!7:v:rn '"'•room' ,i~,;;.,..:.,.. !'-, pr,,,..,..,-}·er ! 
pór o to, czy na terenie b. Kongresówki d d • 1'

1 
i-· r--- ··-1- "''' J.11'->...,,,... iu .., ... „ i 

I z. ania, że gosipc1 arsilwo światowe obecnie ' szą :p1rzedętnie 105-11 O ipl"OC. płac inrzedJWlo- m:imJiiS<+er sikctrlbu 1wił. Gra11..·-1-!, dl"""'"' ..,~J. .81'ę !:'la ezy organizować izby handlG·WO-przemy- • b } ' •r· '~ 'W' 'JJl>1K!l """"""l;;"'/1 

ł 1 h 11 me może so ie p:oziwo ić na kulturalny zbytek l 1· e.nnnych. Natomiast nie wolno n=eoczyć, 1 w·•1,1uoz.ema ki,',Jlkiu ""O>Sł;v.„ !Z 1---,:.~iii sei'mo~ 
s ·C'We na \'lzór ta.Kic. izb w Jhałopolsce i w · L l d r·- JIA !t"' „„ J:1.1UJ.u,><>,-

b d . l . 1 • • · meprzei.11.racza nego ośmiogo zinnego <lnia pra 1
1 że placa rzeczywista, wobec nieznaczne1' sily w.Pil, ma1""oe1' zihadlać ""':r'aw"' mom"''P'Qilr„ "'"'n."·ł-

• · z1e mcy prus1uej i w ten sposób wpirowa- · A d k h - ~} "' '"".I:' ""' .-v ·u '"'-r"" 
d , , k cy. · o wnios_ u tego doc ·odzą rnzumo;wa- ! kupna rubla, wynosi tylko 40-50 proc. okre- czan<"rlo i zM1="''-", star·..:1~-e mu"'" ,.,,.„,;""'"'·1- ,., 

.zac w życie przopis onstytucji o samorzą- ' · b d · ~5 ""'"''"J :vv"""u. .„ """""'""1u 11 "" 

d . d , mem a.r zo rpro.stem, opartem na elementa.r- '. su przedwo7'ennego, a inrzytem · nodlega J. esz- · tą """'1'"aw,,,.,. Posł10m ,i-.,,.,... tn.n1.<>i"--·7,J. ·"'"'"""o.tf """· 
:i:1e gos.pc arczym, czy też pozostawić rze- · h d h d "" "" ~r·· "' ~1„ ... ,,....,..,,1.1t11vva:i .,,,.....,."'6 ...... 

· k d k nyc. zasa1 a{: gospo arczy.ch. Miarą dobro- 1 cze bardzo znacznym wahaniom. O podwyż- rzultów ko1Ilkirelfmi .. """'h • 
..a.y fo:'.~ ja są, O'PĆ ·i nie wymyśii. się innej b ...... d ł ·1 ' ·i -„_, , · · f dl Y~ll anego spo eczeństwa jest 1 ·ość wy1pr;c~ ' szeniu plac w szerszym zakresie nie podobna Na piieir:wszem ,.n.nisiieidlzeniiiu $:1e•m•• IP• ft'\„,,.~ 
vv·spenczesmejs.zeJ ·c1·my a go~pc<larczo.óo d k 1 • d '-- W .,-- - } ,... ....,..,.. 

" "6 . . u owa:aycn ;przez m~ óv,: . ojna śvtiato- .· myśleć, ponie,waz ceny wy,tw;oirów 11'\'rzemysło- smłeik Rafa~ ośwli1aidlc7'11ł IW ilrnii•e""'~ •• "'•eJ'm•11. "--
samorządu, trwa w dalszym ciągu. 1 • d · · ł 1 r· ·J ~, ........... " -. -

1 wa z ie neJ strooy .zms•zczy a ogromną Lość i wych wynoszą w porównaniu . z okresem · zaiaitaJk0tW1aini przez ip, Wł1aidysłiaWta Grabiskiie.. 
Wś::-ód zainteresowanych -bezpośrednio, to istniejących, przez dziesiaAki lat nagricmadzo- ! ~~zechviojennym według ind~ksu handlu h1lll'- go posłioiwie, złiożą siw1ojie wyjlaiŚinii0.Ilia. S1kłaid 

jest wśród prze~nysłu i handlu, op.inje są po- nych, dóbr, z dru1giej zaś przeszkadzała two- i tcwego .dwa rnzy, a według indeksu handlu komisji poi;osfa'.Illi.e mezm<ileniiJ01I1y. 
dzielone. Większo-ść jednak wśród najbar- rzeniu nowych. Sto.piei'i dobrobytu, a z nim l detalicznego dwa i pół raza więcej („Eko- Na to p. Graibiski opuMik·ował d!rugi liJst. 
dziej zainte.:-esmvany~h. w kołach gospodar- stand;i,rt żyd.owy zmniejszył się o su:nę dóbr, ! no:n. Obozren:ie" rr~wiecień 1926), co baTdzo Potwierdziił rw mm siwic;je z.aJl'WWty i oświaid-
czych b. Kc:ugresówki wy1powiada się przeciw dla wyprodukowa.n;a iktóry,ch gosp;~<larsliV.ro l cgrainkza ich z;byt. czył, że wobec stbanow1sikia sejmu, orzeczenie 
narzuca.niu jej takiej właśnie formy gospodar światowe przy najintensywniejszej pracy po-1 kom:iisji zgóry UIWlaŻiaĆ m'lllsi m memiar.odaj:n.e 
czego sarno.:-ządu. Natomiast wśród niezain- trzebuje znowu dz~esiątków lat. Zasa<la i,vy- · W moskiewskich kołach rządowych oś- i d~a siebie .obojętne. 
tere·s·owanych, w ik·oł·a•ch czysto piolitycz~iych, dajnej pracy stanmvi wprawdzie „credo" wiadczają z rezygrnacją, że dopóki będq isł-
bardzo słabo, albo zupełnie nie crjentują- . praktycznych ekonomistów, ale :przy wpno- : nialy place robotnicze, dopóty robotnicy nie W poprwdttrim DIUJilJler!Ze ipiJSJa.l!i;śmy, iŻe d:ła 

h · k I' · wa·dzan1'u i'ei' „, z'yc1'e muszą s1'ę oni' li'czyc' ,I be,da mo<l[i być z nich zadowolenz'. Przytem >, S'ZJe>rszej qp.i[lJji :puJbilii1G1mei sp:riaiwa fa jest tyl-
cyc się w s· omp ilcowanym mechaniźmie ży- I - " - 15 • l ,__ N k _], 
cia go;,pod ~:-czego, opinja w tej sprawie jest '. ze zmiem:i?r::emi stos_unkami politycznemi, któ : , pr~yu=il~je podat~ou:·e. klasy r:obojniczej l!· : ;:o ip!I"IZyivrą. l i' t u:z:i,sfaj nie pregnie wyw:le-
zgodna: należy jakna:jprędzej powołać do re po WOJme przymosły t. zw. zdobycze sio- ! laoca się coraz szlnzeJ. Ricibotmk n\oże sobie · ~aniia n;h·a widA101k

1 
!P~b:!iic';:11Y daiwb-~h brudfuv 

życia izby handlowo-przemysłowe. cjalne, z tych na pierwszem miejscu ośmi,o- ' zapewnić minimum eg.zystencji, jak i pned ; 1 &rzec ów. 'e uio:lycll'c!Zas yi:i ieis'Zicze ta-. 
godzinny dzień pracy. Skutkiem tego nie po- · rewolucją, tylko ciężlłą pracq akotdowq i sy- ; cy, Mórzy z peW11:1Jem medow.ileiiZJairuiem pr.zyJ-

Ta dziwna jedn:cmyślność opinji niegospo 
1 

zostaiwał:o nic innego, jak utrzymując - ad stematycznemi godzinami nadliczbowemi. ; mowa·Li. og·ólm:iik·01w:e . O'Slkarż.em.~a o ikoiru!p~ję ii 
darczej po•winna skłonić rzą;d do bardzo usum delphini _ zasadę ośmiogodzinnego Przeszło 20 procent robvtników przep.raco- ; ~eszefo;·am·t~o, :0:1~?e pod ~dlresiem s;1mu. 
gruntownego namysłu przed powziędem osta · daia, względnie 48-godzinnego tygodnia pra- wuje godziny nadliczb:><we, tak , że jedna ~ Skłion;i11 ib~lii u'WlalZac J•e Zia oibJawy w;a;l~1, to
tecznej decyzjL cy, zawrzeć komp-romis między tą zasadą, a z najważniejszych 11zdobyczy" rewolucyj- : croneJ ~ seJm;1?1 ? Wlp~ na władlzę pansrtwo-

Dotychczas względy .politycz,ne decydo- dążn:ością do intensyfika>Cji pracy, t. j. możli- nych, ośmiogodzinny dzień pracy, dla szero- , ~ą •. ~ ·sąidlzah, ze .s:iir:i sfooc~ysrtia. z ~ar:~-
wośc:ią jej przedłużenia. W tym kierunku kich sfer robotniczych staje się iluzorycz- ; JącelJ s:rę siposioib.?'osc1 1 wykruze me1~b~c:ie, zie 

wały o stanowielku :państwa. wobec zagad- . ustawodawstwa różnych państw różną ohrały nym. za.1iz1uty, :poc:zyn~ooe pirzie:z iP• ~ahsk:iego są 
nień, związanych z ustrojem gospodarczym 

1 
drogę ' bezip{)ldlstia'Wtne, ż·e pt'lZC\pi:tiowadJZ!i grulil<f:io'Wttlą 

patistwa. Ideą przewodnią było dą:żenie do · Wzrastają.ce ceny z:boża zwięks.zają kh i obronę i pu!Illkt po ipwnlkaiie :zlb~1je o•silmir.żen:ia 
podziału dóbr, przemycanie socjalizmu pod ! · Ciekawym dla nas jest zwłaszcza sposób trudności wyżylwienia, a wysokie ceny wy- i a w irezullbacfue :ziażąda uikarainia skarżąceigl(), 
flagą :poszanowania prawa wła,sności. Nasz I obrany przez Sowiety, gdzie wprowadzono tworów .przemyskwych powodują, że zaopa- 1' iP:rof. Vi'labis'kii. ziaaitakorwał wybitnych , 
rzekomo kapitalistyczny, na rzekumem pra- , system godzin nadliczbowych, polegający na Jrzenie się w odzież, obuwie, przedmioty go- . przedlsta:vńc:ieM se:jmu, po·Siłów wywierających 
rwie własności oparty ustrój jest koniem tro- i tern, że dana organizacja .przedstawia właśd- spodarstw-a domowego i t. q:>. staje się prawie ! częstbo de1cyidntjący wipływ ;na sitam.10!Wislko siil
jańskim, w którego brzuchu kryje się woju- wej inspekcji pracy wniose!{ na udzielenie niedostępnem. Przy opuszczaniu fabryki po I ny.eh kliUibów. Wyka:z,aip.Ji.e bezipod!sit&wnOiści 
jący socjalizm. ,. zezwolenia do przepraco'Wania pewnej ilości zakończeniu pracy, robotnik musi się, zupel- ta:ldich ZMZUJtów zirehia:biHILQlwa~oby c:a'ły sejm 

W Polsce realizowało się dotychczas, z za- O d · d · 1 · h b ·· 1 .r „ 6 • ~}~ godzin na·dliczhowych w pewnym okresie cza nie tdk samo jak dawniej, poddać ścislei rewi 

1 

i -wvika:z.ał.oby .,,,oliitv;croe itiło a,..;rtia...m przeciJw-
. . , . . . 1 su. ośw1a: czemac 1, .pc·czymonyc tym zji oso istej. sejmowej. Stia.~01wi1s3m sejmu zosltafoiby bair-

chowame~ wszelki-:.:h. po~~ow mezach':'ianeJ 1 systemem donosi korespondent moskiewski d:oo sii.Jmie WiZJIDOlcnd'On-e. · 
ró.w1~owag1 s>polecznei,, ~1111malny - ~lens~e 1 „Tll'udu" z Białorusi: Przły.sługując1~ rnbotnikiorwi. korz~ści natu-

1 
TVITT'lc?..iaisem sei'm w.i<doczllllie uruiikia s:zc:ze„ 

w1ck1 - program soc1ahstyczny. Robiło się , ·.· . . ry: spo eczno-po 1ty·czne1' są na papierze rn.o- r·· 
I S t d dl t.. 1 1 ł - · ' · · · 1· gólowe..r.o r:o:z1patf""'~w1am:ia zianut.ó;w '°· GraJb-

to tak zręcznie, gdy trzeba było, w takiem . . " ys c.m. go zm ,na . 1czuorwy~n :<:,a.;;.~•rz~1 że większe, · niż w zachodnia-europejskich ; c. .... , , r 

świetle umiano przedstawić znaczenie doko- 1 s1ę tak silnie w :Q.aszycb. :cl!'.gamZi\•;Jai:!n, ze pa1'i.stwach, jednalk z powodu ubóstwa pań- i skiego. MaTs~ł.eik .sejmu stianął ,Oftwaircie na 
nanych usta1wodawczych iposunięć, że nikt '. trz~bahy bohaterskich ,W}'-:s~fkf.r~ ,;;:e, strony stwa sawieckiego mogą tylilm w nieznacznym I straży kuhiarów i ich :tajemirui!c. 
z tych, 0 iktórych gospodarczą egzystencję i zw1ązkow zawo~,owycn 1 ;~tc:nmr:i.s:l:.ow1 aby stopniu być w CZ)'IIl wprowadzone. Usty ot!Jwairte i memi0111j•ały zaata:foo:wanych 
w danym wypadku chodziło, nie przejmował i .z tem zł~1n, s!lcon~yi~. w czqglL P.•erw.-ezyc/J posłów nie staniovvią w oo~ad1 oipi:nji p ubli-
się niemi zbytnio. Koń trojański był świet- : trzech mresz~c~ _bze~q_c_e~ho ro.~u mlz1elono .np. W komunistycznem kierov1nidiwie fabryki croej żaidnej dbrony a:ni dowodów niewiern•o-
nie zrobimy. Skazanym zgóry na zagła<lę i w. samem mres~1e ltims •• u roznyr;i org~mza- ncłiOtnik msyj;ski jeszcze ciągle dopatruje się sen.. Co ·do oooiby Właidysłlawa Grnibskicg·o, 
wmówiono, że chodzi 0 niew'inną zabawę, 0 I c,om zezwo.lema_ na f?6'.SfJ4. ~odz1;1 nadbczbo- , kupca jego siły r-oboczej. StosUIIlek mięcł.zy istnieje pCYVmreoh'l1a OJPinpa, 1pi0uw1erdz<ma nie 
żart karnawałowy, który musi być insceniz-0- i wyc~. Pomewaz w~1oski :crp1e;""-a~y ~a 30,ix:o; kier.OIW!lictwem fabryki a robotnika.mi zaos- jed:ruolkrolbn:ie ooiwet Vr'WZ tych samych po~ 
wany z pewnych względów _ pod tym pre- , _godzm, pTZ~~ ~ryin1ka z. te~o, ze mspek, CJ<; i trzył się obecnie 'W Rosji dio tego stopnia, że ; słów, których on dzisi1aj altalkuje, cżie je•si to 

Ud llły Z.„0 1 nia nn 88 p..,..,cen~ robotnicy czu1'rr sio gorze1'. wyzyskiwani, 7'ak czł,ow:h~·k, kru;sfaH-cznie uczcir,„„,, n:i'Z,zdoJn"'J' 
teks~em g

0

odzHi _się na w.szystk.o i jeśli kt.oś I pra,~y , . · Zle „ ze '"' e , . " ~ . .,,. :· 1· "" " · l · 1 1 

W()góle miał coś do ipowiedzema lub przecuw 
1 

wszystkich zaząidanych godzm nadhczbo- i w '.któremkolwiek państwie kapitalistycznem clio napdlrotbniej1S1zego wykroczenia pirz,e·dw- z':::.-
czemuś <n1'0testował, to nie przeciw za:bawie, '1 wy.eh. zachodu. I scrdlprm eityki i uow:iJwo&ci w :iiniteresfo wfa.s-

r • · nym. Wiell"IZy się w to rtak s:amo 1po11tvs!zrech-
ale przedw ja:kiemuś niewygodnemu szcze- I Podajemy tutaj tylkio ilość dozwolonych , Nastąpiły JUZ też wys:f:ąpienia z komuni- l me, TaJk się wi•eTzy w na<l!uiżyda wład::y i 
gółowi w swej roli. Fałszywe lustro inflacji godzin nadliczbowych. Ile godz;m jednak j' stycznej org. am.izacji młodzieży z uzasadnie- j w\Pływów przez il11nyich pol!i.rtyków, zwi:as~cza 
było wielce pomocnym rekwizytem w tej I przepracowano łiez zezwolenia :na drodze ńiem, że państwo, jako pracadawca, wyzy- · pail:'lam·eiillt.mmych. \Vierizą w to :mnvei: naj:za
grze. Ofiary, prowadzone pod nóż gotowe I nielegalnej?" - za-pytuje korespondent pi- 'j skuje robotników w tym samym stopniu, jak ciętsi ipx:ZJeci:vmicy poHt·yiki, jr"ką proviad:ził b . 
były przysir,cgać, że idą po różach na ucztę. sma. : którykolwiek kapitalista, a komunistyczna premjer. 

TCl!ktyką ·~ą osi~gnięto dwa barclzso poważ- l W ty.m ~wiąJz;ku interesującem będzie t :partja pm_iosi 'Z<l; to odpowi:dzialnoś~. , PTóby Z dirug±e·j &tr·ony paniuje ni·emrnzj p-3:wsze~ 
ne sukcesy. W karnawałowym na,sfu'oju na~ p;DZlllać killka sz;c:zegółów staiystyi::znych co ~zbud~enm zamte:esicwam~. robotmkow .d~a chna wiara w k•on11p-cję na tere:rnie s;;;: jmon.vym. 
wet ba:rdzo dotldiwe dęgi pr.zyjmowane były do płac robotników i ich standaiiu życiowego 1~bryki - ,„właisne1 fabryki - pTzewazme , J.eżdi przeto opin.j:a pwbliczna ma przd 
jako żart i szczegół przeiwi..dziany w progra- w Rosji Sowieckiej, zaczerpnięty~? z „Wim- me 1;1·dały się. W t?'łln celu ~~ołane ~o?fe- i sobą c1o wybo!l"u z j<e.dinej ś1tro!Ily oska"'.i:·cniie , 
mie. Tu i ówdzie ktoś sylmął, ktoś głośnieJ' domości Pracodawców Hamburga z czerw·- reiniCJe eksploat.~cyin~, n~ ktory~h biezące , pochodzo,ce od p. ~a:hsk[ego, a z drmgicj 

b sprai;ry pt'odukc11 maią byc omawiane przez I · 
zaprotestował, ale otrzeźwienie nie nastą,piło ca r. • k' .1 , f t.. k . b t 'ik' b . . g·oło~fow1n:e za:prze<ezeinie ze strroiny s•C)'tnll, to 

. d l't . . d . . kry l~rowm ww aiury 1 ro om ow, o e1mu:1ą i'ako wi1"""''g.od1ne p~·zvi111i:i-e , ois&arżenie. 
- 1e no 1 a opmJa gos.po arcza się me s - 'lll•l'Jll~•moNM•.two1111aA1•wwMJ11swt1 'Cber..nie np. w Leningradzie, gd.zie najsilniej , - i -n 

stalizowała i głl(}su dla siebie nie zażąd.ała, · · ł tylk 19 t t t · h I SejlID praesziedł <lo porząd!ku <1Zle'l.111eg3 
d d ł · . · k lk' ń od 1· się rozwmę y, , o procen am e1szyc 

to jeden sukces - a rugi to wy.grana w po- 10 st um1ema ogn~· wa , 1 o 5 osp arczy kł ·d, I nad lisstami priof. Gra:b<SJkiego, niie·chcąc nie-
staci kilku tomów ustaw, które - jeśli rzc:l!d rozkwit .państwa, · który · możliwy · jest tylko li za a CYW. ooaiskami wewnębriz1nemi osł'aibiać sweigo aJU· 

jakiś zechce realizować legalnie, bez rewolu- P? :adykalnej ·operacji wszellkich śladów -so- Zaoo!'1'.zenie .pr~edwieństwa między .P~- 1 torytetu il1Ja. :ziewrnąłirz w chwi1H, g<ly zami•eriza 
cyjnego wysiłku, zmienią nasz ustrój na so- ciahzmu. j .stwem, Jako pracobiorcą, a masą robotnikow, wobec ~du na DIO'WO :reiprezein.rborvmć społe
cjalistyczny. Socjalizm hyipnozytuje ich hasłem demo- kryje w. sobie • pc~aime niebezpieczeństwo czeńs:bwio. Ale S!JYO'łeczieńsitwo cie ~uż z tym 

Wystarczy wydronanie według litery jed- k.racji - z którą niema nic wspólnego i któ- dla Tz<l(<l~ soWlec:kich. . s·ejmem niema WISlpól'll!ego i tia!k j'aik rpa."o.fo:·sorr 
nei· tylkio ustaiwy 0 podatku majątkowym, a I ra jest dlań tylko narzędziem. Osiągnąwszy I· . Z~i~nrJ.emrrwm symiprbomem ,te·go 1e.~t, że w Gralbsik:i oil>ojętnie przyjmie wsiz.ys.t1ko co wyj-

lk ł . 1 , • 1 · l' m .,.,„.rzędzi'e to odrz"·ca I os1baltin:i'ch 2 clio 3 11a1tach, odkąd 1101batmncy stra- . dziile od! :n:ie..r10, jako iz j•eg!o .włias!l'.1€·j :iirnk~1a'f:ywy 
większość przemydu i wie iej w asności , swoi ce ' soc1a tz ~""'" ..... · ·1· · 1 · · c1n· I 5 

,,_ i.- Klasycznym inrzy·kł" •dem 1'est t' ipozostanie c1.· IJ. en.tu. ·z.11a •. Zlffi r. ewio u_ «~YJln_ y,, nieuzasa tone ziiodl:oone ,fa11b w j1ego kulJUJa<r:aich sf.aibiryk·orwa-
ziemskiej może być upaństwowiona i zniAnie 'J:' ""' sta botnik do 
1 d I K , t · , k' t ł d ! Ros1' a. Demokra.cJ· a, 1· a.J.rn cel, leży na driodze 

1 

m.e -'~~~ue ,_się 
1 

ro , ·'--·- ow h PT~!._;" .

1 

ne. 
1an e. on rojans l zos a wprowa zony I . k iita.l: tyczneń·o Przykład Arne p;rireU1S1ęu:rorsuwac1 pansi.w«>wyc: pr1Zyura:i10 
do okopów ustroju kapitalistycznego. ~ rozkWOJUh ~p .s 'l·ka 5de.mokra"y:c;,,eJ' An~ :chairaikteir ZJj1aiwisika SJbałegio. PewilClll procent . 

, ry a i er01czna wa ' • ..,... ( t.. rek , • hiod · Slbu b ' 
Ale w międzyczasie spadły również łuski 1 glji z ataJkami socjalizmu. I '.l'!OlJlotbn' ow me ~zyc za p~o , ~ I ·-·™"™™''"'-=-==-==~----===--

. · ł . . ,-._ b k' 1 W ł . . d k „ d prryczyny do :p:racy oo :rnaibura1lme w sposob I p "' d „ 
z oczu 1 przysz o otrzezwieme. v-ra: s 1, u-

1 

wo amu na.szeJ emo raci1 o " emo- ... k sttn' . 'odlb"' · ~~AJuk •• ftWllO z zn~ftm· ym 
suwając fałszywe zrwierciadło inflacyjne, do kratyzację" kapitalistycznych zrwiązków go- I i'I.iat:~e ·er~,...„ aeJ·S!Z~ lJa :'1ę~~tl':·~ b:~· i V 1.- lMIJU 
t , · · t · 'ł b , · d h b' · · h · d · , i.!lK nip z ni!Jlo<Wia uJ0!!1!01s,zą, z.e .1.a11ul e1& ro: ~n- , o rzezwiema ego s1ę przyczym , yc moze, s;po arczY'c , o roz 1cie 1c 1 wprowa zeme I . d . . Oli ~ 1926 b ..,, • . . , . , ~ 

że nieświa<do. m. ie. Koń tt'lojański został zde-1 „derriokratyoznych" izb handlowo-przemysło- I nt'cy P0
• 'c~s pre;iwsZ!eJ}JI . .'0 'WY · u . , ez f ze nPRA WDł,i" mozna zamow1c I 

maislkowany. Teraz chodzi o to, czy zos.tanie wych widzimy wpływ socjalizmu. w izbach 1' U'SlpT<llWh .11ep·dłtiiw~·emi:a ~~11:ć~~~-~ d:r~bo- I w każdym urzodzie nocztowvm 
k. <l ł h d . . CZ'VIO 11'1ZYJm'UiJąc W:a:i ;uOIS !ł-'1.......;u~~„ 'Zl'C'!ł- „ li"' I 

spalony wraz ..ze wszyst filD., co nagroma w- I haru:łlowo~zemys ·owyc u a się moze po- ! · : ·. . . ' _ . . · 
no w jego brzuchu, czy też arsenał socjali- siać antagomzmy polityczne, które odwr~ą 1 :1'~) ri~o«Ytnń!ka :na, 10 ruihlll, z zame~~iama tego, . ?~ ~mesiąc, ~wa~tał lu~ rok 1 
styczny ma być wyładowany i gotowy w od- I uwagę _od .kionieczności rozprawy z socjahz- Je<~·~h ?'wa pr:ziez r?k cały, wy.nuilm sitrata , ~ 1 ze Jest obow1ązk1em kazdego 1 

powiednim momencie do akcji. l mem - a tymczasem młoda, ledwie zrodzo- m'1'l1dk~. :r;!~.'Jti., ~'. l· odcrągło 1t~ ckłeJ 1 inteligenta, interesującego si~ j 
. . . . I na demokracja polsika, uschnie na jałowym pr0i !UJ CJIJ. . 1iowsi ·he·gc>„prwmysN· ' _.J~~_;ę- I życiem społeczeństwa l 

Walka ies·zcze me rozgorzała i obeon.1e I . . . . 1• t . u celu i nie będzie gu prxemysł1orwym Nł'Zlsiz.o - · 10W'Ol~U'Ulz1K1m, . , . 
naj1więcej jest zwolenników kompromisu. So- l gruncie 1 socia-izm słanie, d ,__ · b gdizfo mtriud!Illito111ych jeS!t 200,000 r.oboi:lników, 1 panstwa czytac „PRAWDĘ" 

. I' . . , . t . ł . r • ' zmuszony nawet wa czyc z emo<K!raCJą, o . . k-i 40 OOQ _],_, 
c1a izm, urme1ący sw1e me pos ug1wac się . . . b d . N . l'~,..,..? ZleJ'e si·ę sfr.aool!llo w 10sbat'Il!lm czais'lle o w.<O , Ulll 
. t t 1't ki lk' . h . d JeJ me ę zie. aciona t„„. 11.. h . . . Gł' 
ms thlm~n em .Po~ Yd' ~<I; .n De c ceik·t ~ : z nim tak jak zlał się z zwycięskim socjal:iiz- l 'd1J1'oe1zyc m1J1eSll'ęCZID_11e .. ~ liprzycS~ 
wa ks a~ta 1s1ę knt1~ 1opusc1c. o w~_., l t ~s ; mem w Mo~e i jak socjalizm zlewa się po •ega na r:oo~Zlbel'lZlailllll~.~~ę o ~ ~mu. k. a-

Wb&Wli2= prze ap1 a , ory zaczyna rozumiec, ze j' . . k . R . e ty w ten sposo ipows1c.1aJące 0'00itlla1'ą na o Q- --

kompromis jakikolwiek po1zbawi go wszelkiej z mm Ja 0 z;rycięscą w ~ymi • , • ło 131,000 rubli miesięczlili'i.-e. Do teg10 dlocho-
pomocy i współipracy kapitału świa.towego, Demokira~ia podls

1
ka m~si i·yzbyc.akę. sdl- I dzi, że f@k.ty;azny wipływ zairui:edbań bywa j·e- dni. Daile'j doa110szą 'lla!kże, że odw.olywame 

a temsamem prędzej czy później .wyda ~o na , ty~en.tu zarowno ,a <na<CJ10na izmu J · 1 , ~ 1 s.:wz,e wi~~szy, gdy z ip'QIWlOOU nieprLybycia je- t'dbiolim:ikó1w nia aiicme 'tl!i()ozyisitlo1Ślci, piriZ)'1jęcia 
łlllp socjalizmu. Kapitał świat01wy za żadną 1 ~OCJ~hzmu, bo zarown;o Rzym. f::is.zystowski, dneg'O .z iwaiżinych roibo1bruiików fachowych, oa- i oo uidzi!ału w <lie!P'utac:jia;ch odgiry;V'a wielką 
cenę nie zechce gospodarczo pracować tam, J~ 1 ~?s·kiwa bolszewicka są ieJ zapr.zecze- ły o~diziiiał musi być Ullii'Clruchomiony, na.wet rnlę !P'l'IZY :z.amci:e,dJ'bywainiu pT:acy. Ik1zwątpie
gdzie socjalizm jest w posiadaniu tak potę- mem, JeJ cmentarzem. , jeż'eli inni :!101boimJilcy stawil~ się. Zwłaszcza wi.a mniiedlba111i.e pI1aicy poiczynia w w'i.1eilu mie~
żneg? arse~ału .. Chętnie nabomiast ur~~dza~ i Dem~I:r"~·cja polska, j~t ·"! powijaka.cl~. I młodicdani roihotn.1cy w_vkaxują .złą ~YS<!YIJ?li- sc1o:w.ościach stawać się zjla:W1i!Shlem groźnem 
będzie wycieczki ratunkowe, by zrnn1e1szyc . Wykanmc 1 wyhodCiW'ac moze Ją tylko k&p1- , n.ę, podciz:ais gdy l'loho1bnłcy sit>aJ11S11, krtorzy,. Jak i dl:aroe·go m~at'odajllle ozynniki s1derowują naj
warlość przys·złego łupu socjalizmu. I t~ł, bo kaJ?itał w swojej I\1.e::ce z demokracją - p-iiS~ kore·sr:o1nde'!llt tt;iistu !a!bryik „Sorrno- większą uwagę '.!l!a :z:wakziam.:i.'e 'tego 1Zlła. Jak 

Zwolennicy kompromisu są bezwiednymi 1 się sprzyimerza. ~ '·przeszli surową 1 bezlitosną s~~ołę ka- dot~d, bez rezultatu... 
sprzymierzeńcami socjalizmu. Dą;żą bowiem ~ P. Z. pitabzmu., sto1sun\lmwo są p1mktual:n11 i dokła- M. S. 
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ZAWIEDZIONE NADZIEJE 
Stosunki na uniwersytetach polskich. 

Szkolnictwo Wyż.srLe w Pols-ce posiada 18 
uczelni, wtem 7 uniwersytetów, a mianowicie 
2 w Warszawie (uniwersytet i Wolna Wszech 
nica Polska), w KraikOIWlie, LW10wie, Poznaniu, 
Wilnie, Wblinie, 2 ;poHtecbni:ki w Warszaw 
i Lwowie, nadto szkoły wy~ o cha:rak.t~ 
rze specjalnym, jak Szkoła Główna GooP,O
da!l."stwa Wiej1slkiego w W airszawie, Akademja 
Medycyny WeterynM"yjnej we Lwowie, Aka
demja górnlicza iw Kralkowie, Insty:tut denty
styczny w Warszawie, Akademja sZituk pię
knych w Krakowie, Wyższa szkoła handl.o
wa w Warszawie, Wyżsu,a szkoła dla handlu 
za~anicZIIlego we Lwowie, wireszcie Pa~ 
wy Instyfot Pedagogiczny w Wars:z:aiwie (o
becnie już zwinięty). 

Jak widać z tego 'W'Y'liczenia s.z:koły wyż
sze &koncentrowrune są p1r.zede:ws.zystkiem w 
Warszawie, która posiada ich aż 7, we Lwo
wie jest ich 4, w K:raikorw:ie 3, w innych miej
scowościach po jednej. Z większ;y:ch miast 
jedynie p'1'.zeszło półmiljon'O'w:a Łódź nie po
siada wyższej uczelni, za pewien zawiązek I 
uniwersytetu moż...TJ.a U:~ażać oddział Szkoły 
Nauk Politycznych, której centrala znajduje 
się w W airszawie. 

Jeśli chodzi o liczbę słuchaczy, to w roku 
1923-4 Warszaiwa gromadziła 17,316 słucha
czy, Lwów 9135, Kraków 5954, Poznań 3313, 
Wilno 2209, Lublin 421, r azem zatem było 
38,483 słuchaczy. Warszawa zatem wysuwa 
się jako największe zbiorowisko młodzieży 
akademkikiej, która tłum.'1ie przybywa do 
stolicy, by tu czerpać ze tródła wiedzy. 1 

W śród ogółu młodzieży 68,5 procent na- 1· 

1eży do wyznania rzymsko - katolickiego, 
25 pr.ccent do mojżesz:owego, 2,2 proc. do I 
grecko-kat. i 2,2 proc. do ewangelicfitlego, I 
1,6 proc. do praiwosławnego. Najwy~;zy pro- I 
cent mło:izieży wymanfa rzymsko~katolickie- j 
go posiadała szkoła Gospodarstwa Wiejskie- 1 

go w W a:rszaw.ie 96,2 p:roc„ uniiwiersytet lu- l 
helski 95, 7 proc., uniwersytet po:z-nań·~ki 94,9 ; 
proc. i Akademja górnicza 93,4 proc., najniż
szy uniwersytet lwowski 47,9 proc., natomiast 
wyzmania mojżeszowego słuchac.zy było naj
więcej na uniwersytecie l'Wlowskim 43,4 proc., , 
w instytucie dentystycznym 41,1 pro-::., w I 
Wolnej Wszechnicy 41,7 proc., nadto w , 
trzech uczelniach procent ich przewyższał j 
25 .procent. 

Jak z tego widzimy .procent młodzieży j 
wyz:nania rzymsko-katclickiego odpowiadał 
procentowi ludności tego wyznania, procent ! 
młodzieży wy.znania mojżeszowego prawie I 
dwukr.otnie przewyższał procent ludności, 
inne wyznania tylko w znikomej mierze bra- I 
iy udział w studjach U111iw.ersyteckich. Nao-

gół zatem . ustosunkQWanfo wyznaniowe odpo
wiada stosunkom panującym w szkolnictwie 
średniellli którego jest czy ~aczej i:E~owinno 
być !lrontyniuacją. 

Pod względem języka ojczystego praewa
:ł:a olbr.zymiio jęz;y!k polski (91,3 proc.), na 
drugiem rmiejsou stoi żydow,ski i hebrajski 
(5,1 proc.), na trzeciem rusiński. (1,8 proc.). 
Tu porówmauie ze s·zkiołą średnią j-es:t nad
zwyczaj cha<rakterystyczne, gdyż jas.no wska
zuje, której narodowości słuchacze korzysta
ją z zagranicznych uczelni, a zagranicą stu
d jowało ich niemało, ho przeszło trzy tysią
ce. Co do naTo<l.owości słucha.czy, to zazna
czyć jeszcze należy, że w roku 1923-4 mie
liśmy też .s1porą gwrstkę słuchaczy z ipoza gra.
nic Polsiki, a miaioowicie Bułgarów, Jugosło-

. R ' · . h 1 
w1an, umunow 1 tnnyc , 

Pod względem płci był•o 29,420 męW7.yzin, 
a 9,063 j<·obfot. Je&li pmównamy te cyfiry z 
c:y.biami prziedwojieonm.emi, to przekl()Ql•amy się, 
że cyfra mężczy.z.n w.zrosła przeszło dwukrot
nie (w r. 1910/11-13,194), a liczba fo01biet a.ze I 
śahitk'I'ot.arie (w r. 1910/11-1,516). ~O!biety 
uczęsz.oz.aiją przeważcie na studja filo-:wficzne I 
i pedaig-ogfolZllle, praw'llli.cz.e i lekarskie, męż
czyźni na situdja pmwruoze, po'1ite·chnkZ111e, 
filozoficzno -pedagogiczne, medyczne i han
d1'mve. T eolo.gj1a gromami b:ardz.o n,ie;z1I1ac.z
ną Ii'CIZlbę sbuchaczy, bo l1e.dwti1e 406, t. j. 1,4 
proc. ogółu słuchaczy. 

Ci1e1kaJwą .j•est nzeiczą, j:akiim s1ludj1om odda
ją się słuchacz-e pos:z•czególnych wyiZ'nań. 
Otóż najwięce.j sbchCJczy (z prizewa:gą słucha
cze-k) wyznama rzyms1kio - ka foHc1<Ji1eg·o uczę
szcza n;a fH01Z1ofję (26,2 :pr.oc.), potem na pra
wo (25,5 proic.), nia pali•tech'!llikę i gbr1n:idv.no, I 
wre1s;rore '1l'a med·yicynę, ·W'e'teiryin:aorję, farma
cellltykę i de1I1tys1 Łykę. U sł'Ulchaczy wyz..1anda 
majże·sZiowego równiei± wyisww.a się na pfan 
pi-erws.z;y wydZii:IO.ł filtoooficziny, a:le w m11ao:m.ie 
wy.ls,zeij mieme, ho obejmu:fe aż 43,8 proc. '1lla 
ćhugi.em mJe·pscu &tio:i prawo {26,4 :p;roc.), na 
t11zeciem s:h.tdj1a me.dyc:zine, clien!tystyczm;e, :na 
osLaJbruem tedmiicme. W cykach beziwzgl~d
nyich Hc:z;ha sbchac:zy i ~htch:v:cz12k, tm:<>ęszc,za. 
ją>cych na prawo '\'\')"'!':Josi.·: 

u słuchaczy wym. rzym. '"kat. 
u słuicha·czy wy.zn. mojż. 

na~t.oonia<St na lifozolję: 
u ducha'C!Zy wyrzn. r.zym.-lmt. 6,863 
u słuchaczy wy.zm. mofż. 4,_1BB 

Cyi.Ery t e wskaiziują na zg1o:l:a nienoawalny 
sb01SUlllle.k sluchaazy dlo z a1piotrziehowarni•a, 
względinie clio i:J~anu faik1tyc:me1g!Q, Ki1edy lilcz
ba stuchaczy prawa i·e'S't milk-omo małą wio-

PRZECIW PRĄDO I 
Kapitaliz1n - socjalizm - radykalizm. 

Dttżio mói.vi stię diziiś i pisze o sanacji go$p?0-1 pieniędzy, w.ięc iten., kto się hio·gac-i, iprze:kfad:a 
&arozeij, o wru.-choan.i:eniu pil"'zemy:słill, o ~oma- pie!JUacd!ze z Qlbc}1ch kieszeni do sw"oich. Nie
dz-en~tt osziczędnośd i o doib'l"obycie maforral- · podioilma w:p:riost ocenić, i1l•e sip:ttsbo·s,iień i· :klęsk 
nym, który zaipanuje w na'Szym kraju.„ jeśli I mora:lnych spowod'Ował ten naii:w:ny pa:iw·sąd. 
nic juri:r.01 to na pm)'lS;-ły r.ok. Nie chda+bym Jl W na•w1a~ach zauważę, że Al!llglj~a. i Stany Zjte
mov.-Tożib:nem krakamem zakłócać teg'O bfo- dnooz.one - d'\V:a mtjbog.atsz.e kraje na Ś>Wie
giegG 01~ymmnu, a•le ul'alje mi się, ż.e P'Olska I cie - nigdy nie hołdcrwia{y tym ipoglądorm; 
wredy cl.>opiwo wejdzie i~ta.bnńe na &ogę na- o rea:l+sty~ umysły An.gLo-Amcrykariów, 
prar.vy g.ospodarrciz.ej, kiedy zrzuci ze ,g.wmch c10'Mrym.a s•ooj-al-1.iS'lyczna ro:z'bitafa się, j:a'k o 
bar.k udążiliwe hr~emię pewnych prze.sądów gra!lli1t, .tQ też, gdy w p-evmych ikiraj·ach euro-
i dogmatów, wkutych w kuźini sotjaliistycznej pejskkh, ZW:ł1a·s:z~a na Wschodlzie, !l'lozwijał 
i wymiex::zx:mych w~a:ś-nie przeciiw pmedsię- się pęd ku proletary.zsacji i ku tęipi-ewil\1 katpi
hi·01•c2:1ości prywatnej, prizeciw gll'lom:ad:zeniu 

1 

tałów i osziczę<lrruośd, tam, prizeci'Wmiie, pr-ole
csz.czędrno,ści, prreciw uruohomi'Cniu kaipita- I taxjiat naJbiera cech huwuaizyjnych, mk~·sizika 
łów, sfo:wem, pT.z.eciw porastaniu społeczcń- we . własnych domkach, cll()startniio umeblowa
stwa w pierze materjalnego dobrobytu, Do- ny.eh, kupiuj·e ksi..1żki, uc.zęsz.cza d'O teartrów, 
cidcamfo, skąd. i d:lacze.g-0 półlbolsrewickie po- j in:beresujie się SP'orlem, a nawet posiiada wł.as
gl·ądy i metody legły w osniO'wie c:zęści nasze- ne samochody. Wbrew d!oikflrynie socjalisty
go pr<l.wooawstwa i lli/l.JS:ziych metod fi:s:kia'1nych I c2:1l11ej, która d'ziie-Ii ca!ły świ:a1t na dwie klasy, 
n ic mieści się w ramach tegn artykułu, pio- j. zarysiowuie się po&zii1ał gospod:at1czro - geog:m

p;rres·Łamę więc ty]k-o na stwiett'ldiz,e:n:iu, że są 1 fi.em-y n:a S!P'oł1ec:oo,ńs1bwa bu:rżuazy.jne (Słany 
c11e radykaln11e siprzeczine z &og·ow:skarŁami Zjedniocvon>e i Europa ZalO'hod.niia) i pt"otleta
naprawy go.sp01darcze1j. Zanim wię·c stanąć z rja:cikfo (Europa ws1cho1dlnfa i me'które hi<l-y 
fora}amd z:uchoidini•emi d:o wyśdgu w dźwigamiu kol•O'l'O!We, z,wł1aszcm murzyńskie). Nic wię-c 
dobrobylu i p01tęgowaniu produ.kcj~, musimy ) dziwnego, że pmpagain<la saw1„ec:ka, natraf.:i
wprzód pozbyć się błędITT:y1ch poglądów na .isto I Vv'SZY na Zachodzi·e oo. niepTZeparle przeszko
lę bogactwa i na rolę krupitalizmu, pog'l'ł!d'ów, , dy, :poszła pio liinji najmniej.s:z~o oporu, rzu
głęb01ko wumnzenionych w umysły młodych i caiąc się na Chiny, Indj·e i mu:r.zyńsikie szicze- , 
p-okolień P'l"Zedwoj:ennych, wy'chorwa.nych w i py afrykań•$ie. Pol•s'ka, k:tóra miilitamie I 
szikofo i w atmos.fex:ze di01ktbryin sn:cjaHstycz- l przeaiwsta'W~ła się S"Owi•ebom, yod ~g_lęde:n ; 
nych, a 11iezdiolnych dotychczas o.trząsnąć się j spał«~czmym 1 g.osipoDdarczym nae okresMa się : 
z tych be:tk:ryityaz111.ie 01DJg.!i p:rzyswofo:nych dlo-

1

. jeS1Z1cze wyraźme, czy chce i:ść ze świa:Łem I 
gmatów. . bUJrż:ua:zyjn:ym p:rzęciiw Mongołom i Botdku-

* dom, c.zy teź z; tyirn.;i ostatnimi prrzeciw ka:pi- 'I 

Do r1zędu tych przeisądów i Up!l."zedzeń na- I t~llizmowii„ '.lb11ża .s~ę je·dttw.ik chw~1l~, k~-edy 
1 lezy prz.ediewszy.sitk:iiem :mrrrl!e:manJ.e, ż.e w dzi- 1-·olska bę1dlz:i:e mus·11a.ia pi·zefomać Sfciska)ącą I 

siej.szym u:str-Olju moiż:nJa wzbogacić się tyilko i ·ą je·s:ocze obr;·ęcz dogmatórv• socj:wl~&tycz.nyic;h 
d:riogą ruieU:cZJCi:wą i tyil!lm krnsiztem swoich bli- i siranąć z; ipo±nies1oną przył'bicą w szeregu 
troch. Prosibaik, wychowany na bro1SZurkach p :i11stw burżua.zyjaych. 
S•ocj1aHstycz.ny<:h, wyohrr':aża sobie, że panie- , 
waż w każdym krniu i:sitnieje O'kreślona ilość 1 • 

Wydajność monopolu tytoniowego 
Niechcąic spotkać sdę ze strony Dy.rekc.ji 

Mot!qp0'!1u T-y<tomti!O'W'.egio z mriziuitem, żie opmja 
moja o wad!Jii:wei goopodiaorice tybo1I1icwej jest 
!lllJOljem mdfywi.diu1a1n-em Z13!Pa.trywanńem, pr!Zy
taoez.am ponńżej ze·struwiieciie preliminam.y na 
1925 rok mo:ru01polów pol1skiie·go i czechosłl()
waiokiegoo: 

Po Is.ka 
Rość ludnośdi. 27,2 milj. 
Konsumcja na glowę lu<ln. 0,6 kg. 
Ogólna konswmcja roczna 16,5 milj . kg. 
Dochód brut l:o w mli. zł. krus·zc. 319,5 
Wydatki w milj . zl. kruszc. 159,5 
Czysty zysk w miJj. zł. kruszc. 160,-
Stosunek procentowy czystego zysku 

do ceny sprzedażnej 50% 

Cz.-Słow. 

1(3,6 mij. 
1,1 kg. 
15 milj. kg. 

263,3 

108,7 
154,6 

59% 

Widzimy mtem, że pxio1duikicja fabryk cze
ChG1sl•awacikich przewidywan:a był:a zaledwie 
o 10 pll"'oic. !IlJ!lliiizj.s1zą a.ni1reli w . P.oilsce, pom~
mo, ż,e Pol1stlm poosiada diwa ra.z;y ty1e ludno
ści (wpra'W1d:zie o 20 p!I'OC. mniej paląc-ej. 
Pll'IZecięfuta pl1Zledwotjeinma wyniofilłia O, 9 kg. ;na 
głorwę). 

hec lfuc.vby urzędników, zajętych choćby nip. 

w aielim'iirui:stracji p;ańsitwowęj na sfanj()lwi!Skach 
t. zw. wy.ż:s:zych fttn!kcjo1na:r~UiS.zy, których l·i
ozba w r. 1923 wyinosifa ok:ołio 190 tysięcy, 
t o licz;ha situ<l!j:utją•cych fifoziofję w sibos.:urnlku . 
clio ki1lku'1.1alsb.1 tysiięcy n1auiezycieli szkół &red
n:ich i·eslt ruel1JOlmlia<linile w1elka, piraiwiiie tylu 
bow1em stu.d~'llj•e fiiJ1ooofję, Hu joot 01becniiie za
jętych w szJlwhruic<bwi•e ś1ieid!n~em ogólnioksz:tał
cą·oem naUJczycieli, ZJwłaiswza niepTopo;rejo
n;alni:e p.rziedslbawi.a się ten stosunek u sł!Ucha
czy wymamiiia mojże1SZJO'Wegi0, u których po
daż w nia1jbliiiżs:zym ozaisie ZJJJaczme pirzewyri
szy :PDIPYL 

Cyfry t~ siiłą meczy w~u.wają zag.aidmeinii.e 
poLit1:y1ki sz1kollille;j nia ibeTelflli:e wyż:szych uczel
ni, w krtór·ej ·ch!QldJzić będzie o to, czy Liczba 
słud1aczy odjpowńlada P'otrrebtOlll społlec:zeń
stwa, w j.aik~ch diziałaich ,jes1t ich naidIIlliJat", w 
jad{kh :wi·e.d!obóll', a niais.tęipniie, w jaikiim kiieirun
ku n1al•eżałoby .zJWróaić wkoiln:iJotwo -średnie, 
jaik.o he•zipQIŚireid:niiio pirzygohowui~ce do wy'' 
s:zych uc:z.elni, fotóre s:ilłą ·rzeczy desy.~ują od-

1 d ' 'k ,. -4. 'k ipowu·e 1rll'e sJ.1 y na pr:zerozn1e suMl!O•w.ttS· a w 
społ·ec.zeń•Sttwiie. 

J.uż z tego wyn1ka, że k'OilllSIU!Oloj:a tyboo.i11 
w Polooe w 1925 r. była pokryta drogą legal
ną reledJwie w % ; drugie zaś półmo:cw r. b. 
cibruy ten stosunek ziapew:ne do 1;2 i na tern 
właśinie polegają słaibe wyn~kii p0Is1kiego mo
n01polu tytonllio1weg!Q. 

Dalszą przyczyną jest zła Oil'ganizacja za
kwpów w cLrodlze pll"Ze'tarrgów oo. dioota:wy su
mwca, 0 1dbyw:anych perrfo<lyc.zme w dyi·ekcji 
monopO'liu. Po!l."ówn~W1Ują·c hovriem wvfoj 

· pr.zyto.c:ziolllie cyfry prz;eikiooamy się, że prizy 
niepocównamie gaibunikQIW\o lepszych mJe.:>,:zJe.n
kil!ch tyboruiowy;ch wydaitki mon101pio·lu ozecho
sł:owackiiego wyino.s:z;ą zialediwiie % kiosztów 
priO'd!uikcji m01nopolu polskiego. Natomiast 
skutkiem •ZlllalCZ!!l:ie illwsizyc.h cen sprzedażnych 
doichód brutbo Czechosbowacji jest o 18 prnc. 
mtcitj1sizy, zamiaisit o 10 proc., jak to wynilka z 
sbosuniku wyiprodwk01Wan')'lCh iil·ości. W reizul
tade jednruk stosunek c.zysteg.o zys-ku do ce
ny. sprziedaż:n:ej jest o 18 pro.c, foorzyst:n.iejs.zy 
w C.zechosf0W1a·cji ani1relii u nas. 

W roku b~e·żącym stiosunek tien ip!tiZedistia· 
wi się nieP'orówmiain~e gorzej d!lia nas, a gtly
by.śmy w dziafa.mośd monopolu tyito11fo1we.go 
poszli za .prizykładiem Cz,echosfow.a;cji, t. j. 
daH wyrób l•ep1szy i tań'Bizy, - pa:izyipuiśćmy 
po 18 zł. ka-. zia 1 kg. średlniiiej wiarhone.j wyro
bów tyłlomi:o1wych (1oibe•cnie oik>olio 24 zł. _ kT.), 
t. ~. % cen ohowi~uiących, obj.ęl:ibyśmy za
peiwn:e swoją wyiwórozością aałą konisumcję 
- Zl,2 milj. liudlności a 0,9 kg:. t. j. 24,5 milj. 
kg. t'IOClm~e - i wyk•arzal!iibyśmy prizy syisiemie 
za!kupów i pro.duikcji oz:ecihtasłiolw1a.1Ckiej od 
tyoh k•w:OO. 

docliód! brutito - 4411 anti[ij. d. kir:wsrz.c. 
wydlaltiki -- 176 „ " tt 

czysty zysk - 265 „ „ „ 
D!ie •zaś jak nia.Jeży iprziewid:ywać na !I"dk bie
żąicy Olfoofo 130 miljonów złoty.eh kruszco
wych. 

1W~. E. Zieliński. 
• 

W airtykule moim w Nil". 38 „Pirawtdy" 
wkir~dła się pomyłka: mianowicie w dziale 
o „rozjaśnieiniu" SUJrOlwca tytoniowego winno 
być ,,podle<gaij ą one odpowiedniemu s i a. r k o
w a n ii u", zamiast „saletr<JIWa!niu", który to 
zabieg, również szlkotMiwy dfa zdrawiia. stoS<>
wany jest do :t. rew. „tyfuniów beczkowych" 
celem zapobieżenia da:l~j fermentacji. 

· Zaga<lJniiein<iie fo n'Clidtz.wyc:z.aj trudine, brak 
do ro;z'Wiąizanilia g10 <lJootaitecZJn;yich materjałów, 
sądzę jednak, ż.e w interesie S!piołiecc1zeńs:twa 
wogóJ.e, a sip2cjailir1iie mfod.ziieży, naileży spiró
biorwać T1o:z.w.i.ą1Z1al!l:i·a, by pr.z.ez to choć w czę
ści zmnie:j.szyć IliJC!Zlbę tych, k:Mirych j!UIŻ u pro
gu życia clJOljir.z.ał·ego z:a1wiodiły najwommej
s:z.e illawet n:aidlz:i.eje., 

Nik. 

I Prosimy o wpłaca
nie prenumeraty. 

Dogmat Siv""Cjraililstycmy kforu.je się prze- I 
dewszystl:Jem pneciw właS!lJo•ści ziiems'lciej i I 
mrej'S1kiej, porwodui:ąc, w zaramu na:s:zej niie- 1 
pcdfogłioi&ci, nie10Jb.li1azalne szlwdy w postaiei 
refO!mly rnl:niej i tl!Sba;wy mieis.zikainilQiwej. Re- ! 
forma roln:a ()lbn;iżia; nń!ochyb:nie prodlukc.ję, ni- 1 

szczą>e widikie i wydajne piod w.zgilędem p«"O· 
1 

dukcjii. mająitld, oomiaist ipiOO!oosiić wydajność ! 
malie:j włoa'Sl!JJośd !:cl10lll:5'kiej, co p~:nill!O być jej I 
wiia.OCiwym oeil1em; t. zw. och!l."Cma I~katorów 
zaibiła n:a dłulż.szy przeciąg czasu rUJCh budo- I 
wlmy, będiący podsiba1wą pois:fępu materja.Ine- : 
g•o, a w r>ezu:lfacie r:oibotrnik aal!gfo.J·ski mieszika 1 

<lo~tatiniej., :ntl:ź u lllais pr·ofesor,· lekarz, inżyn~er li 
l'Ulb k'tll,Piiec. 

N!i-eid!ooć i!lla tero. SocjiaHzm ip:o:t~a nara
S'tamie oszoz.ędtności i k:rupHałU.w w ~kejach i I 
pa<pieracih piroceintowych, uw.a:żiaijąic dy.widen
dę za ooś z,cfu,O\Żl!l·e.go, za rodz:aj her,e:z.j•i społe- I 
cznej, gdy ty.mcz,a:sem kapiiba;ł a1kcyj.ny błogo- I 
sławić należy, jako diobroczynne droż·dli:e, na , 
których ro<Śinie og61ny dobrobyt, zia'Ś dywi<len- 1 

da sfa:!llowi s~usizną ne>gmdę z;a ry.z)~O wkł'a- j 
dów pieniężnych. De:ma.g1o·gja socja1istyctina 
n1gdy nie mogła piogodzić siię z tym oczywi
stym fafote:m, co, niestety, odibifo się na poli
tyce g·oSipodiarcz•ej i f.isikaLnej P.ańis.twa P·d
skvego. Skufok j.est ben, że z:arn1~as1t p-az.wolłć 
kapiitał•o:m prywatnym oll"ga1nirować produk
cję i narastać d:rogą dywidic1I11d, polska p:oli
tyka fiskahiia., nastrn}'c'.llla a:11tykaipi1baH'Sty.cz
nfo, tęipi kapitał prywiat:ny i rpodciin•.:1 byt za
kładów przemysfo.wych, a gdy chylą się one 
do upadku i .grooą za.111foniędem i pO'nbawie
nfom p:racy tysięcy rchcbn:ilków, wówczas 
Państwo widz:i się zmus~one do po·d!trzyma
n:ia i:ch sztucznie pn-ez .hedyty i zamówienia. , 
Jest to najg•o:tsz.a polit)~ka z.e ws:zystkiich, J 
pt"a:w.dziwe błędine kofo, ani kaipibali:zm, aini · 
socjaHzm, tylko coś p:ośr~dnieg·o, po1bwomość 
gospiodarcrz1a, rcdza.j cielęoiia o dwóch gł·o
wach; wiadomo, że t.akie dziwolągi nie mo•gą 
żyć dłu-g·o, ciz.as już wię(: najwyżs,zy, a:by Pań- : 
si.two przestało j1ed!l1•ą ręką tępić kapitał, a I 
drugą wzywać n:a p0<m-0c ba·nłderów zagrani- , 
C'zn'ych. Takie r"zec:::y praktykuje się w Ro-1 
s-ji, ale tam przyn.a:jmn~ej powołać g,ię mo·żrna 

na bei:zipr.zyik~adlruy kaitaiklizm, oa olibr,zymi 
eikisiperymerut spobecZitly, kibó.ry Zll'eszłą za
wiódł z kr<e1te·&e:m, nliie widlz.ę je.diniaJk, na oo 
p:awiołaćby się mogli IDJaisi tęipici:ele llmiprtaru~ 
chyha na cmd soiajaU1st}nClzmy, którego nały
k:ruli się w mfod!o:ści i k'tlóry: ni~ w:yiwie'br.z:ał 
dDitychoms. 

Leaz; -- mógł!by kito poiwied?ieć - amy• 
kawfiliisł'yiczinia poli1t:ytkia fiils!kaloo. nie jest by
najmniej wyłącziną cechą mądów komuni~,., 
cmych ozy s1ooj1aJiisttycz:ruych. a~bowiiem stosu
ją jią rÓIWlilież sf:rionmicr~ ra&yk•e. 

- Talk - odlpioiw.Vem -,...- ailie tyilikio u nias1 

g.d!z1i'e „radykiailiizm" wtliaściiwiie me ~sd:nliiejie.. ja
ko świia.topog1ąid warsbw śrec:1nicli i drobayoh . 
pooiiadaozy, j•einJo telepie si:ę w ogiontie siooja
lizmu jaklD fego blaidy ciień, chorowi'ty ohoć 
k!l."lzyudliwy brwt Sjamski, wo1śinięty .z nim oo
\l\l"ł'dkiem c.zy arem:ś ·po,dloooym„„ Bo np. ra
dy.kalizm fra:oouis:ki, który ~eizenfuje reał
ne interiesy mil}onów ziamomych w~o·Ś««ian, 
pr.reważ:nii:e w~a:śidci·eli winnic na Połudiniu, 
w u:rizędioiwym Slwoi:m organie La Depeche; 
wych!odz:ąicym w Tuluzie, odże·gtttyw:a sdię od 
wsiZiel!kiej wspió1l:ności z socfa:li!zmem i: k.omu
nh·;me:m w z:ailpresUie polilf:yi.ki fii·sikal1nej1 st:aje w 
oh:rottriie renty gruintoiwej i papi:eró:w warto
śdowych, a prizedews:zys1bkie:m w obmrri•e 
kaip±tału p:r.zeciw na.dmi:eTnym podiatikom. 
Znany pu:ł>Ikysit·a Mamfoe Aj·am foońc,zy 
dłuż.s,ze 1."1ozważwn:i1a Il!a ten tem:ait nastę
pują•cą foo11;kluzją: 

- W za.kresie :odrowej poHtyiki ookalnej 
należy un:ikać n:aidimń•emego olbciąż.etrria kapi
tałćniv, albowiem nie wolin:o p:rre1szkadiz:ać o
byw.at1e-l1001 w groma.dzen~u os.zazędull<J.śd, a 
naitorrniiastt wohl!o ohci·ążać na raecz Pań,stwa 
w·szdkie wydatki n.ieprodu:kcyjne i lwksus•o-
v.;e, 

Ooo słowa, których powiiirnni nauczyć się 
;:.:i. p:i.mięć kie•rownky na:s:zych finan:sów. 

L. Brun. 
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' .~. JAK W ALCZYC Z BEZROBOCIEM? 
Bezrobocie w starożytnoci. Fundusz popierania bezroboąia, ezy walki z bezrobociem? 

Gdy w roku 1924, wskutek ktry.z.yisiu sania
cyj·nego, foomitny fa.'hrycz1ne dymić przestały, 
:ro3JlaJzły się na biI"uiku ty:siąoe, a wforóke już 
i set kii tysięcy rob01bn1ików 1 Mórych ruaj1sriożej 
i lllaljbax•d!ziej heztp<l'Ślre<linlittJ ka.żdy kry.zys do
tyka. 

O.pi•eka spiołecwa nad tą airmją be.z pracy 
i ch leba była nietyliko nalka·zem erty
ki socj:alinej, lecz i koni:ercZ111ościi. Względy 
0tycz;no - socjia·Ln.e nie pO!ZJ\vaJ.ały Państwu 
zdać na pais-bwę śmierci głod!owej tych, któ
rzy bez swej w1ny utracil:i moż'11l0ść pracy. 

PQ"chlem zapomóg dl·a b-ewoł>otnych nie 
.i·.::s;t bynajmn.iliej riz.eazą 111ową, gdyż pozhawiio
I!e pracy rziesiz.e robo1bn!icze były zawsze g.voź
bą dla isfa1ieniia. państwa i ptioihlem ten był 
ak.tua1l•ny nawet w c:na;saich S1l::airoży1bnych. 

A t eny w Oik.resie PecyMe1s-owy:m. ro:zipio
rz,a~dl.z.ały pro zid'Olbyidu sik1airbu w De1os wiel
kiemi śirodikaJmi piiernęż:nemi. Genjailiny mąż 
sta'Il:u, jaikiim był Perryk1e.s, niie wyrirocał jed-

- nak berzmyśoe pieniędzy, a przedewszyst
kieim nie dem.ora•l:X.wwał bezrioho:tnych, lecz 
da:wał :im z;asHilci tylko wóW1C1z:ais, jeżieli cz.ais 
woliny wyipełniaili ks:z.1tałceruem swego uczu
cia i inteleld111, aby móc lepiej spełmać p:owfun I 
nooci obyiwate1i demo1baiyiC1Z1D.ego państwa, I 
jaikiem były Attooy. . 

W lhymiie sip:ra:wa zaipiomóg dl1ia prol1ela
rj1aitu rolnego, kitióry Slbradł moż11mść egzysten
cji wsilmteik prizyiwozu tanieg10 ziboiża zagra
ndiczinego, m~atwiiainą była w sposób prymi
fywtny i Illi!eiratj101IIJ8:l1I1.y: W c.zasile spro:ed!aży 
impo:r1bow.ainego zboża 'W)'ldawai!ltO p1"oletarju
·SZJoan zia:siił!k.i 1lJa ;eg-o za1ku:p, a wii.ęc z>aq:il()moga 
w formie załlmuż:niy. Poniadtto rząd zdawał l 
soble Slpraiwę z tego, że mais.a pir:oleitiatjaitu, 
k:tóry· niema mtirudlnienńia, a więc się nud!zi1 

jesrt e!11emooibem nieheąńiec1Z1nym, p1"Ze1lo, obok 
ahlelb.a, daiw!anro im talk.ze igr.zyska, stąd ha- , 
sł10: ,tPa:neim ei diir·C'eilJSes". 

Niiehe.zip.ilecz.eńsbwo, płynące z ta:kieg-0 sy-1 
stemu, krtóry ni!estiety, dlli!siaj }e:st w Pol-sce 
stos01W1a:ny, spostmeglii dobrze Grakchowie. 
Z1liaJ111e są powszechnie usiłlowamia tych mę- I 
żów, a!by 'l'lOIZlprÓłŻIIl!ia'CIZ.lony pirolebatjat ooadtcić I 
z poiwitptem nia rol~ i ł:ragiczm.y Jroni~ szla- , 
cheltcniych ref~arów. l 

J.elŻleLi 11oz:Ma.d ~bwa R::cymsikiego mógł I 
w ty:ah wan~ach trwtać :taJk dług·o, przyp[sać ' 
to lllial·eży tylko olk·oliom!O'ści, ż·e egiz.ysforucja 
ekooomiCIZilia Rzymu opieo:-ała się wyłapzm.i.e 
na ~.ego poitędlzie miliilbamej. Rzym, jaiko nai
siln~erjisze pańs'ilWIO Sltaroiży:tioości, żył z rabun
ku i wyzyistku mn)'IC'h nrarodóiw. 

Egiipt daie nam najlepszą lek·cję, w jiaiki \ 
sposób willlien być mZTWi:ąrz;any tpr'O'blem bez
mbocia. w~pa;ntlałe piiramid'y, - to zapomo
gi. <lilia be1Z1."01hottn'}l'Ch. Badainiia norwsizych hi
sd:iory:ków dowiodły nti.wbicie, że pira:mi.dy te j 
booowiam.ie były c.o1"(lCZlll.i·e pir.Ziez brzy miesiące , 
w roiku, a:by dać m0tżno1Ś<Ć za:riobk:u rae1s.z·Om j 
bezirobolt.nych w czasie, gdy Wylew Nilu unie- I 
moolriiwii:ał piraicę na rodi. 

Pracę dawać, nie jałmużnę! 
cia, jiarkio klęski społ.ec.zinej, leaz poiWięks:r.a 
ją w ziwykłych waranlkach i siprzyj,a zailmr'ze
nienrllu się jej. Na ipod!sLa:wie bow:iiem ad. 11 
te:j ustawy pobiera xiobołt:n±k .o<l 30 do 50 proc. 
ma:ksymah1'ego z.a1'01biku tyibu:ł:em msiłilm, w 
zaileiżn10śd od stanu ro1dizii•rune1go, ~ycz-em 
sbopa więrksi:wśd ZiaisiMcćiw wynosi 50 proc. 

R.ioho11n1k1 po•b~·erający t:aiki zaisiłek, je·śli 
fabry'k:an1t z.a10Haruje mu z:awuid1ntlienie napnz. 
na 4 dni w :ty.godinfru, nfo ipmyijmi·e tej pmpo
zyoj1i, gdyż przepT:owa•diui niais1tępt1jBJCą k:i.lku
latję: 

„Jeżeli pr.z;emysfowJec zrulrud!n:i mn:ie tyl
ko 4 dini w tygcdni:u, to wówc.z:a•s str:acę za
sif.eik róW1I1ajiący się z.aorobikowi za 3 dln:i, czyH 
pracować będę prze1z 4 d\ni a doch6d mój ;po
wię'k1stj się tylko o ·Zla.'J.··abe1k z;a.1 j•ediel!l dzień". 
Wniosek z tego ja.sny: r·01h0il'Illiik będizie wol-ał , 
n;a.dal pró1żin:ować, 

W tak.kh waru:111kad1 cz,ęśdQłWe urucho
mienie fabryk, a tern samem i części-owa po
prawa ogó1nej sybu.acji, staje się niemożliwa, 
i trz;eiba dopiero }a:kiejś pO!ważnej zmiany 
k·tJlllijunktury, na C·O ni-eraiz dŁu·go cz.ek.ać wy
pada, aJby b-e1zrchociu krers prołiożyć lub wy
da.bnfoj je zm1I11iej1S·zyć. 

Tymc1zasem świa-dc1ze•nira na Fuindus:z Bez
r-0iho1cira piaidiają całym ciężarem na fabryki je
szcZie czy1mn:e i dioipI'owadz,aią st•01p1I1101W10 do 
ich Ulllii.eruchcnruienia. 

W.reszcie Ustawa wręcz zmusza robotni
ka do 11adużyć, jest bc1Wiiem rzeczą absolut
nie wykluciz{)l11ą, a!hy pmi:!w1dz~ane w a:r:t. H 
zaSli:l!ki mogły uchnmi:ć raboLn±ka z rodz.mą 
od śmiieirc.i gł1od!owej, musi oin więc praoo:wać 
potajemni1e, aby urupd'lri.ć swe do•dmdy d!o 
najiskilomn:iejsiz.ego mmimum egzys.te:ncjii. 

* * * 

UW'aJŻ:ał będą m meadpoiwiacLający iich poję- i ·- .z tego tSa!m~ 11«-.e~. ozerpainieg.o .z Fun' 
ciu o własnej godinOOcii. · . diuiSlru Bem-1ołb , , kor.z.)11Slba.ć w:my i te pr!Zied'-
. Odpadną więc wisz;yscy ci, którey nia opde-1 siębioostwa, _piryw.atne,, J?8-ń5!'~· ozy lro
kę s1JNYł'e·o2mą rw tej fotrmrue ni1e z:a1sfo·gują. Iń'tlln<;111111rt;•. kwe Zl{)lh0tW'ląiz~ się Ili ~dlz~ grwia

Natom:iialSlt prtziem}11Sł cie hęd!ziie j1Uż oo.po- j I"<alilCJę, l!Z będią mogły, diac z.~t~e ~el.V 
tyk1ruł na pvz;e1sizik·od'y w próbach częściowego !loibO!bn-ym praeiz; 'OT·gia1D111001W1anrue !l'IOO·ót ~ubh.oz
ttxuichomiiooia się, choćby :na tnzy dni w tygo- nych. 
dn:i1U, możlirwą będlz:ile pir.z.efo powoloo. pop·ra- Dz.iiedzii:nia r.obót 1piu!hl~e1mycli ~est WI PoLsce 
wa syfoacjtii i dia-1's:z.e sltlOlpiruiowe U'su.iwanie he.z.. taik !l'looJegłą, i rtaik doniioołą, 2le jUIŻ z tego 
t1dhociia. W!Zglę.du pQIWloił·yiwainie się nia przykłiaid! Aogllji, 

Powytsw tiwi:elt"dz:eniie 01p&eram nie na te
or·el:yoZlilyoh r·ozwa1ż.a1nń.a.ch, lieoz na wła.sinem 
·ÓOIŚ'W'i!C.d.ciwniu. Na ipoczą1lku wojny niie po
sz;ed!Łem z:a ~Tzyildard'em i1111[lyoh fiinn włókie-n
nicz}"ch, i •:zramia.Stt wsprarctlia, ofirairowałem na
szym robofui&kior1n pTacę. 

Więrks1:wść rohotniik-ów pmpo1zycj:i mojej , 
n.f.e pPzyjęłia, wol·ał>a ·zająć s1ę jtaJkiimś przygod- ' 
nym procederem. Naroomiasit chętnym do I 
pr&cy płaciłem dotychczasowe zia1"obki, a o- I 
wooe ich pracy po:Zio•stl:ały do dn1a d:zi·sfo.j-sze
go w brwałej pootaci z.iruiiwelowanych tere
nów, różnych budowli wz.inie'S'iiooyoh i pobu
dowanych parków fahri·yciz.nych. 

* * 
JeśH i·e<lniaik l'lahotciik ma otrzymać me 

jałmttimę, leaz pir•acę, to R;01w.stla:jie pyban~e, ja
ki-ego t1pdimj1u ma być ta ip;raoa, i j .ąik porwi1111t1a 
być ZIO!r'gamizlowaną i sfin1:1Jnsowaną? 

Twtiaj 1pr,z,eidewszystkiem należy dążyć do 
te.go, aby w m'i!arę mo:ż11110ści poo.o·s-tJawić r-0-
ootr.iilka, choćiby na 'llli.e.pełną il-ość dl!li w ty
godniu, pr:zy diotych·czaSOIWY'm j.ego wa.1"s°1Jta
ci!e. 

wyipł.aoająoej beizrolb1otn:yim bez.powtr1oibtre m
siłlki ~octówk.01W1e, }<eisd: d!la piol:sikmch stosun
ków ziuipełrn:ile memiarodlaijnem. 

Angl;a, j~kio kraj ma;jidiuj-ący .się :na wySQ,a 
kim stopniu ku:litu:ry gospo1diareziei, pos.iiada. 
już od &tu1eci nr~emia:l ws~silkiie 1.111".zą:dJzeiniia 
uż.ytecm«Yści 1prubiicZ1I1ej, któremi Polska na
wet w pirzybHżieniiu poslZOZ)"ClfĆ si-ę nie może, 
kto ZiaJŚ ohce uwaiżiać pT'zytkta.dJ .Amiglji jaik:o 
gadlny 131a;ś:la00w.ainiia, ten niiech się wp1::zód 
zaip·oima z.e sk'Ultikami dortychaz.aJs·owe·j angiel
srkrej pO!liityki zaipom<>.g01Wej. 

.Mówją•c o r:oihtJlt:a,ch pU1bi1iicmyd1, mam na 
myśli budO!wę dróg i kruniałów, :re~lację :rizek, 
budowę portu w Gdyini, kanaJlwację mi:a.Js:t 
e'tc. etbc. 

Srez.ie:góltn:ie na c.za:si.ie jesrt tark .zal0Ji.1edbana 
u nais <llziedlzina kiomtmirkacji woidniej, a tym
CZia;sem woda jes1t n:aj1tańs:zym śa:ioid!ki:eIQJ: pr~
wiozu dla produik'l:·ów 1"oLnych i węgla, owe·go 
„ cht.eiba prizemysłu". 

p ,Q111Ji.ewai sbain g01spioda:razy kmiu ściśle 
za.l·eżnym j-esrt od! r01Z1Woju siieci .k'01mumilikacyj
nej i Old tamiiego tram.sportu, czyiż można so
bie wyab:r-azit bairdz;iej ra-cj.ona1Lne wykorzy
sta.inie mam<ClWaill"Ylch ctbe:c:ndie sił rohoiczyoh, 

Dl:aitego t-eiż Furrvdlus.z BelZ!l'obiocia winien jak siki.ero:wialllie piraicy w o/kresie c.ziaSill, gdy 
przyj1ść z !J?'0ll1!0Cą w postaci pożyczek opro- k:Jryzrys lllilierach001ił wryitwótcczioś.ć .d!óibr pnZie-
cem.rt()lW'a'll'YICh i zahe1Z1pieozonych tym zakła- ma•c.zonych dJLa kio!llSumcji, ku wiyłbwÓr!CIZości 

P101Wsbaj.e py:banie, ozy k ra-j taik ooedny, j.aik dom wyibwór.c~"lll, któ!l'ym brak środków o- inweistycyj'DJef? 
PoIISlka, mo1że pro1I1J01s-ić ci.ę1ż1ar, jalkim są pn•e- biicitovryich wniemożlirwi:a U/Wzyuname mchu, Zr.esrzitą, tailciie :rioboty, ro 90 ·proc. rdbo--
widZ'iiam.e w art. 11, 12 i 13 om..1!W1aneij usta- wziamd:an za ZJObi01Wi<ą!Zia:ru1e ziaitru·dnienia pew- cizny, a tyllfoo otkoło 10 1proc. ma.w:rjiałów, cóż 
wy w dotychc.rosoiw-ei siwiej formlie śiw1adore- nei iliości l'lohot'Illi{ków. więc może stać na pr.ooszlkodlz:iie, ahyiful.y pie-
niia„ Czy te olbrzymie sumy, k1tóir.e diziiś wy- W cz;aisie pr1Zesiilie1Ilia gosipod:airoz;eg;;> kre- ni•ądz, d:aiwainy driś biez.riolborbniym jalkio j.ałmttż-
r ztLcane są ;poprnstu iprzm. o1mo, nie mogły- dyt króbk·ot~il!l!owy Ztalll.ika, i pierwszą 1 nę, niie mieli, z tą samą j-eśl~ inie z większą dla 
by $bać się naiprcvwdę „Fund!ooz.em <llla waJ:ki •p!".z;yozyną mmykama fabryk jesrt brak śriod-

1 
rob'Oltn:ilka koczyścią, ·Zla1llwmć :na dl.ziela tr!Wa

z beiz.Tohodem" .mmi1ais1t być ł-em, CIZiemu tak ków obir.oitoiwych. Dai1szą przyczyną jest ki\.m'- I łe, z Mórych oał-e s_ziereg:iJ potkoleń: ~,z;y.stać 
<l-obirz.e odlpowiia1dia -0ikre-ś1lenie Ustawy, za- cZJeu1iile się .z:hylt:u. F.aJbry!ki, po1z:haiwii01I1e środ- będą? 
wiera.j-ąoe siporą dio1zę mimo1W1011in,ej i:r-011lji, a ików ob:Mt/otwyioh pr.zez ubyibeik kredytu, tem- I W dodlavk:u, roboty o kitóry;ch wyżej mo· 
m~aa11owicie „Fu1nduiS1;uem Beiznioboda"? bart'ldlzi-ej nie mogą pra:oO!wać na skła.d, nie wa, nie wymagają dlługoletn!iiej speoj1a1lizacjd, 

Oi;y nti.e nial·eż.afo1bry tlli1e1Z1Wło:CZIIllie rervl'ać wiiedlząic, kfue·d'y fory;zy:s się mk:ooczy, i jak i kaiżdy T101botniik, beiz WIZlg1tędlu na je~ dlo-
z · <llotycih~arsimrym sY's'Łiemem 4iaJwania jał- dłtugo wyipro<lluikowainy howarr będiz~e mu·siał ty.c~asowy zawód, po ikró'blciem 1wiy,s-dt01le-
mUIŻ'll:y, a zacząć diaw-ać p'I"acę, p•f.aitmą padlłiug leżeć na sllclia.dl.mie. Wis1trzymui1ą więc pttiacę w nfo dookooolie wyilmnrywać je może. 
nDT'!Il!a:l1nych staweik? da·l1e1k10 SJZY'bsz.em temipie, niż tego wymaga A mo.że PToi·eki ten. jest taxiglllięciem ~ 

J-eiż,eli ~orliki nie ' pm:iv,,nolą na zatru&n·ie'lli-e kcni·ulllkłura. na p'l1a1Wa rohobn.iika, oo tak mviaine „zdioby-
11obo-tn-~ka .praeiz 6 dirui w itygodni1u1 to zaan1~s;t Je.żieli w .ta1kim cziaisfo f.a1brrykwbowi udz:ie- cze socjame", pr.z.ez n:ie·go wywa.!lczicme? 
daiwać mu j.ałm11Ż'nę w pois1tad ·z.arn1bku za 3 limy pożycz.ki, z;a 21chm'l1i·ąiziruniem zatru<lnie- Prawo do j1ahnużiny w f.omiie zap01ID.óg jeSlt 
dni, n1a:Ież.a.ł; :J1by 7.a.żą<lać cd. nfog10 tr:iiech dn:i :efa r·ohoibn:ilków, to w naigorszym raz.ie płacić nic.z;em :iltlinem, jaik zid!egenemwa!Il!iiem i kary-
pra.cy. Wyidt::i.te1{ będzie tiei.u -sam. hęd!L1emy z:ask'lki za tny d:nii w ty.go:d:niu, ale ' k.arurą wyisuwan.ego prizez obóz soc.)aiłistyK:.tz.

Be•zipośrncllnJ1111 sib11fik.icm taik:iieg,0 ząrzą- i na i·e~o ra.~huine-k, j,aJfoo k·reidy.t w p0tstaci ro- ' ny ,.ipnawa d!o pirwcy". 
doonli•a byl1by pr1z.edtew.S1.7.J'SU1.:iiem gwał1bo1wa1y bodzcn.y. T·o umG<Ż'l.iiwi mu pr:Ztewa;żme dials.zą UbiieriainiLe te:j j•ałmumy dla P'l"ZYZ1W1oitoścl 
spa·dlek ilo1śd osób, P'obi·e11a~q·cych z.a~iłiki, pr.0icfo1kcję. w szatę uhe:Z\Pfocz. nii•e zmieiruia samei :i:sOOity 
gdyż <l!la bar.diz10 "'"~du z nfoh ,p111opcizyicj•a k11- NictW·et j-eśH sikłia.dy fa:birykianitów, wsku- rzeczy. Bewohoc.ie nie jiest wytpaid!kfom spo-
ku dlni pracy w ·tyg•cd:n:lu pc1nę:t:ną ni~ będzie, tak ZIIll.mej1siZJOttJJeg10 rz;by:tu, pr:z$ełnńą się to- md'yc.znym, Lecz z.jaw:iiskiiem maisowem, ogM-

W Angljd, w. okt-,esiie libera:Liiznnu gospodar - piob."la!Fią btowlem znaleźć ·sob.ie iinlll'e j•a:kie'Ś wMem, to ifm;e.ci·e:ż po.z,orsfaje wMtość realna, nfające:m odirai7iU ca:ł'Y kraj, a więc tetmin 
oz.ego w końcu 18 i nia polC'zątbku 19 srufocia, tymicz:a.siG1we, a hax dlziiiej poipł1aJbne, lub ma.i.ej . które. ipirę.dlz.ej azy późrniej będzie spieiniężiona, „uth.~ecz.eni.e na wyipaidek hewohocia" ioot 
kiedy oipie~a sp:ołeCZ!na .był.a z,a,l'?dwie id-e- l: cię-żkiie zatruidiniienie, wres1z.cie w·idtt będi~iie ! 'Pod!c,z;as gdy dz~·s~a.j pieniądze zapomogowe z p11:11iktu widzenia teorii w~cren&owej 
ałem, b~omooym p!rzez k1!liku wytbtibnych my- fa:kich, ·kitórzy ofiarowany im r.o•di.z,aj pra<:y I są :lJllla:mowMlle heZipOlW.r<otniie. dziiwolągiem. 

~~~~~i~~i~~~~~~~m~-~·!·~·~~~b~-~~s~a~w~-~-~~~~~~~~~,·~~-~~~~·~-~€~·~·~,~-~·~~~-~~~!·~~~~~~~ ~oo~ ·~~~~~ cł1a hezrio1biotnych „W•01I1khOU1Ses", gdiziie bez. I przie.z te~efyików sooj1a1lwzmu !'lozwlli!ain.e. Po-
I'Oihofbnii by1i UiJizy:Dl'}'IWalll.tt, dJając je.dnaJkfe z.a WIO!iam się tutiai, c]iJia priz.ykłiaidJu, OOoćby l1Ja 

~oy.rÓ'Wltl01W&1bość *w pos* ta·c~ -pożyit~wJl.f., · pra-

1 

CYWIIAIZACY JNA MISJA POLSKI niekt&re ootępy d:i;ida socj<dmty Edwarda 
... ... V arrU:aa:ut, pi:sMl!egio 'W lliOIWiS'Z.'YiOh CZJa!Sach. bo 

w roiku 1906, a mliiainmde „La ,Crise et le 

Jedin.aik.ż1e sposób, w jaki u nias idea .ta je·s.t 
wprowadzania w czyn, je.sit błędny i w skut
kach swoich fatalny. 

I
, Profesor Sorbony Fortunat Strowsld, mi- , ma:gać im ja:k ooi sami tego chcą i poz.wo.Jiić Chómage", 

mo swo•}skio brzmią.~egio n:a,z;wh;rka, jest r-od!o- in być ba.Tdzii.ej samymi S'Obą,, ni'żiby bo byfo „Nalle!Ży opraoować" i:Jwi-eirdizJi aittifior, „ogól-
witym franctt•Z'etnl i jeiśl;i się niie mylę, nie dl·a ruch maż;Li•we bez tej wsp·ółipracy. (Dzi- ny <!P'lam. r1CJ1bót puhlliioznych, 1które wyik•oniywa.ć 

k 
I · dz wi11Jllo pańi51two, depia.rtbamenty lub ~OffiUllllYi P•omoc dla poZ1haiwi<01t1y<:h pracy - · to nie 

walka z saJIDem :dem, - z be•z;rohodem -
lecz ł:agodizernie skuitków prz,ez dia:wanie ro-

umie rpowie·diz.iieć aini sło1wa w naS'zym języ ·u. 1 wni-e wnikliwe wyczucie nais1z.ej misji · iejo- k -...l~. należy je pr:zyiŁem wy •onywać w por.z~u, 
Nie · w~em nawet, jak s1crbie daje ra-dę z wy- wej! Uwaga autora).„ Polska moż.e być po- któryiby odipoiwfard!ał poł1ożeini.u po'Szozegól-

bołhniik.owi pooi'ŻlaijlłOej go jałmu:żlD.y. mo•wą wlasnego na.z.wiska„. 
Pmwd:a, że stos01Wruny u nas system, po- Ale j1es1t wi1elk~m i SZiczerym przyjacielem . 

!cga.jący na oihdiziefaniu bewohoitnych zasil- Po·łs.Jd i P.ol-a:ków. Dzięki uprzejmo·ści j.ego 
kaJnlli pd:elJlliężnem.i, je.st prosty i dla adlmńni- córki, pani Matjii Regamey, je·s:tem w piosia·· 
sibracji pańs·twa wygotdi.ny, h~oz pnzyjrzyjmy l daniu tekstu dłuż.sze·g·o prz.emówien~a, wygł·o
się odwriotine.j stTonie medalu. 

Jeżeli rnhotnhlmwi d:a.jemy pi·ooiądze, me •. sz;onego prz.ezeń w pawilonie polskim IJJa \Y/y- , 
.żądając ()Jd niego nic wzamiain, to go dem.ma- ' stawie Sztuki w Paryżu. Tytuł przemówie-
lizui•emy i roZipróżinitaiczamy. Zdemoraliz.:o- nh brzu'ii: Polska a cywilizacja zachodnia. 
wa:111a jed!no stka, pirziebywająca w p·raco witcm Ot·o kilka ustępów, które specja l'!llie z.aiwtere-
środowisku albo się o.wodzi duchowo, albo sowały mój siny ołówek: 
też z.ostanie z tego śvo.d0twi.s:ka wyeliminowa-
na. AJ.e d!z±siejJSz.a jałmużna dla beZl!'obot- „Polska w cz.asach niew·eH wystawiała się 
ny.eh demoraHzu:j-e nie j,edinostki, lecz se·tki sama w postaci Chrystusa, cierpi·ącego za in-
tysięcy ob)"wateli, a więc gan,gTep:uje 'cdą nych; a i teraz nie zapomniała on.a teg,o n1a-
klasę sipoił•ecziną, i w re1.Z1uHade wywołuje zj•a- wyku cierpienia za drugkh. Prze.stawszy 
'\\niska nie i111nńiej grnin·e od skutków wojrny, ci erpieć, uznaj-e Pokika w dalszym ciągu, że 
"'' p ootaci bardzo długotrwałego 01bniże:ni::t 
<;ię wyd:aj•ruo·ści pracy, na cz.em cierpi prz'i!-
mysł orar.i:. stan gospodarczy kraiju. 

Usfawa z dnfoi. 18 Ii.p<:a 1924 roku o zabez
pieczeniu na wyipadek bez.rohocia nietylko 
że nie p11Eyczynia się do zwalczania bezroho-

i~;;".rody, jako też i lu-dz.ie, c.zerpią g o·dność ; 
~rnczęf.·c i c z tcg·o racwj co chją, niźli z tego, 
C'.) bio:ą. Jvla cna ten zmy&ł, to przedziwne 
wczucie się, które s-praw::i.. że sic;: p c jmuje, 
c::> in.ni myślą i że Bic: pra-gnie żyć z ni·ni , po-

żyteczna cywiilirzaieji pn-ez swą umysfowość, nych rynJków pril:cy dian.ego kraj:u. 
swą chęć o.fitairowaniia się, i wres:z,cle p.rze·z Tatkie prace 1pu'hlfoz:ne s1ta111101Wią nfotylfoo 
swój ge:njusiz. W harmonijnym zespole cywi- na.rzędizie wialiki z kiryzysem, le•cz służą ziara-
liz,a,cji bę•d!zie 01na po•tęgą„. jedn.ą z na:jplod- zero. iinlte•res.om go•spod!arozyttn kraju, gdyż pio-
n-lej.szych i najpioiżyte•czni-ejszych potęg". m±jiają>c ich tllŻyŁecmość społOOZIIlą (k1oleje, 

kanały etc.!) wiiaidlomą j·est rz;e·czą, że prace 
„(Polska) dop011noże starym i nowym kra

jom d:o tego, by miały więcej poezj•i, więcej 

kuHury, więcej cha.ra:kreru, wię·cej tej wiary 
w sprawiedliwość i t.ej nizśmiertelnej nadzńei, 
która zdziałalia, że się Po·l:ska sprawowała 
przerz 125 lat wbrew wsz.e1kim ludzikim prze
wi~aniom, naprz.ekór ludzkiemu zdrowe
mu ro;z;sądikowi, i że słus.zmość nareszde ujęła 
się za nią". 

„Polska - to kraj be.z granic; nie widać 
ich na mapi·e„. Kraju tego 11ie stwarza jakaś 
1-·· tiz~g·rnd.a napra'W"l{) i jakaś pcr:-ze1gr·oda nale
v,·o: stwarza go ośrodek przy-
ciąg a n i a'', 

pub.J.i.1c.z;ne ożywiają ruch w przedsiębior
stwach prywatnych„. 

„ W mnii·śm y i·edina!k" - powmd!a V &llian:t 
-„cie P'oprzestawać nia dicibryic-h chęci:aich i oo 
pisa1111k1 cyrku+airzy, t J.1z-eba, aby wszysitkie 
dykaisiterj-e rz.ąidu wzięły wdiziia.ł w srtworzeciiu 
całko1wifogo planu takich r>oihót p·u:hli:c.z.n:yich, 
sfairając się j.edn1ocz.e&nie, ahy ptrace były 
i•ozdizieliO'lle możHwie równomfornfo na wszy· 
stkiie miiejsc•owo·ści kr ajLt". 

„Roborbn:ilk" - oświadcza da:lej fonże so· 
cjaH1sta-„nie portrzehuje j1a:łmu!żrn.y, l~cz pra
cy, i n.ale1ży, zamias·t jałmużny poniżiafą<:ej je
go g1odino•ŚĆ własną, dać mu wf.a·śniie tę pq-a
cę". 

Oskar Kon 
Prezes 11 \Vid1zewsi!dej ManutaJktuTy'". 
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Rynek pieni~żn-==::::y=i =:::::::gi=e_łd_a 
szych tegorocznych zbiorów, ipo częsct zaś 
tłumaczy się tern, że w okresie spadku zło
tego, ceny nie podążyły za dolarem - teraz 
więc w okresie konsolidacji i stabilizacji w 
pewnym stopniu wyrównywują się z cenami 
świa tcwemi. 

,W tygodniu ubiegłym panował na rynku 1 
akcyj i paipierów .procentowych w dalszym 

1

. 

ciągu nastrój wyczekujący. Na giełdzie wy
tworzyły się dwńe grupy. Jedna silniejsza, i 
która starała się udowodnić, że akcje uzy- I 
skały już dostateczną zwyżkę i więcej się po I 

mch spodziewać nie należy, zwłaszcza, że I 
:wartość ich powiększyła się w znacznie wyż- I 
szym stqpniu, aniżeli wartość ipaipierów pań- j 

i.stwlowych i hiipotec~nych; druga, słaibsza gru- I 
pa sądzi nai01Il!iast, że wielkie ożywienie w 1 

przemyśle i wejście Polski do Ligi Narodów j 
musi bezw~lędnie wpłynąć na dalszą "IJwryż- l 
kę papierów giełdowych. 

Qbroty zarówino na giełdzie oficjalnej, , 
ij.akoteż w ,,cułtlerni Ziemiańskiej" naraz.ie I 
się mm:niejszyły. Drobne różmice kursowe nre 
rzaclięcały spekudantów do gcy, banki zaś ro
biły niewielkie tylko tranizakcje. Uwaga gieł
dy ikoncentrowała się główinie na Staracho
Jwiicach i iBanllru Pclsikim, które stały się baro- ! 
metrem na.s·trojów giełdowych. Pozatem cie
.szyły · się większem zainteresowaniem inne 
aktje grupy metalurgicznej, jak Modrzejów, 
Os:trowieclrie, Lol.popy i Rudzkie. 

* * * 
Sytuacja rwalutawa prawie się nie zmie-

niła. Ponowny przejściowy ~adek złotego 
w Gdańsku i nieco !Większy :popyt na waluty 
ze strony spekulantów sipowiodowały chwilowo 
nieznaczną zwyżkę dolarów na rynku ipry!Wat-
111ym.. Notowano je początkowo 8.99, potem 
9 iZł., od środy jednak znowu 8.99. Obrót 
na giełdzie dewiz nieco się zmniejszył, gdyż 
rwynosił od 400 do 380 tysięcy dolarów dzien
nie. Całe zapofr.zebowanie pdkrywał łatwo 
Bank .Polski. 

dolara bowiem, który iw maju wynosił 11 zł. 
- obniżył się na 9 - zł. i utrzymuje się od 
dłuższego już czasu na tym poz.iomie. Spe
kulacja walutowa została zupełnie zlikwido
wana i straciła wszelkie podstawy iistnienia. 

Stan posiadania zlota i walut Banku Pol
skiego wyniósł na dzień 10.9. blisko 250 rni
ljonów złotych. Obieg banknotów hilnko
wych osiągnął 1.9. wysoką cyfrę 560 miljo
nów złotych, zabezpieczenie zaś emisji ban
knotów walutami i zlotem podniosło się z 31 
procent z maja ostatnio na 43 procent. Sto
pa dyskontowa Banku Polskiego została ·cb
niż'Olla w lipcu na 10 procent, w najbliższym 
:zaś "'.Zasie obniży si~ na 9 procent. Prze;>: 
ipierwszych pięć miesięcy r. b. rozchody bud- , 
żetowe wynosiły 704 milj·onów złotych, do
chody 645 miljonów zł. - niedobór więc 59 , 
miljonów złotych. l 

Czerwiec, lipiec i ;Sier.pie11 dały 1w-ynlki po- l 
myślne; suma dochodów wynosiła bowie.n 
476 miljonów przy ro.zchodach 475 milj. :do
tych, które t·o rozchody obejmują 14 miljo- j 
nów złotych wydatkowanych na ciężar bud- I 
żetu wrześniowego. Zamknięcie więc budże
towe za 8 miesięcy wykazuje niedobór 58 mi- I 
ljonów złotych, wliczając w to już 14 miljo
nów za 1wrzesień. 

Pan Minister sądzi, że jeśli zdcłu.my we 
wt~ześniu zamknąć naszą gospodarkę budżeto
wą bez deficytu, co według wszelkiego pra
wdopodobieństwa da się osiągnąć, to wej- I 
dziemy w ck.res kilku pomyślniejszych mie-1 
sięcy. Bilans handlowy jest wciąż mocno 
aktywny. Za o'kres od 1-go stycznia do 31-go 
sieripnia 1926 roku, uzyskaliśmy nadwyżkę · 
w obrode towarowym z zagranicą w sumie 
313 miljonów złotych w złocie, zaś od 1.9. 
roku ubiegłego 504 milj. złotych w złocie. 
Wzrost c<m, który w ostatnich czasach stale 
się wzmaga, powstał po części wskutek gor-

„ • • 
BilaJtlS Banku Polskiego z dnia 10-go b. m. 

wykazał wzrost zapasu walut i srebra, obli
czonego według wartości w złocie o 484 ty
sięcy złotych do sumy 135,8 milj. zł. Zapas 
walut i dewiz wzrósł o 6,3 milj. zł. brutto do 
sumy 113,9 milj. zł., wobec zmniejszenia się 
jednak zobo'Wiązań reportowych i walut0>
wych o 1 milj. zł., zwiększył się zapas netto 
o 7,3 milj. zł. Portfel wekslowy zwiększył 
się o 4,7 milj. zł Obieg biletów bankicwych 
zmniejszył się o 17,2 milj. zł. netto, natomiast 
stan monei: srebrnych i bilonu powiększył się 
o 3,8 milj. złotych. 

Długi zagraniczne Polski wyno.gzą obec
ni.e około 3,400 miljonów zloty:::h, co wypada 
w stosunku do liczby ludności 120 zł0<i:ych na , 
glv-v;rę. 67 procent ogólnego zadłużenia, t. j. ~ 
olrnfo 2 i ipół miliarda złotych przypada na ! 
Stany Zjednoczone Am. Półn., drugie miej- ' 
s:::e zajmują długi sukcesyjne po byłej mo- '. 
narchji Austro-Węiier5.kicj, które wynoszą ' 
przeszło 350 miljonów złotych, Francji win- I 
niśmy przeszło 280, A.nglji 230, Włochom j 
165, Szwajcarji blisko 170 miljonów złotych. 

* . * l 
Misja prof. Kemm;rera opuściła Polskę, 

wręczajt\<: przed wyjazdem p. Ministrowi I 
Skarbu swe spraiwozdanie, zajmujące około 
800 stron druku maszynowego. Odnośne me- 1 

morjały dotyczą następujących kwestyj: 1) 1 

stabilizacji zł·otego, 2) Memorjał o zmianie 

1

1 
statutu Banku Polskiego, 3) Sprawozdanie 
o położeniu banków akcyjnych w Polsce, 4) · 
JV1emorjał o kredytowej p:::·lityce polskiej, 5) i 
Ustrój dochodów skarbowych państwa pol
skiego w;raz z krytyką i zaleceniami reformy, 
6) sprawozdanie o kontroli rachunkowej i fi
skalnej w ministerstwie skarbu, 7) Sprawoz- · 

l 

Dewizy na New-Jork notowano bez zmia
ny 9.00, dolary 8.97-8.% i :pół. Z dewiz eu
ropejskich wykazały nieco większe wahania 
Medjolan, Paryż i Belgja. Za ruble złote 
płaoOi!lo 4.83 i pół, co przy słabszym paryte
cie 53.80 (w ubiegłym tygodniu 55.40) odpo-1 
wiada stosunkowi 8.99 za 1 dol. Ko 1. . Złoty ~~a~ał na ws:;;;ystkfoh .g~łdach o- I n ee 
procz gdanskie1 1 tendenC)ę mocme1szą. 

kwartału! 
Znac:zmą z.iwyżkę osiągnął on w Londynie, 

gdzie ;podniósł się o 2 złote na jednym fun
cie. 

• • • 
Prosimy o wpłacanie prenumeraty na IV kwartał 1926 
oraz o regulowanie zaległości za kwarta! ubiegły. 
Przekazy P. K. O. znajdują się w dzisiejszym numerze. 
Wysyłkę egzemplarzy niezapłaconych wstrzymujemy 
z początkiem patdziernika. 
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danie o administracji celnej, 8) Memorjał G 

administracji celnej w wolnem mieście Gdoo
sku, 9) Raport o poJ.sikim przemyśle solnym, 
10) Memc:rjał o uprzywilejowaniu handlu ek~ 
portowego, 11) Sprawozdainie uzasadniające 
pofa-zebę skodyfikowania formalnego prawa 
budżet01weg:i , 12) Projekt funduszu bank o
wego, 13) Memorjał o monopolu tytoniowyn1. 

Awil. 
!CCJOOOODODODDDOOODOOODDOOOOODOC!CJOCTI 

Czytamy w krakowskim „Piaście": 
„Z poczqtlziem września staną! przed są

dem p1zysięglych we Lwowie p1·o fesor poli
techniki, inż. dr. Paykart, oskarżony o fal 
szowanie banknotów dolarowych po 100 dol. 
i puszczanie tychże w obieg. 

Podrabianie było tak fachowo, precyzyj
nie, po mistrzowsku uskuteczniane, że mogio 
zmylić najbystrzejsze oko. 

Oskarżony próbował się uniewinniać, że 
podrabia! dolary w celach naukowych, ale 
poco w takim razie podrabia/ same grubsze 
banknoty, a co ważniejsze, dlaczego puszczał 
je w obieg, na to pytanie nie umiał dać odpo
wiedzi. 

Wina jego domaga/a się wielkim głosem 
kary. 

Bo w cóż się obróci spolecŻeństwo, kiedy 
prolesorzy uniwersytetu zaczną robić konku. 
;encję zawodowym fałszerzom i oszustom? 

Innego, niestety, zdania byla lawa przy
sięgłych. 

Jedenaśtoma glosami (na dwanaście) u
znala Paykarfa niewinnym. 

Któż to są ci sędziowie przysięgli, z kogo 
się rekrutują? 

N a listę sędziów przysięglych dostają się 
najlepsi, nieposzlakowani obywatele, szczyty, 
śmietanka społeczeństwa. 

Jeśli zaięc u takich obywateli mamy na
macalne dr>wody zaniku poczucia sprawiedli
wości, braku potępienia bezprawia i zbrodni, 
cóż się dziwić, że bezprawia i zbrodnie zata
czają coraz szersze kręgi, wciskają się i za
lewają dziedziny życia prywatnego i publicz. 
nego w Polsce? 

Wślad za Małopolską, Kongresówka do
maga się na gwałt wprowadzenia tamże insty
tucji sądów przysięglych''. 

W dalszym ciągu fe!J.o artykułu autor -
poseł Brodacki - usilnie przestrzega przed 
wprowadzeniem w Kongresówce instytucji 
sądów przysięgłych, przewidujqc, że wobec 
sędziów przysię!J.lych nie ostoi się żadne os. 
karżenie o zbrodnię polityczną, ani o działal

Expose IP· Minhtra Skarbu Klarnera, wy- I 
głoszone na posiedzeniu sejmu z dnia 20-go I 
września, zrobiło w sferach finansowych na- 1 
ogół korzystne wrażenie. Pan Minister wy- : 
kazał na mocy cyfr, że położenie gospodar-1 
cze patistwa znacznie się poprawiło. Kurs , ność na szkodę państwa i skarbu. 

Dygasiński we Włoszech 
BaOOizo pawoli i bardzio dioryiwC©O za·zna- : 

jam~a się mgranika z na>szą Hteraturą i szibu- I 
ką. Niema j'eszcze u nas celowej, dobr~ W'l"-1 
gan:iwwam.ej iprqpiaga[)Jdy, któraJby systematy
czmie praoowała na tereni·e oibcym i z<lloby
wałia praWb śwfuait•owego obywaitelstwa dla 
aircydizi1eł polskich. Jeżeli tu i ow<lizie jakiś 
autor, czy arit.ystia pol>Slk:i mema·l przy.padko
wo przedostawał się na rynek zagraniczny, 
napotykał zaws.zie na gru1Il't nieprzygotowany, 
na zu;pełną ignorancję, a wywołując podziw 
dla siiebie, jednoozie>Śnie wywoływał naiwne 
źdlzi.wie!l!i1e w obcych cz)'ltdnilkach, którzy do
tąd. o literaitUll"ze i s:zituce pol,skiej wiedzieU 
bar.dzio niewiele, alho i nic. 

POIWie kiboś, że pr.zedeż Sienkiewicz 
i Reymont otrizyma1i ruvgrodę Nobla, że Pr:zy
bys1zew.sld.iego i Żeromskiego tłumaoZIOllJO na 
wszystikie języki eu'l"oipej~ie, że bą.dź co bądź 
:mają niar•ody zachodnie Mi.ckiewiicm, Sło
wackiego i Krasińskiego, że niawe<t Wyspiań
ski d:ootał stię nia scenę francUSikich teatrów. 
Ws.zysbko fo prawda. Ale daleko je1S1JCze 
palskim auitiocom do wY'zyskania takiej choć
by popiu.J.amośd, jiaką sobd-e z<llohy~a rosyjska : 
l!te~atum. Pmedęlmy init.eHgenit niemiecki, ! 
czy francuski poit:rafi wcale dlab'l're określić I 
charakter '11iteratuiry rosy:jlS'kiej, ma jej najwy- ! 

bi'tmjejs.zyoh przedsha·wicieli, czyfał Puszkina, 
Czechowa, Gogola, Dosoojewsilcitego, T oł.sfo
ja, Gorkija, Awerczemę a nawet Areyibasze
wa, już nie mówiiąc o Brin.sewie, Błoku, Ma
ja:kowskim, Jessieninie i Ehrenibt11"gu. Obec
nie bolszewicka prQpagamda nie sipusz.cza z 
oka tego faJk be:qJośredniio pirzemawiającego 
do obcych czynnika, jakim je;st sz.tuka i lifo
rntura. W~elcy twórcy dają bowiem świa
dectwio kulturze narodu, mówią o tern, jaik I 
naród :myślii i czUJje, d!o czego dąży i czem je.st I 
w z,e,spol.e narodów świiaiba. Umyshowy doro
bek naTo,du test horwiem miaa-ą jego wart-0ści. 1 

My wiemy dla siiebfo i na swój własny ra
chunek, że lilteratura P'Olska, pO<CZąws·zy od 
wii1e'ku XIX, w niozeun nie ustępuje literatu
rom itnnych oo.Todów wysokiej kultury, trz.e
ba jednak, erby równiie,ż i i•nne narody o tern 
wiedzńały. J.e·s<t fo za.danie oficja.In.ej propa- i 

gar~dy zagrain:i1cmej, lecz niemcieij sa~ni łite
rnoi i airtyści ipowinrui w itym lkierulJllkiu praco
wać. N:iesbety, „Pelil ClUJb", kitóre•g·o inikj:a
torem u nia:s był Ste1fan żeromski, nliie wykazał 
dooilaJteicroei energj.i i dmiiś, wysiedLOIIlly z Zam
ku, me posiada inawe<t l1otlmlu, aiby :móic d3.il:ej 
choćby tytulaTiruie we·get01wać, A wł•aśnie 
„Pen Cluby" mają w1szędizie w swoim iprogm
mie akcję wycnńany diO<I'ab1ku twórcz>ego. 

Inercja, hiemość, ślamruzialt"Illość :polskiej 
propa,~aindy, jej w niajleipszym :razie doryw
cze ii iprzypiaid.kuwe wystąipieniia są i-ed:na1k już 
zbyit. dlobriz,e ZJU:ane ii me chcemy ich tu !I'laiz 

.j·esizioz,e ipodidlarwać al!lla·liizńe krytyCZ!Iliej. Za
miarem <D1aiszym jest racziej stwieirdzien.ie in
nego, a (La.razem w1ellce pode•s:z.ającego faktu: 
oibo aJricydzieła poJ.sikfoj Hiterarbury mfumo w.szy
stkio i wbrew wszys·Ukiemu 2'JW-0lrna wkracz;a
ją w iJriU1I11fa.Ln)"m pochodzie na rynki świa
t1owe. Je1S't 'bo ocz.yw~ściiie sprawa 1pirzypadku, 
j ·e:żdi chodzi o t. -,;w. „pierwszy poc:ząteik" 
awych fo.Jkitów, na•tomiMt Z1WycięS1ki .P'od!bój 
chcej krytyki i obcych sfor o.zyteJ.n:i:azych jest 
j·uż wyłąCZlO.<ą zaisłu.gą naszych łiwórców, któ
rym nriikt ty.eh z;wyd.ęstw nie ułiaJbwiał. 

NaJeży jeiswzie dlodiać, że n;aisizia prasa, za
jęta z:bytinio 11urabi1aniiem" opinii publicznej, 
nie wi:eLe po:śiwięoa mi,ej•sica na notlOwanie 
tyd1 niield•cwn.ych wyplClid'ków uiznanfa zagira.ni
cą, jaikiiem się poszczyć może 111aSz.a s:z:tuka 
i 11i'teraitura. Gdlzieiś w kądku, niiieczytelnym 
petitem ogłasza się sukcesy „naszych zagra
nicą". Stąd też pO'S•zło, ż-e naJWet skmput.at
ny czytelnik .pism co·dizie1n:n:yich nie wie o tern, 
:te w Cz.echaich i we Włoszech w tej chwili 
cd.kry.to„. Dygasińskieg·o. 

* • 
AdoM Dyga<SińSJkii, j.e.den z największych 

nr,sz;ych pis-airzy, niieistety nawet u nas uległ 
z~11pomni-e1I1iu. Dopiero w roiku bieżącym, 
dzięki in:icja.tywie redaikbora Włia.d:y-słaiwa 
\'/ olert.a, zńęcia Dygasińskiego, prizyistąpio'Il!o 
.:::> wydania d:zid Dygais:ińSlkiego. Ukazały się 
11 Go·dy życia", 1 „Wła•ocidele", „Na warszaw
skim bruku" i,. nie ulega wą.tpliwo&ci, że z:a-

rówino ś~at Hteraaki, jak i sfery czyitelnic.z.e 
cdlniosą się do tej k()!ll)iecZ1Dej, choć niies.tety 
spófofuon,ej akcji, z całym enrluzja.zmem. Rów
ntooześnie ni-emal z .tą ruk<:ją wydaWllliozą u 
na:s Dygaisiński 7maila:d wiełbicieii w Cze
chach i we Wło&ZlCh. W mlru 1924 z inicja
t}'1wy priof. Ul!l:!iweirnyteht rzyms:k1,ego p. Polla
ka i !Plioif. Damianii'ego wka.z:ały się dwie no
wellki Dyga:siń;sfkfog·o, polil.iadibo ohaj ucz.en.i 
dotk.onJali tłumaczenia „God•ów życia", które 
niebwwem Uikażą się na rynku księgarskim. 
Pp . .Piolkvk i Dami:tni poł1ożyJ.i już znaczne za
sługi na polu pr.zekłtaidów z polskiego na ję
izyik iwfoski, tłumacząc utwory Żeromskiiego, 
KrusiprOIWlicza, Reymonta i Berenta. Pwed kH
ku .ty.godirui.ami gliupa włioskich przyjaciół Pol
ski wraz z PJ>. [lll"oif. PO!H:akd'em, Damdani'm i 
prof. .Maiverem z Padiwy _wy1ruszyła do Polski, 
<iby P,az:nJaĆ ojczymnę wiieltlciich 1pisar1Zy i tern 
siamem mzina.j1omtiiws.zy się ze środowiskiem, 
j.egi~ze ściślej zwiią<ziać s.Ię duchowo z dizie
fami, które z.amforziają pnzyswotic piśmien
r.dotwu włloskiemu. 

Stosunek wboskioh tł-umaozy do arcydzieł 
litera.tury polskiej 7.a.sł:uguje więc na szcze
gólne uzt11amie. Nie jest 'bo bawiiem tuzńlllko
we Humac.z:ein.ie, ale iisboibne umi.łowame 
p<rzedmi·otu, pogłębienie go i 'P'l"Zejęcie się 
nim. 

Prof. Enrico Darnila!lli, chcąc ipublliczmość 
wł,osiką Z1a!ZJ11Jaj1omiić iz. autorem „Godów ży
cia", wygfo•sił w giru<liniu 1925 roku z.naikomi
oie uięty, piękny pod wzglę•diem formy i ;rre
C7J<Y.WY treściioiwo odczyit w „Lyceum" rzym
skiem: „La g:i:oia della viita nel caipolavoro di 
Ad10lfo Dygasińsikii". Odiczyt., dmkowany na
stępnie w cz.erwc10wym zeszyci-e „La Parola", 
wz;budlził niebywały enhwja:zm wŚTód słucha
czy. Urywtki z „God!ów życia", wipledooe w 
krytyazną ocenę aricy.dlziieła poltSkiego pisa
rza, były n~ema:l rewela1cją dlla w~osJciej pU!Mi
czn1ośd. Prel,egent już na wstępli:e zaznac.zył, 
j.aki-e s.taniowi:sko na1eży się Dyigasińskiemu 
nwetylkio w ipo•lsikiej, a.Ie i w światowej litera
tu'l"ze. 

„Dygasiński e d:unque uno dei g.ra.ndi ' 
rappre.serrba:nit:i dedla J.ełteratura polacca. Di- I 
rei di piu: e ooo dei grandti rappreseniiamti 
della lette<raitua-a moodfale". Wiiiel1foość Dy- I 
gaisiń1skie;go - wywodzi prelegent - po.Je.ga 

na głębotkrem, l\vnillcl.iwem ~u i od
cruciu :przyrody, a świat :ziwietriZ.ęcy~ który 
jest bohaterem aircydiz.ieła „Gody ż;ycia", jest 
rzeczy.wii&ty, nie uozfow.ileictrony. Pełine :m
chwyitu słioiwa prof. Damid ego rpm;ygo.towa
ły teren dila jedynego w SW•otm rodmju 
poemalbu, w którym ,„la grom deMa 001t:ura" 
wyśpie'WlaJ!la rosflaJa !Wl.!paniał-emfu alk.ordami 

T embiard:ciiei iei&n~ !DIMeży stię ciiesz;yć. rże 
właś'Illiie „Gody życia" doozcloofy się pr1ze
kł:a.du na pięikn.y i_ę.zyik wbo.stki, poniewaiż W' 
żadlnym moWe ułw0!1lie !llliie z.n1afazły :talk siiln-e
go wy.razu s:wohae, sboiwiańislk10 - polskie p:ier
wiasllki. Prxyriod~ wiiew.etnia, mistycZJDiy 
światopogląd, sentyment, odic:zucie piękna, 
r.aidlosrue uwti1dbiiieaiie 2iyiaiiodaj!Ilego sł.ońioa, 
pr<1JOOZitlcie n!iJeśnriiertl.~~ wiładlz:twa dlusz.iy, 
w:zmfuosła etryika żyd()W'ia, hamiotnijny naiShrój 
- oto o ozem praiwi Dyigasińiskiiego hymn na 
cześć fyda. I z taJk1em lto bogactwem piękna 
i dohra jawimy się Włochoon. Z taflciem jia:s
nem, słlQnle<:!Zlllem ob'li>crz.em stajemy m „Au-
7lońisklilch niwach". N:iie rest t<o ptOl!1Jltry eg2J0-
tymi północy, am S:Zatt'JPattUna psychiozna, ani 
zaiwi<słość problemów życiowych, lecz ipa

ch:nąica, życiem ipu1l1sująca kraina borów. Sfu
wiańslm - ary.jskre ukiocham:ie żyiaia prizeczy 
Z'liej śmiierci, odrtzuca z okrzykiem we:sela ca
łUIIl z:imy, zmai:titwyichwsta.je w w:iiosen:nym 
rozikwiiicie. 

Poemat iDygaisińiskieg•o wa się móiwić je„ 
SZC7le wiięce9, jeisZIClze więoej w zdU:mfontie 
wpraiwiiać wfosikioh ozytel'Illiików. Bo te roiz.
głi01śne okrtzylki na cześć życia, to wołanie: 
„Niie, me, my woale rui.e umti1eramy"I TOl7llega
ł·o się, st'O'krotnem echem odbite, w d:ruiach, 
kiedy na ziemi palisl<liej palil!Ował „Bóg czar
ny, dkrutny, ponury, ziianny jak mróz, odzoita-

....r „ ny w <y•a·sizcz nocy„. 

I jieżeli 11 Chł1opii" Reym001.i:a dają świa<l.ec. 
twio ,tężyźmie n1aiweg10 ludu, jeżeli prmdśanieri 
na sitejha Betryny j·est ja'khy symbolem ży. 
w·oibniości niasz1ej, to „Gody życia" po sbo
kroć silniej poiw.iedzą świa<bu r()III1ańsiki1emu o 
naszej mocnej, żywilo·ł1owej, radloonej chęci 
życia, o na,s.zej z.He wyibrwarui.ia i ułiolnoiści 
prret<rwania. · 

f.J-a Stycz. 
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NA CZASIE 

sztuka w zaprz1:au 
partii 

Teatr P iolski w Warszawie wystawił os
·tatn±o diramait hol1endetrskieg-0 pisair:za, Hei
j~rmannsa, p. t. „Nadzieja". 

Pod w~ględem ari'ystycznym jest t-0 szta
ka potężnego talentu. Grana rprzez świet
nych a:k tqrów, jak to było w WMsza1wie, czy
ni na widzu silne wrażenie. Natomiast co d-0 
t~m~lcncji, jest w całej pełni jednostrohna. 
frzedstaiwiając lronflikt międży robotnikiem 
a pracodawcą, staje bezwzględnie po stronie 
pier\•1szego, malując przedstawiciela kapitału 
w skrajnie czarnych barwach. Trąci to cza
ser:i artykułami agitacyjinego dziennika socja
listycznego, ale inteligentny widz, wdzięczny 
at!lfo[·owi „Nadziei" za wzruS1z.enia czysto 
ar ~ystyczne, przebac.zy mu tern łatwiej jego 
tendencyjność, im łatwiej p.rzyjdz.ie mu zbić 
jęgo ukryte argumenty polityczno - społecz
ne. 

A le o co innego nam chodzi. O sposób, 
w jaki zareagowała na ten dramat prasa war-
1:zawska obu skrajnych kierunków politycz-
11y ch. 'V/leźmy „Gazetę Poranną Warszaw
ską" i „Robotnika". Recenzenci teatralni 
tych piirsm uwiażali m srbooowne podkreślić 
przedeiwszystkiem tendencję społeczną „Na
dziei" , spychaj-ąc na dalsze miejsce jej war
tości arly&tyczne. Organ narodowo - demo
!kiraty0zny tak bardw obua:żył się na socja
lizm tragedji Heijermannsa, że odmówił jej 
wszelkiego artyzmu. Czy tego rodzaju sto
sunek do sztuki jest właściwy, to więcej, niż 
znak .zapytania. Ale to już sprawa, dotyczą
ca jedynie recenzenta „Gazety Porannej". 

Natmniast znacznie gorzej przedstawia siię j 
rzecz z „Robotnikiem". Jego krytyk teatral
ny rozpływa się oczywiście w pochwałach 
nad „Nadzieją", a kończy siwój artykuł w ez
waniem socjali.stycznych organizacyj kultu- ł 
ralno - oświatowych (przedewszystkiem T. U. 
R.), by polecały sferom robotniczym tę sztu
kę, jako dosfk:onały materjał propagandcwy. 

W tych warunkach sprawa nie dotyczy 
jedynie recenzenta „Robotnika", ale nabiera 
znaczenia szerszego. Mamy tu bowiem do 
czynienia z wyraźnem nadużywaniem sztuki 
cl-o roboty partyjnej i do siania nienawiści 
klasowej. Jeżeli bowiem inteligent, rozko
szując się artyzmem dramatu Heijermannsa, 
da sobie z łabwością ra•dę z grubemi uster
kami jego tendencji, to :robotnik, nie po·znaw
szy się oczywiście na ar.tyźmie, będzie okla
skiwał nieco naiiwne przedstawienie wyzysku 
kapitalistycznego, tern bat"dziej, że to przed~ 
stawienie będzie schlebiało jego interesowi 
!klasowemu. „Robotmk" wie o tern dobrze 
i dlatego chce wyzyskać „Nadzieję" do swej 
agitacji. 

Niewą-tpliiwie, każ.de stronnictwo ma pra
w10 agitowama na rzecz swego programu i 
propagowania swych haseł. Ale jest takie I 
mnóstwo sposobów i środków ku temu, że I 
za,przęgać jeszcze sztttkę do wó~a partyj
nego - to już doprawdy co najmniej prze
sad.a. Jeżeli hasło „sz.tul\a dla sztuki" nale- 1 
ży już do •przeszłości i jeżeli dzisiaj nie obu- : 
rzamy się na tendencję w sztuce (sipołeczną, 1 

czy jak4'.kolwiek inną), to z drugiej strony 
byłoby grzechem artystycz.nym oceniać sz.tu
kę tylko według jej tendencji, a grzechem 
etycznym - nadużywać sz:tuki do celów par
tyjnej demagogji. 

/.w. 
nooooooooODElDODDDDObODOOODDOODDDCD 

Gdy partia 
państwem rządzi„. 

1 
Był sobie dzielny towańszcz, członek par- I 

iji komwn&stycmej odr. 1917, hOllor01Wy kra- , 
snoarmiejec, kawaler ocderu czerwonej cho
rągwi. P:rizez 7 lat zajmował szereg wybit
nych stanowisk. Wre·szcie mu się srprzykrzy
lio. Towari·szcz Badialll zbiegł do Berlina i tu 
wyglosił odczyt o piofo1żeniu w Rosji sowiec
kiej. 

„Ży:cie roibioctinika, wto•śolan~1na i inteiligein
fa. ti.pływ:a w wanmkach n.iebyiwałego udskru, 
przygnębienia i pauperyzacji. Dz.iiś p!l:'Zecięt
ny zarobek robo;tm,.ika wyll'osi 28 rubli mie
s ięcznie. Ale po Sltrąceniaich na 1otnirclwo, 
na sbra~kujących górników aingie1skich i t. d., 
pozostaje mu zalecl!wie„. 18 rubli. - Opozy
cja r()lb0ihni1cz;a w~ogła się zwła.szcza w osta
tnich l•a>tach. Zbrodniiozo zibyt:koWllly i rnz
p:!Slny żywot prz.ewódców partyjrnych 11.it.!sły
chanie j ątrzy i obuxz:a obdartych, gtodnych I 
rchodarzy. Niemn<ilej gniewa ich równie·ż, że 
Mo·sikwa daje dz.tiś przytułek zgórą stu tysią
com prz..esitę.pców z całeg·o świa:ta, którzy u- / 

1 

ciekli do Rosji i udają prześla.dowarnych w 
burżuazyj1nej Europńe, iic:ł:eowych komuni·s•tów. 
Cz•as już 01kiełzn.ać to niebywałe okradanie 
Rosji na rrec:z międzynarodowych darmozja
dów i zbrod.niar:zy. Żebracza S.owdepfa jest 

Wiele trzeba wiedzieć 
aby sądzlf.„ 

11Wojna 'światowa omacza xwmt w żydu zfonń, WS'l'ód !l"egjl{)OO)l111iie nadzwycmj111.te róiż
lu<lzkości. A nowe c.m-sy upraiwmarą .ii obo- nie otjentow:anych ludzi. W·szys;Lkie „ogÓ'l
'Wią:rują <lo kmcz.einia n1dwemi dn101gatnii". nie dbowią.:rujące" te.chnmcmo - gos1piod:arcze 

· T etni sł-owy 'koń ozy profos01· poHteichniki reguły podl1egaj.ą pr·zeto reg•j100.alineij odmia
w Ha>nowefl:re dr. Eryk Ob.st s1wój wykład p. t. nie. Często wiidiz.ieliiśmy np. mżynierów, któ-
11Wyksztafoenie i1Uzyniera do ,sfużtby z;a.g.ra- rzy na suchy.eh obszar.a'Ch wsdmcLu z polito
ni1amef', opubHkiowany we wri!eiś.nd10iWym nu- wan.iem wy&1nie'Wla1i się z prymirtyW1I1y.ch, gle
merze cz,a.eo1pisma 11Techni:k u1nd \Vil:%schaft". bę l:edJwo z,ruryśiowującyeh pł>ugów drewniia-

Syrnpitoin1.attycz.J'!,e'm }est, .ż·e coraz czę·śde'i nyd1 ludności tubylczej. 
spotykamy się w p'i1sma·ch Niichowych niemiec Ilekroć .WypoWiadano zaipat.ry'.vanie, że 
kich z artykułami, omawiającemi działalność należałoby , tam ~pr.rnwa:dzić głęboko bróż
na O'bozyź.nie niety!foo inżynkTów, a•lie i pryzd dzą'Ce p.ł·iig~ stalio1we, l:ub nawet motOlr'o•we, by 
staiwiiereii innych zavmdów, przyciz.em w pier- wyg-01Spro>dia:riow:ać z z;i·emi potężnie wzmożone 
wszym rzęd:z.ie chodzi lllie tyle o Eu:roipę, He z:Moryf Ci1 którzy tak radz11li, ni•e wiedizieili, 
o i'Iline częśd świata. Z !pO~ityClZll'J.eg:o punktu ż,e !l'l!a tych su.chych dbsm;raich, na kilka cen
wiidzenia dQlwodz:i to, że w umy.sł.oWG•ści na- ty.metrów podi ipowierz,chnią, zaczyina się po
rodów uozesitniazą.cych w woini-e świraibowej kłia,d soli i że pir.z,eoranie tego poikładu wy;a
następuje reakcja, że Genewa i Loeiamo, mi- Mwii~ciby rupdnie grunt na długi ozais". 
mo ir:oa:iwu.jących krytyków i niedowiarków, Da·1szl~n wymag.am:iiem jesit, aiby inrż'Ylllier, 
zTobily swoje i zniosły kwaranitannę p1olity- udiający się na służbę zaigrąn1cę, był podmfoir- ' 
czną wobec dJawnyich wrogów. Nie ulega n'!Jowańy o położeniu geografkzirnem, ukształ
wątpliwości, że pos~czególne namdy w głębi fowan±u porwierzchn:i, wła.śdwośd gleby i 
du.S1zy nie wyvbyły się swegD sepa·ratyzmu i klimacie dainie·go kraju. 
dążeń nacjonalistyczny.eh, ale w zroziumieniu „Zanim iinżynier bę<lziie gdizid doradzał 
że „w szale nacj.ooialistyez.nym wyzibyły się do initoosyfiikacjii g1o&poc1arsbwa, powinien s·tia.
krępu'jących zasad. etyki - dziś pogrąż.one ramrie ib.adać, czy PTZY danej sytuacji świa
w bie:dzie - Sll:warzają TIIQ'Wy katechizm" *). towej i ryinkiQ!Wei, taika ~ntensyfikacja wogóle 

Za:saidy gfo,sz.one p!1ZetZ prof. Obsta mają moż·e miieć widoki trwałych stkutków. DoM 
tedy za·sfo•Slowaniie nietyl1kio do i!llŻynierów pie'I'o na poc:llsfa.wie taikfoh wfa1domości będzie ' 
nii.emfockkh, ale powinny być drrogows!kazem mógł projektować plany, będące w stanie 
i dlia techni.!ków każ<lej naroido•wośd, którzy, polepszyć sytlluację ś1W'iiatową i xyn!ko·wą jeg·o 
jako re.prezenrtand narodowej kuliu.ry i wie- 01bwodiu". 
dzy, wyichioda•ą do kraiów ob<:ych w tej luib „Znia.i<;.zeme reliefu, t. j. p1a;!;ityic.znego u
owej misji. I Vaik z•aiczy.n.a autor od uwag o- kształtowania powierzchni uwyda<bnia się 
gó.ln-ych, oclnioszących się dto przygoi·awania kaiżid!emu, który. uczył się, z k'O!"zyśdą przy
fa.chowego. parorywać się prrez ki•l!ka godziin g1obusowi. 

„Inżynier musi pTozynieść z.e sobą zagra- Prizedews.zyS!l:ikiem ujaiwrui mu się za:sadnicze j 
nicę wyk.sztakenie fachowe, staranufo wy- pra;w10, wedihtg kitóreg10 :powierzchniia na·szej l 
hafa'llls·owa..ne mif'cdizy jednostron.nem wyspe- planety jest uks:ztałfowana: Przeważanie •pasm 
cjaLiz.o·waniem i gru!ll~avmem 0 1gólnem wy- g6tiskikh, ciągnących się rów.n:olegle do po- · 
ksntałice:niem. Specjo.Hz.a•c}a kroczy szybko i l1u·dinikóiw w całym obrębie wybrzeży Pacyfi
po.tętruie l11a.pnzód i dąży clio .stwa:rzanii•a mono- ku (Ainwryika, Azija wsd11odnia, Aus1traJ.ja) i 
techników; na,s.Zie iptoHtechniłd witl!ny jiedin.aJk A.fq11ki, ipr2leważ.am.iie ~aiś wyżyn i wklęsłości, 
na to bac:z.yć, że każ& wiedza spie•cjalnia ijest bfognącyich w.z.dliuż rów.u~ka w Europie i Azji 
tylko JW1tedy prawdziwie waTtO'edcrwą i owoc- Centralnej. Obs.€-rwabor Z'liOIZUmie tedy, że 
ną, jcżieli ~~era się na gr>uDJtown.em ogólnem dla Ewrazji w gasipodiairstwie i poli1yce decy
wyksztakerJ.u. Wi>edz.C\ fachowa sama, jesc dufącym jest pl"oiblem wsch-0d:ni:o - z:achodni, 
w każ<lym razb mewys•tarcz.ającą. dia reszity świiata prohlem półlfllocno - połu.-

Osobistość, jak'O taka, odgrywa przytem druowy; zrozumie istotę kO'lci irans.sybiryj
de-cydiu.ją<:ą rolę. Dla służ!hy .zaigrainicą ,,naj- ,gkiej, w przeci1wi•eń•s.tw.ie do kolei Ka;p-Kairo 
lepszy" j-e:st prawie wystaroza.jącym, a w o- i wzdiiuż koot)'1l'l!entu biegnącej kolei pana
krn·śle:niu „najlepszy", zaiw.ar~a je·srŁ ·O'bok wie- ' mery'kańs:kiej. 
dzy fach·owej ku1ltura oooibisLa jed1noiSlbk1, w I Na g.l.dbUJs<iie ła:bwlej z:y1skać piogląd na 11ie-
nia.1s~ers.ziem sł<Qlwa ·vn-a:cz1enii~. Dlaitego jiest · Jmrzystną sytuację, w falkiej· majidiuje się Eu- I 

w1skazanem 1poozyinić do tego !P1111ktu kilka u- , ropa prze.z ·S1Woi·e pasma góitskie i pustynię 
Vv<lJg, które w.prawdzi•e nie stvranzają kuHury j Saihairy, ",zary~'O'W'amia" pT'ze1d obszar.ami piod
osabisitej, ale w stanie są ją .po•pr-Z'eć. ZlWT•O•bruikowemi, pio<lc.ziais, gdiy dila całiej resz-

Do tego nale!Ży w pierwszym rz.~dtzie na- 1 1ty świata, dz.lęki uk,s:zt.aHowan:iiu jej pawiierz
uka. o polityce kultury. Ka·j)d'y runżynie:r, po- chni, sfost11Illkow-0 ł.atwo zaspok1oić wk·cz..ną 
chodząicy z :z;a,gran:icy, chętnie i z ucz.udem tęsikniotę mieS'zikańcóiw wyższych sze'l:"okości 
raid!ośd zaidekiarnj.e ,się jako ogniwo swej s.po- ge·ogra.ficznych z;a kminą tropikalną. 
łeaz:ruo-ści. kuiUure.Inej i w tym sensie będzie W Aiz.ji, Ameryce i Af.ryce ukszto.łfowanie 
mia!ł otje:nfację na·cj,onali.styczną. Pr.zytem pOIWiendmi p01zwafa ludziom na c.iągłe i or
jedmak należy bez:wanm.k~wo uaikać l~a~cj ganmcz1!le wras:tamfo w ohszary tropikalne; w 
jednostronnej oceny od.m1ennych ras l kul- Eux:opi-e, czfowiek1 by dostać się do krajów 
tury, poo:z;Wl"c1blllilk•owych, mus.i stać się elementem 

Co to. znaczy? 
Le-ży. ipll"'~.d nami e~zellJ!P'liairtz ~SJmDia~ 

rozeslaneg10 prZiC!z 1kiomeinidę m. łJodlz:jJ db s~ 
regu mi:ei1!ioowych obywalteli: 

„N.Pnie;jisizym marrpi m~z.le7.)11l zaprosić J. 
W. Pa.na na pO!SÓleldlzie.nii..e Kam!iiteitiu Ob.y
;wiartel1slkiego, które .się OOJbędZ!i.e dłnia.„. 
o god!zń.niie _20-ej w 1obiu K!a.s'}lttla Gami
.oonowegio, A•lleije Kaśc:iltrsizfki: Nr. 4. 

Om.a.witaną będlziie ikweisflja wtwtoozenia 
w rramruch ipOIWs'ba:ć maij.ące~o Komitetu 
Obywafu~s'kiego - S-ekcji . FillJalDJsOW:ej. 
Ziada:niiem rtej Sekcj!il będlz:ie pmzys:piari7.ia• 
fuind1uszów, pot:rzeib:nryie!h dttai niesienma po
mocy ŻIOD1er.2)owi m; iwytpiadetk WtOjny. 

w raiziie m•OOlJO!ŻlnJO!ści pirey.b-yd:a, pro. 
szę uprtzejmie o wy:dellte~aa.lle siwego za
stęipcy '.Dla ipowy2's:ze ·ziebran<ie". 

Klometndant Miiaistia. 
* * * 

W chwi!Jii .gdy 1iząid iz :najwięk~z;ym wySli.ł„ 
.Jdem ziwafo".M airutypańisfiwową propa~ę, 
polegającą !11Ja szell'1z..e!l:l!iiu aliarmów woiieinrn.ych, 
gdy k1orz:yis.ta •z k1aż.d.ie:j ·Sipio.soihn>O'śd, aby ip~ 
foreśHć pokiojiowe teooe'l.1ioj·e swojej polityki, 
orgain4Zimvianriie komiteitów oibyiwGlltel151kiich z 
cel-em n1;eis~erni:a pomocy żiołnie~01Wli! 'Ilia wyipa,
clek wioj1ny, j·esil: .oorJJa;jmniej prz.eh-eśieniiem 
wysiłków rZiąidu, zwła:sZiCza, gdy in:itcj;atywa 
wychodzi od czyiruni:ków ofitjalnyd1. 

Orgaiil~z.acją, ipo•w.oJJaną dio tego, by w cza
sie pok,oju myśla.Jla. o pomocy :OOłl!lJier.zowi w 
c.z:asiie wojny je,s·t CzetrW1ooy Krzyż. Komd.te
ty obr.vutel&kiie twmzą s•ię w r1a.iz.ie pio1trz.eby 
w osfalbrniej chwi11:i, j1aiko ży.wiioiłrowy odruch 
sp1ofe1cz.eń'stwia. 

Sądzimy, Żie w tym wwa,d!ku mamy do 
ozyn1ienia z jeJkiemś n~eipo'l'IOIZ:U.mien~.em i że 
niepornzU'l!lli~nie to będtziie wyj1aś:nionie. 

::D:!OOOOOODDOOOODDOODOOOOOODODODODD 

Potn:ebujemy rzeczy niewidzfolnych ••• 

Ameryka m~ wkb cz:nie sz.cz ę;ście do szla· 
che-tnych pre1Zydent ów. Oto jak przem<wlia 
CooHidge, pJ:ezyd!em:t n:ajlboga..ts,zego i n :.ijb arM 
dziej p!iz.emys!Jo~Neg·o kraj1u nia ziemi: 

„Nieipot:rz.eb:i n am wiięks.rej pin1t ęgl mat~
rj1aln:ej i po'tmzeha nam więJkS>ziej pio! ę,gi moral
nej . NiieP'ołtizeba nam 'więcej nauki; pDtrz.e
ba nam więcej chG1Takteru. Niepiofr.zeba nam 
większ.egu uipańsmv•owierrmia ; potrzeba nam 
większ.ej kul>tury. Nie potrz.ebujemy już rze
czy widz~alnych; poiŁr:zieihufemy r 1ze-czy n:ie
widziiaLnych". 

Polsku, Móra _-- w prreciwieństwie do 
Ameryk~ - nigdy n~e p o:siadab „rzeczy wi
diz1alny.ch" p oc:J!dios.batbkiem, ni1gdy wsz.elako.ż 
nie za:p1omi1na o rzecz.a.eh nfowi•dl:d.ailnych. To 
jej najwięiksz;a ohlu:ha. 

i L&WWM' 

~,i-kowera c·ellltrum, g1aspiodiars.two leśne i ho
dowla bydła na d!ż.dżys1tym JJ"ołudniu). 

ROizumi•e się siamo pr z·ez się, że inżynier 
w.in.i.1e:n sikieiroiwać najr'Nię.kS'zą uwagę na st.o
suinki. wodne swego zakresu .działania. Tylko 
kto z;n.a hydmgrnfję Nilu, jest w stanie n:aM 
prawdę ;pojąć postępol\va:n:k Anghków w 
Abes.synjci (,niiehie1ski Nil - j1ezroro Ta111Ja); do
piel"'o <lo1khd111a znaj1o:mo1ść hyd:r1ografji Eufra
tu i Tygrysu dozwala na wydaa:lle 01pinji, czy 
i j·akiemi śrcdlkami możHwem j•e·sit ponowne 
razhad:zenie M·ez;opotamji; hez znajomośd 
stostllilków odi;>ływowych Hoa:nghoa i Jangit
scldinga xaiden bżyni€!l" niie będmie w st.a.ITT.ie 
pracować skuteoz;nie w Chin•ach. 

Równleż i. system rzeCZ111y wymaga sz.cze· 
gól>nej uwagi. Sieć rze.ozna, mrniei lub wię
cej ceT.trahstyczni,e uksizta~towwna, j1ak we 
Fra11!cji i w Ro·sj:i stwar~a n.aituralJlli•e z;u:pełnie 
inn•e pirze·slairuki dla komunikacji, go.spodarM 

Nauka nie ipoz,wala. nem bronić ·z.dainfo, ż.e niiestałym, i za>opatirzorn.y w środki o<:hronne 
po>stęip cywi1Hz.:i.ieyj1ny lub ku.Iburnlny przy- op-ubci.ć o}czymę, aby sobie gdvie•ś w świecie 
wią~a.ny je·st do .pewnych rais, że róż;ne gruipy tropikalnym, j,a:.ko zdlobywc.a wywalczyć u
ludZik•ości pa-rez opa:t'I'Z!łość są p0>c1~~elone i po dza.ał w tych Mogo1sl:ta•wionych niwach. Lu<lz
wsze cziasy w dioihrym lub złym se.n:sie piętnt0- k1ość ws.zysbkich poz,ostałych części świata 
wane. Przeciwnie, historia uczy nas, że pun- ma SIWIO}e -0k-olice podxwrotniikowe, Ew-·opej
kty kulminacyjne kultury w różnych czasci- czykowi &ą włia&le obS1zary truplkalne na za
rtresach leżały na bardzo różnych prze- wsz·e odu.nówron.e", I 
strzeniach ziemi, w obrębie bardz.o rozno-

1 
Co do wŁaści!wości gleby, t10 znaną jest , 

rodnych ras i nawdów i że nie można rzeczą, ż.e s1kiu:tki ró1mic w j1akości sięgają ·I 

md.11ej poszczegó~nej. narodow.c.śd lub i:a- 1

1 

:z:niaczm:fo dalej, ni.ż do 01dnni.en.nej gosp•odarki 
sie przyznać dz1edz1cznego prawa do kie- rolnej. Np. całe g101spodarstwo chińskie po
rowa;nia lu,dzkołdą. Zapcw111e, kultura jest wstaje d1a in.żyniiera nii.ezibadiainą tajemnicą, 
ostate,cz.nie zawsl.'e na11od:ową, ale z drug1.e:j j·eż,"di n.ie ·j•est dokła:d1nie pioh1formowany o 
strony każda kul1bura na.rodowa ma swą war- wł1aśc1wośd gleby. żymość gliny dyluwial
tość sob-i.ie właściwą i j.ako taką należy ;ą bez nej, mianej i. w Europie środifoowej, j-est osfa
zaistrzież.eń uznać. Kto jednak teraiz j.esizczc ~eczną przyczyną owego ogrom'lllego pr.zelu<l
wychod:zi w świat z ostentacyj:ruem z.dani.em, nienia Azji W schodni-ej, które coraz ban:ltdej 
że w grnnde tylk·o Europ-ej1czyk, czfowiek sfaj·e się jedną z naj.więce.j -palących kwestyj 
półl!lJccy, Niemiec i t. d. ie1st prawdziiwym poliityki świat'owej. Z dTugiej S1trony lic,zne, 
krzewideJ.em kul1Łury, ten zgóry sprawę prze- głęhokie pr~epaście u1wo:rz1d1ne w tej g.Jinie 

stwa i poHtyki, niż rówinofogły układ rzecz
ny, jak n;aiprz. w Niem1czie1ch. Z zfomią ziwlą
zanym je~st i ipo•z;ostajre fak1t, że Niemcy J.'lJg-dy 
nie nmgą mieć prawdzii•wego „pendant" do 
Paryża i .Moskwy, że z cern:braH1.zmem tamtych 
nańsbiv z.awsze kontra:sbować bedz.ie układ 

1 te.deralisrtycmy Niem~ec". -
Wko15.1cru p:rele.gent oma wia kwestję po-

orał. Kto sobie tirud za<lia, W'ki-ótce dojdzie są przedeiwsi'"""'bkiiem n<rzyozyną, ile p1rablem l 0d k ' · ' J" • t lk ' ~ 1 
u 1:'-

·0 prz·e •0tnanua, ze „macze. n~e Y 0 me komunilkacyjny tego w,schoidini,10 - aizj1ałyokie-

zaw:s:ze, a1e nawet z reguły nie oroacza go obszar.u natra.f,ia na tak wad.ZJwyczajne tro- : 
„mniej warfośdo1wo''. dności i że je.dnoHte g.ospodarez·e i polityc•zne I 

Tedmilka i. gospodarstwo żyją i tworzą kierownictwo cafości z jedneg'O ośmdQrn cią- i 
nie w. próżini, ale na regj•on.alnie różnorodnej g1e jest uda1J:"emnia111e. j 

Aby pod względem gos;podarczo - geogra

*) Henr)"k Koźmian : „Nowy Katechizm Jutra" 
„Prawda" Nr. 37 z dni a 12.9. 1926 r. 

schr1oni1skiem łot•rów i złiodzieii 2'e WS1zystkich 
krajów! - Chbopi doszli do te.go, że według 
danych faktyczmych, roCZIIly budżet włościań
S'ldej rodzfa1y w ziemi orenburskiej wyniO'si ru
bli. 72, pirzyozem arszyn perkalu k osztu.je 1 r. 
20 kop., a pud żyba 1 r. 30 k01p. 11 et.c. etc. 

Tak•o rz.ec'Ze towari.szc.z. Badjan, były 
„gorliwiec" k·oimnnistyczny, 

J. K. 

ficznym objąć po1e sił pewnego obszaru go- 1 

spoda:rozego, należy sohiie przyswoić dokład
ną zna.iiomość stosun1ków klimatyicz:nych. Kto 
np. ~c:toła~by pojąć gios.podarazy poidz.iał Ma
daga:skaru na dwie s!Tefy, a miano•wlcie na 
Mog1osławioną krainę planibacyj na wschodzie 
i suchy obs~ar steipowy 111a zachodzie, jereli 
nk nie wie o piołuidtn:kJ1wo - wschodnich pasa
tad1 (wi1atl:!l:'ach) na połudn:~owej półikuLi. J .a;k 
bezradnym j1esil: inżynier, pracuj•ący w Chile, 
a ni.e mający pojęcia o trójpodziale chileń
&·kieg>0 gospodarstwa, spowodowaneg0 sto
su-r:ikami kliimatyc:zine:mi (sal>C"bra na pustyn
nej północy, z.1hoże, owoce i t. d. w podvwroi-

z:nanita ludz.i, j'ako po•dmiotów goi&piodiairshva 
i vrnka:zuje n.a to, że irnżyn.ier musi się zaZ111a
j.omić z psychiolro·gją gosipodiar-cz1ą róroych 
grll!p narodó•w. 11Tirrne is mol!1.·ey''. ta straszM 
n.a ziaisada Ameryik.anrzmu jesz.c.z,e bynajmmej 
nie ~dobyła całe·g•o śwłata, i wiele n:ar.odów 
stan:O'Wcro odrzuca tę za:sadę, ho ma je·szoze 
żywy udzi.ał w kultu.rre, która uizmaje częs•ts.ze 
skupienie umy.s~owe. 

Resumując swoj•e wywody prof. Obst 
wskazu.j,e na mnogość puniktów widzenia, któ
re na'1eiy ba:ać pod uwa.gę, chcąc objąć i przed 
staiwić właśiciwciści różnych gosipm:LarcZio-ge
og.raHcznych pól sił. W kaiż<lym raz.ie trzeba 
za•oząć brudainiiem a:na.li>~yiezn:em, aby zakoń· ' 
cz.yć synfozą dl.a dianegio pola. . 

Ziemfa rozklada siię wt.edy na. r6żne wiel· 
lde obwody, z których każdy dla si·cbie wy
k azujie g1oispod1arczo - ~eograiicme właściw·o
ści pierwsze.glo rzędu, obwody g·ospod:an-cze 
o svl'o~stem i jedynem w s•woim rodlz:aju pięt
nie. 

Dr. M. S. 
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Teatry 
warszawskie 

1W feljetonie „Na czasie" z.najdą Czy.tel
ołcy moje refleksje na temat stosunku nie
których irecenzentów ;warszawskich oo granej 
obecnie w Teatr.ze Polskim potężnej ·traged ji 
Holendra Heijermannsa 'P· t. „Nadzieja". 
Akcja roz.wija się wśród ubogich rybaków, 
,wyzyskiwanych przez nieprzebierającego w 
środkach !pll"Zedsiębiorcę okrętowego. Kon
fliłktem dramatycznym jest tu konflikt kapi
;tału z pracą. Z początkiem bieżącego stule
cia, kiedy ta sztuka powstała, .problem ten 
nie był taik spowszedniały, jak dzisiaj. Dzi
siaj, obyci z arkanami walki klas, patrzymy 
na te rzeczy spokojniej, bo krytycziniej, i wi
dzimy, jak bardzo jednostronnie potraktował 
Heijermanns omawiany pro>blem. Nie ujmu
je to zrr-esztą niczego wysdkim wartościom ar
·tysitycz,nym „Naidizi1eii.", którym o<lip1owiedziiel:i 
w ipełni 1Warszawscy wykonawcy. Samborski, 
jeden .z naj~dolniejszych aktorów młodiSzegio 
pokolenia, dlał wspa1.11iały typ piroletatjus:w., 
zdemoralizowanego więzieniem i stwor.zionego 
do buntu. Jego antagonistę, przedsiębiorcę 
okrętowego, grał Stoma, rzeźbiąc twaJrdą po
srtać wzbogaconego szypra. Doskonałą była 
Kawińska w roli matki rybaka i w drugiej po
łowie sztuki Kunina, jako jego !kochanka. 
K<łlpitalne epizody dali Daczyński, Gawli
kowski, Małkowski i in. 

Po zej•śoiu 11Na<l:ziei" z reiperbuMu Tea
tru Naxo::lio1weg·o, co naisitą.pi niebawem, wró
ci na ;pewien czas na afisz kapitalna korne- l 
dja amerykańska „Dzień bez kłamstwa". 
Najbliższą nowością w tym teatrze będą 
11Dzieje Grzechu" Żeroms<kiego w przeróbce 
scenicznej śwież.o pozyskanego przez dyr. 
Szyfmana Leona Schillera i w jego reżyserji. 
Rolę Ewy odtworzy Modzelewska, Pochronia 
grać będzie Samborski. - Drugi teatr Szyf
manowski, Mały, przygotowuje „Klątwę" 
Wy51Piańskię.go, która przyjdzie po granej o
becnie kromedji p. t. „Simona". 

Na sceOOJch wars:z.aiwskich kirólluje w tym 
sezoinie S~owac:ki. Dyr. Loren1bo.wfoz wysta
w~a obecnie w Narodmvym roma:ntycziny 
„S.e11 srehrny Salomei", o którym naipi,szę w 
na.S1tępinym numerze, i z:iipo":1ia<la „Króla Agi- I 
sa". W Teatrze Polsk111ll U)'rizyu:ny „Samuela I 
Zbo.rowskiego". Wreszcie, trwamy jesreze 
pod n:iie~pomnianem wrażemiem 11Księcia ! 
NiZizlomnego", wysfaswiiooego niedaiwno prze.z 
wi1l·eńską Redutę pod dyrekcją Osterwy na 
dziedzińcu Sizkoły Podchorążych. Było to 
w.s.pamałe wi,d!owii.sifoo. J·aikk,olwiek teroo niie 
był szczęśliwi.ie wybrany ('011ioozenfo odrapa
nych murów cegl~nych p-sułio nastrój}, to jed
n.?k efekty zewnętrzine: hufce konnych ryce
rzy z pochodniami na tle rozigwieżidż.onej no
cy, cała barwność dworu mauTytlańskiego -
ws.zystkie te efekty ziostały osiągnięte w ca
łej pełni. Dostroiły się one pięknie do świe
tnej gry zesp.ołu Juljusza Os1terwy. Dopiero i 
ternz, gdy g·o ziabrał·o stol~cy Wiln·o, rozumie j 
Warsz:.uwa, jaik wiele straciła. Mądry Polaik 
po s:zJkodzie. O maksymie tej winny parnię- · 
bć te czynn!iki, którn dążą za wStZel'ką cenę 
do zaprze1piaszic:oonia Teatru Bo·gusławskieg'O, 
tej najwan.·tnśdoiwszej w zes:złym se·:wnie sce
ny std.ecznej. 

W dziec1zi•nie lżejiszej Mu1zy1 Teatr Nie
wjarowskiej gra 11Tajemniczą maskę", ope
reibkę Granfohstatitena z Ka:zirrniierą Niewfo.
rowską w roH tytuł1owej. Rzecz sarrna d:o·ść 
moiruotonna i mało zajmująca, jed!ruak rekom
:p::ms.u:tą jest świc'l:na g,·a Niewiairows.kiej i 
Horsikii1ego oraz pię.kny gł1os Dęhows.kiegio. 
Przy takim zes1piole każda opere:bka może li
czyć .aa P'owod.zeni-e. 

I. W. 

LIGA NARODOW I tego uczyć . się trzeba 
Polski genjusz pisał jej statuty. ,w Staoa.ich ~ iA:. P. paw~ 

osba'bodo izaJclJady :lllallllkiowe, poświęoone wy-. 
łąCZlOŚle nauCZMl!iu s:z:buki ISlpI'!Wdlawamia.. Rów

tema;tyczrrie; co da ·wszystek kBztalt pm;ą,da~y oo u-Polis'k.a ma pra'WlO do stałego miej
.se.a. w Lidze Narodów, bo„.: 

•• .bo jest ro kmj o ltrzy.dz.:ie:stu milljonach 
mie57kańcóJW; 

.„bo fest to kir-aj o pollroj1oiwelj ipolit~; 

... bo leiy w cenltrum EtwQPY, pomiędzy 
dwoma potwornem.i imperjaliizmamri; 

.. ho jest ro nia.jda:lej. nia 1Wiscliód wy.sun.ię
ta stmżniica wa<ehodlniej cywi;IWzatji:; !il t. d. 

Wszys1Jkie te racj-e, choć zaikrawaiją oie•co 
na arguaneinta ad crumenaan, są słuszne i waż
kie. Zdaje mi się wszelakoż, żie iistniiefe je·sz
cze je.dna - toibo ooelo bardzii'e'j pirzeikony- J 
wająca, ba, zgoła ni-eiodparta. 

Racją tą jest to popr·osht, że P-Oll.sika - to 
jedlna. z !11.aperwsz)"Ch WS1Półtwórozyń sa
meje.-e idei Ligi Nariodów. świętej, ziapraiwclę 
świ.ętej pamięci prez)>lden.t WHson jest ogól
nie p10<czytywany za twórcę dizii.isiej.sze.j Ligue 
of Naitiioo.s; i w sferze praiktyczinej rea-Hzacji 
był n:im bevwąbpiienia. J'elśli natomiast chQ
dz.i o samą k0111Cepcję Ciiała Międz.y- a wła
śdwiie Ponadnarodowego, któreby załatiwiało 
konflikity ipańst:w w sposób podobny, jak sądy 
w krajach kuHuraln.ych ~ałaibwiają konflikty 
je.d'Ilostek: t. zin. na podstaiwie norm prnwno
mora:lnych, nie zaiś popr,oistu zapomocą ma
czugi wioje111nej; jeśli o tę chodzi Jmncepcję, 
to pr.zy całej czd d'1a preiz. WHson:a uzinać go 
za j·ej :twórcę nie możemy. 

Lstniej·e bowiem dmiełio polskiego myśli- I 
ci<eila, inaipisrune w roku 1818 ('\vięc p;nrod s:bo
ma zgórą laty!), g<l:zi.e czytamy m. in.: 

§ 106. Federacja państw ze sobą, która ma za cel 
rękojmię ich praw albo ich niezależnoć wzajemną i 
która służy do utworzenia społeczeństwa iPOWSzeclu!e
go, jesl równie konieczna, jak bylo koniecznem na
przód złączenie się ludzi w państwa dła rękojmi ich 
praw odnośnych albo ich wolności i dla utworzenia 
społeczeństw indywidualnych. 

§ 110. B~ziemy tedy mieli, dla celu obecnego i 
bezpośredruiego stosunków między !Państwami, rękojmiP, 

ich !Praw albo ich nieza.leżności wzajemnej, !Przynaj-1 
mniej w stopniu, w jakim rękojmia ta jest możliwa, , 
przez federalność państw, t. j. prze.z przygotowanie kh 
do federacji ostatecznej drogą. wladzy [dealnej założo

nej albo poznanej. 

§ 116. Siły fizyczne państw, polegające na ich 1 

potożeniu, zaludnieniu i bogactwie, i siły iPragma;lycz
ne !Państw, polegają.ce na ich wiedzy, uczuciu i cesze 
moralnej, mogą jedne i drugie ocenliać się ściśle i ma-

Obwieszczenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Lcdzi na 

starostwo Laskie l\lojzy Gałczyi1ski, urzędujący I 
w Lasku ogłasza, że dnia 5 patdzle~nlka 1926 r. od 
godziny 10-ej rano w majątku Joachim, gm. Widzew, ., 
odbędzie się sprzedaż, przez publiczną licytację, 
ruchomości: 2-ch klaczy, biurka, fuzji, 2-ch garni-1 
turów, palta, 7 metrów żyta i jałówki, należących I 
do Rudolfa Krauzego, oszacowanych na zł. 1030.-

Łask, dnia 18 września 1926 r. 

Komornik R. Gałcyński. l 

Mt WININMłłMI+ M+tiń& MM 

zyitku równowagi politycznej. lllliei rw ~e fuj speicjiaJl:n,Qści d-yidlaikityicz-
§ 130. Cialo federalne. by było bezstronnem, nie nej poiśwtięciła się 2· GMdys ~ która 

po'Winnoby samo stanowić państwa :politycznego„. prowadJz:i. wy.żisze kursa .wtuJki .~ 

§ ioo. To oto· win:no być prawdziwą dąłnoAcią Po uko.ńczein:iu studjów itl1Ili'Wiel'S'Y1bectk:ich i 00_ 
:poLłtyki izewnętrznej al1bo federa.lności Europy; bowiem hyclu 7_,leitn:tej ~t:yddi 'W .,,.,.~, ,.,,,.,;,..,.;....i.. 
na tej drodze jed)"Ilie EurCJiPa, unikając otchłani mo- ~---0- -1 ~-'C"--

nairchji jpOWszeclmej, może czynić ipostępy ku federa- szydi ma~ów W C~ sprze.daw-
cji ostatecznej albo ku społeczeństwu :Powszechnemu. cz;ynń, a llllaStęip:niie lkfuertoiwmii'OZ!k4, UJłrwiorrz;yla 

§ 175. Siły fi.zyczne Po!Ski, pol'Qżenie jej, za.lud- obecrnie ~. w którym :wy!kłada sama. 
nienie jej i dei bogactwa, są. jak Wliadomo wystarczają.- Po rm itą dz.ia~ailrniośai!ą illiaullrową uprarwia tak
ce oo stanowienia wagi wa1:nej na szali sil fizycznych że doiradlczą., odwiedlzlająic IDJa. ~ nin.. 

Eu rapy. r--

§ 178. Siły !Pragmatyczne Polski, wiedza jej, u- six::z.ególn)"Ch firm icli maig.aizym.y w charakte
czucie ii charakter moralny, nie ustępują. w niczem si- I1Ze klientki i ud:z;iclająic :wskazów~ co i ja!k 
loro jej fizycznym. z:miemć lll!aletiy. 

§ 179. .Wszysbkie galęzie wiedzy lu1zkiej.„ są. 

uprawiane w Polsce. Warszawska .&kademja Umie- I Pomyśleć, jailciie ipoł!e ~ mel<arr.iłlah~ 
jętności zalicza się do naczelnych cial uczonych Eu- I p. iBtdon, gd'yłby ~z;yib~ do iPolskil Cą 
ropy; ~niwersytely ~aś wi.leńsroi i krakowski są. w rzę- jednaik 7Jdloł-ałlalby pir:zekoniać OOISZych panów 
dzie pierwszych umwersyletów. i pB!llil1y, że WIOibec kupu'ącego infreikorrU.ecme 

§ 182. Co do uczuć szlachetnych i charakteru l . . . . J 
moralnego, nikt pod tym względem nie odmówi się od nia: ezy !być ma.tej illi~ym. nirt 'W10bec kaz-
oddania PolSJkom świetnej sprawiedJ.iwośoi. d~o :iam.ego śm:i:enbelliah, że nie ibrrLeba 7Jhy:Ł 

- Tytuł dziełka {w !p'Ol&k!im p1I1Zekład:zie): wymźnie okiaizywtać mu, iż :swean pm;yibyciem 
11
Kodetks p.raiwodiawstwa spałec.m.ego aiooio- prirer:wał rektburę powieści k:rymmalnej w mj

lutnego". W)'tl. Arct, Wia:rszawa, 1923. Imię baaxllzlie:j itnter.esujące:m mi~ :i.ie me tr.zeba 
autora 1 Umyśl<nie ~o ni.e pnyitaczam, gdyż gnlile!wa.ć się zibytinliio, gidy p.m~c dtażio kupić 
sądzę, żie każdy Polaik wdni'enby re mać rów- zadaje mwiiele itirudu S[Y.t"~ąoemu, 2'Je :me 
nie d01brze ,jak imdę au.tom 11Pana Tadeusza". 

. Sk1oro n·aisza f.Hozofjia !Pr~ wielkiem prze- tinreba rówcieiż wytydmć mu jego :lllaltr~ 
szlo mo1gła siię zidoJbyć na ta1kie słl()Wa, jest t'O liub medelfilmtnJOOci, gdy przyichodl:z:i na ;kilka 
chyba d01Wód n.ie:zJbity, ż'e kraj 11JalSIZ giodz.:ien mmwt przed rzJaJmlknięciem słcliepu:?, 
j<C'St mtiiejsca w oodawna przez się wymarzo-
nein i przewildizilanem Ciele. . 

, , - ,\: 'J. K. 

Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 

„Dnzetn Litern~kn„ 
MUK1Hm1mt1tamm1111111w1111mam11111111111u 

ukazuje si~ 1-go i 15-go katdego 
miesiąca. 

„Gazeta Literacka11 

jest redagowana, jak dziennik. 
Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 
zawiera: programowy artykuł wstępny, arty
kuły ideologiczne I krytyczne, Interesujące 
feljetony oraz obszerną I barwną kronikę 
rejestrującą najświeższe wydarzenia J: drle
dzlny literatury, plastyki, życia teatrnlnego, 

filmowego I t. d. 

Cena 30 grosz„. 
Żądajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart 1,80 zł„ półroczna 3,60 zł.• 
roczna 6 zł. Konto P. Y. O. Kraków 406.000· 

fi.DRES REDf\KCJI I f\DMINISTRf\CJI: 
Kraków, ul. Zybllkiewlcza 5n. 

Pmypus1JCZ1ać ttl!allctfy~ 1Z1e p. BUl11boln, ~ 
maw,sziy msze :waruntki, śp1!~ !P\OfW'!'Ócilła
by do Londytniu i ~łałia .zaist13P fireblUwek, 
oo nasz miaterjał adeipitów !Dliieltyllro dio kur
sów ~ alie li oo ~.d: mżiszy.ch 
jesz1Cze illiie dlocósł. , ~ , 1 
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Bank Handlowo -Przemysłowy w Łodzi 
Spółka Akcyjna 

Łódź - Warszawa - Sosnowiec 
Dyskonto i inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicą 

Tranzakcje walutowe i dewizowe 

1111111111111111111111111111~1111 I ~~lliBliliillilt• llllmllllll...,llrłill&!ilL:aCJB'el.\llillllll1ll w walllllmllBlucie kllillDllilllilrajowejSllllllllllli zagran ...... icznej.llllllllllllllalllllltlllll 

Nakładem Głównego Umędu Słaty.stycz
nego ub.zał się Nr. 18 Wmdomości Sta.ty
s~znych o :treści inaslępnją9ej: Koszty; u
trzymania. ~skaźnik milesi~. pełny i ty
godniawiy skrócony cen hurt.awycl4 Wska
źnik cen detailicznych Głównego U~ Sta
tysty~nego. Ceny hurtowe ~ Polsce. Ceny 
detailiame w 1W amZiaJW1iie. Proogląd Międzyna
rodowy {ceny giełdowe ctbóż i ceny, detalicz
ne). Wiskaźnik cen miejscowych ziemiopło
dów i paszy .. Ceny miejscowe ziemiqpłodów, 
paszy i inwentarza i.y;wego. Wyidatki i do
chody Państwa. Wydatki i dochody Mini
sterstwa Kolei. Wyd.alka i dochody Poczt i 
Telegrafów. Obieg pieniężny. Izby rozra
ohunJk<awe. Ball1lk Poliski Kursy papierów 
procentowych i a.lkcyj na giełdzie warszaw
skiej. Kursy dewiiz w lW arsza!Wlie. Wkłady 

oszczędnościowe w kasach oszczędności i 
spółdzielniach kredytowych. Ru.eh natural111y 
ludności w woj. zachodnich i śl~em. Han
del za®raniczny Polski .za miesiąc sierpień 

br. i zia olkre.s sty1Czeń-'Sierpień 1926i1925r. 
Po·zattem treść numeru UZ1u.pełiniają dane z o

pracowań wyników spisu ludności, tyczą.ce 

się woj. białostockiego międ,zy innemi:. Lud
ność według wieku, płci i anaHabetyzmu. 
Ludność czynna zaJW10dowo według zawodów, 
.wyznania i stanowiska sipołeczn~. Kaleki. 
Mieszkania i t. p. 

S. W. Zieliński 

nowe 
oraz okazyjne 
Również zamiana 
kupno maszyn. 
Taśmy, kalka i wszel-

1 rn kie przybory. 

Warsztat reperacyjny dla wszystkich sy
stemów. Nauka pisania na maszynach. 

L'hl~l~ IJO'dbnr~ An~rzeJa 1, 1-szo p. 
HU~ l U 1 "'' lf 1elefon 37-54. 

1~------~~~~~~~~~-litłll!i2Dli~~~·~fif~-„-* __ '*ł~W:~·~~+ ,~·---------------~ 

3-ci rok 57.kolny 1925 I 26. 

Wyższo Szkoła nauk Społecznych i Ekonomicznych 
w Łodzi, Narutowicza 68, tel. 15-31 

WYDZłl\Ł Y: Społeczno-Rdministracyjny, Finansowo- Ekonomiczny. 
Kurs nauk 2- letni. Wykłady w godzinach wieczornych. 
Początek wykładów 1 października. 
Zapisy słuchaczów (el<) w Sekretarjacie Szkoły przez wrzesień od godzi

ny 6 do 8 wieczór. 
124 Programy ze szczegółowemi informacjami są do nabycia w Sekretarjacie. 

nosi Ministrowie Sknrbu 
i błędy ich polityki. 

Szereg nieznanych szczegółów 
z historji poczynań naszej polityki 
skarbowej i finansowej oraz charak
terystyka wszystkich dotychczaso
wych ministrów skarbu 

do nabycia 

w księgarni Neu1nillera 
Lódź, Piotrkowska 61. 

______ ..,,.„ _______________ _,_~-~--... www---·---------~---------.a:.12~-. 

Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 1 Ogłoszenia w tcksc1e 4U groszy za 1 mi-

;;li~s;;;i~ę,.:n;;.a:...;;1 • ..;!..;,;;z;:;;P;,,;;;a.;.;lt;..:V.;.;· ________________ n_ii_li_m~Y!~?~c.!_~,:.M ie_dn:_i _ ~~~l:_i:·~~;:_:::.-y:sok~i.~_:9~ ~r.pa,_lcr_·e_ •• __ ·---~---------------~--
urobne 10 groszy za wyraz.. 

Hcdaktor i wydawca: Pawel Zcelina. Odbito w Drukarni Państwowf!j, Piotrkowska 85 




